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Kto bodzie wybierał Prezydenta R. P.?
80 elektorów, albo powszechny plebiscyt ludności

(Telefonem od naaaęgo korespondenta)

Warszawa. 18. 6. (Sin) N a d^feiejszem posiedze­
niu koanisji konstytucyjnej Sejm u omawiano wnio 
sek B-B. w  sprawie ustawy q w yborze Prezydenta. 
W obec tego, że wniosek ten nie dotyczy  ceobiście 
żadnego z  posłów , należących d o  komisji i  w obeo 
tego, że cała sprawa została już przewidziana w 
konstytucji, dyskusja nad projektem  ustaw y była 
naogół rozwlekła i  nieciekawa, poza  hum orysty- 
cznamł epizodami posła Stroóskiego z K lubu Na- 
l od owego. Tym  razem K lub Narodowy, nie m ógł 
użyć argumentu żydow skiego, w iedząc zgóry, że 
już to niebezpieczeństwo nie grozi w  żadnym  ra­
zie i jest w ykluczone form ułą przysięgi, jaką musi 
Bkładać Prezydent Rzeczypospolitej. Referent u- 
stawy wicemarszałek Car podaje m a n o  już szcze­
góły, że 76 elektorów  w ybiera Prezydenta, z tego 
60 w ybranych przez Sejm, 25 przez Senat. Pozatem 
dochodzą jeszcze wiryliści, czyli razem jest 80 ele 
kiorów . Kandydat zgrom adzenia elektorów musi 
ly ó  w ybrany bezwzględną w iększością głosów . 
Jeżeli Prezydent n ie stawia kontrkandydata, wów- 
cjas kandydat ten jest uznany jako Prezydent 
Rzeczypospolitej. W  przeciwnym  razie dochodzi 
do glosowania powszechnego, tj. do plebiscytu. Pra 
wo głosu ma każdy obyw atel, k tóry  ma prawo 
?łoeu d o  Sejmu.

Po przemówieniu wicemarszałka Cara rozwinęła

się dyskusja, w  której zabrali głos posłowie: Cza­
piński, Rymar i Czernicki. P t nich zabrał głos 
poseł Strońeki, ośw iadczając: Ustawa 6kłada się
z dwóch części. Pierwsza o  w yborze Prezydenta 
przez 80 elektorów jest krótka, ale w każdym ra­
zie prawdopodobna, druga jest dłuższa, ale je j 
wejście w życie jest w ięcej, niż nieprawdopodobne. 
Pierwsza część jest wróblom w garści obozu rzą­
dowego, a druga tj. dotycząca plebiscytu, kanar­
kiem na dachu dla szesnastu railjonów wyborców, 
który  jednak może zlecieć na ziemię dopiero, gdy 
obóz rządow y wypuści wróbla z garści. Obóz rzą­
dowy na samym początku przewrotu majowego 
postawił hasło plebiscytu, teraz znowu hasło zgro 
m d zen ia  elektorów. Jak na 9 lat, zmiana jest grun 
łowna.

Poseł Radziwiłł: To długi czas.
P. Strońsku Książę przebył już w tym czasie ty

le przeobrażeń, .że księciu wydaje się to długie.
Mówca dowodzi, że Prezydent ma taką broń 

konstytucyjną w ręku, że nigdy nie będzie wybra­
ny inny kandydat, jak  Prezydenta, że może on w 
każdej chwili rozwiązać parlament.

Przemawiali jeszcze posłowie Bilyk i Chrucki 
(Ukr.), poczerń posiedzenie odroczono do jutra. 
Na porządku dziennym glosowanie.

Francja odrzuca żądania niemieckie 
w sprawie zbrojeń na morzu

I U ! nach mułowych, a zatem bezpośrednio 
w ualuralaycb gorących iiódjacb j temu 
zawdziąo&ałą deakonale wyniki kuracji 
Informacje: ustnie Biuro Piszczany Kra 
ków, Poselska 18, Tst. 172-U3 
Pisemnie: Biuro Piszczany, Cieszyn

Konferencja na Zamku
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 18. 6. (Sin) D aś na Zamku odbyła 
się konferencja z udziałem premjera, gemeralnego 
inspektora sil zbrojnych i ministra spraw zagrani­
cznych.

  o ——

Roosevelt chce zatrudnić 
3 i pół miljona bezrobotnych

Waszyngton, 18. 6. PAT. Prezydent Roo- 
sevelt przekazał swój olbrzymi prograną pf&e 
administratorom pomocy stanowei. Program 
ten przewiduje zatrudnienie 8.500,000 bezro 
botnych. Zwracając się do administratorów 
pomocy stanowej, zebranych w Białym Bo­
mu, prezydent Roosevelt dał wyraz przeko­
naniu, że rok bieżący zapoczątkuje zatrudnię 
nie większej części bezrobotnych. Wszystkie 
pieniądze, przeznaczone na zatrudnienie bez­
robotnych, muszą być wydane —  oświadeżył 
prezydent Roosevelt —  w rozmiarach od 
1100 do 1200 dolarów na jednego robotnika.

Londyn, 18. 6. P A T . Ambasador Corbin 
doręczył dziś w Forreign Office notę francu 
ską, będącą odpowiedzią Francji na zakomu 
nikowane przez W . Brytanję żądanie Nie­
miec co do zbrojeń na morzu. Nota francu­
ska, aczkolwiek bardzo grzeczna, ma byC 
jednak sztywną i określać stanowisko Fran­
cji. Nota uważać ma powiększenie floty nie­
mieckiej do poziomu 35 procent tonażu bry­
tyjskiego za zagadnienie bardzo groźne dla
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sąsiadów Niemiec na kontynencie europej­
skim. Francja uważa ponadto, że 35 pvocent 
tonażu brytyjskiego naruszy całą równowa­
gę, ustaloną męidzy głównemi mocarstwami 
morskiemi w traktacie waszyngtońskim. 
Francja nie mogłaby się w tym wypadku pod 
porządkować ograniczeniom zbrojeń mor­
skich, nałożonych przez traktazy i musiała­

by zarezerwować sobie wolną rękę w zakre­
sie konstrukcyj morskich. Nota francuska
pSdkreślać ma również związek, zachodzący 
między zbrojeniami na lądzie, morzu i przy 
pominą deklarację z dnia 1 grudnia 1932 r., 
która uzależnia dozbrajanie się Niemiec od 
organizacji kolektywnego bezpieczeństwa. —  
Nota francuska przypomina równiż wspólne 
stanowisko Francji i Wielkiej Brytanji w  
deklaracji londyńskiej z dnia 3 lutego i w  
uchwałach w Stresie, wyrażając nadzieję, że 
postanowienia te nie zostaną zachwiane przez 
niemieckie decyzje zbrojeń na morzu, któ­
re, jak zaznaczyć ma nota francuska, stano­
wią zagadr:’ iye. obchodzące wszystkich sy­
gnatariuszy traktatu wersalskiego.

Troski przybył do Norwegii -  na kuracją
Oslo, 18. 6. PAT. Lew Trocki przybył tu 

dziś z Atwerpji. Przped 2 miesiącami Trocki 
opuścłi już okolice Paryża i bawił na Korsy­
ce, skąd okrętem przybył do Antwerpji.

• n

Oslo, 18. 6. PAT. Przyjazd Trockiego do 
Norwegji otoczona jest wielką tajemnicą. 
Trock i z dworca udał się natychmiast do 
Toenefoss. Narazić nic niewiadomo, jak 
długo potrwa jego pobyt w Norwegji. Przed 
kilku laty Trocki starał się o pozwolenie 
przyjazdu do Norwegji. lecz odmówiono mu.

[Nowy rząd robotniczy widocznie zajął inne 
stanowisko i udzielił Trockiemu pozwolehia 
na pobyt w Norwegji.

Oslo, 18. 6. PAT. Ze strony miarodajnej 
informują, że Trocki otrzymał dla siębie I 
żony swojej pozwolenie na 6-miesięczny po­
byt w Norwegji z zastrzeżeniem, że nie bę­
dzie się zajmował działalnością polityczną. 
Trocki podobno udaje się do saaatorjum dla 
gruźlików.
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Kraków, 19. czerwca
Konferencja Światowa Ogólnych Sjoni- 

Itów zakończyła się niepowodzeniem. Mimo 
nadludzkich wysiłków, podjętych jeszcze w 
ostatniej chwili przez najwytrawniejszych 
działaczy sjonistycznych, którzy za wszelką 
cenę starali się doprowadzić do kompromi­
su, porozumienia nie dało się osiągnąć, i kon­
ferencja o godzinie 5-tej nad ranem została 
zamknięta —  rozłamem.

Ten rezultat konferencji przyjęty zostanie 
niewątpliwie w całej opinji sjonistyeznej z 
uczuciem głębokiego żalu. Jakgdyby na 
krwawą ironję z  Irtw a, że obóz, który zor­
ganizował się i skupił pod wspólnym sztan­
darem jako widomy znak protestu przeciw 
rozbiciu i sproszkowaniu sił w ruchu sjoń- 
skim, przeciw przewadze sił odśrodkowych 
nad dośrodkowemi, że obóz ogólno-sjonisty- 
czny teraz właśnie w chwili, gdy nigdy mo­
że jeszcze jedność i spoistość ogólnego sjo- 
nizmu nie była tak konieczną, sam padł ofia 
rą sił odśrodkowych i procesu dyferencjacji, 
który takie spustoszenie czyni w naszych 
szeregach. Dopiero będzie teraz uciecha 
wśród przeciwników ogólnego sjonizmu, któ­
rzy zawsze z przekąsem ^wyrażali się o na­
szej spoistości ideowej.

Przedwczesna uciecha. Skruszyła się nie­
co forma organizacyjna ogólnego sjonizmu, 
ale sama Idea silnego centrum sjonistyczne- 
go nie została w  niczem zachwiana. I ani na 
chwilę nie ustanie walka o konsolidację 
stamsjonizmu i przywrócenie mu tej siły, 
która należna mu jest z  racji tradycji i za­
sług, poniesionych ofiar i samej już struktu 
ry społecznej narodu żydowskiego. Będzie 
tę walkę może tylko prowadził kto inny —-  
z lepszym niewątpliwie rezultatem. Naszem  
zdaniem, inicjatywa powinna przejść teraz 
w ręce ogólno-sjonistycznej młodzieży, sko­
ro starsza generacja sjonistyczna nie zdała 
egzaminu poczucia odpowiedzialności wobec 
powagi chwili. Gdy zawiedli „Politikmache- 
rzy” —  jak ich dosadnie nazwał jeden z naj­
lepszych naszych działaczy starszego poko­
lenia —  niech do głosu dojdą ci, którym ob­
ce są zakulisowe intrygi i staczanie heroicz­
nych bojów o każdą kropkę nad i w rezolu­
cji, jakgdyby od te ; właśnie kropki zależne 
Były losy sjonizmu, Palestyny i żydestwa.

• •  *

' O co rozbiła się konferencja krakowska? 
Klinem, który ją rozsadził była sprawa tzw, 
Irgunu, czyli odrobi ego związku zawodowe­
go robotników ogćlno-sjonistycznych w Pa­
lestynie. Przeciętny czytelnik naszej prasy 
sjonistyeznej pomyśli niewątpliwie, że istnie 
je niewspółmierne śe znaczna pomiędzy tragl 
czą rzeczywistością żydowską w krajach go- 
lusu, gdzie grunt coraz bardziej usuwa się 
pod stopami i dach płonie nad głową, a —  
sprawą jakiegoś związku zawodowego robo­
tników w Palestynie, nad którą biedzi się 
przez dwa dni i dwie noce konferencja ś w i a 
t o w a , złożona z kilkudziesięciu działaczy, 
przybyłych z różnych krajów Europy o ran 
z Palestyny, ludzi o wybitnem nieraz i gło- 
śnem nazwisku w żydostwie. Trzeba tę rzecz 
wytłumaczyć szerszej opinji, niezorjentowa- 
nej należycie w sprawie. Nic tak bowiem ule 
może podkopać roli i autorytetu naszego ru­
chu w społeczeństwie zydowskiem, jak prze­
konanie, że w chwili dla żydostwa tak tragi­
cznej, sjonistyczna konferencja światowa nie 
ma innych kłopotów, jak zajmowanie się 
sprawą jakiegoś tam Irgunu, który w doda­
tku jest dopiero słabym zalążkiem organiza­
cji zawodowej.

Jak klauzula o dyscyplinie na szeklu, któ 
ra tyle zacietrzewienia wywołała, była tylko 
łuygStją drugorzędną w rozgrywce pomiędzy

obozem sjonistycznym a rewizjonistami tak, 
też kwestja Irgunu jest tylko sprawą wtór­
ną. Chodzi o to, czy odbudowująca się Pale­
styna ma być domeną jednej partji, która 
w ten czy inny sposób zdołała opanować or­
ganizację, partji, z której metodami nie go­
dzi się przeważająca większość społeczeń­
stwa żydowskiego, —  czy też ma być Pale­
styna własnością całego narodu i ma być 
odbudowana zgodnym wysiłkiem wszystkich 
warstw narodowych, w duchu ścisłej współ­
pracy i harmonji, z zaniechaniem szkodliwej 
dla dzieła odbudowy walki klasowej. Spra­
wa Irgunu jest tylko cząstką tego wielkiego 
zagadnienia. Ale cząstką niewątpliwie waż­
ną. Jakże bowiem można głosić ideologję o- 
gólnego sjonizmu, a równocześnie rzucać 
chaluca ogólno-sjonistycznego, który idzie 
do Palestyny, ażeby budować kraj w duchu 
narodowym, a nie —  klasowym, w ramiona 
potężnej organizacji zawodowej, napozór 
apolitycznej, a w gruncie rzeczy będącej eks 
pozyturą stronnictwa lewicy. Jest jakaś nie­
konsekwencja w tego rodzaju rozumowaniu, 
które nie chce dopuścić do przełamania mo­
nopolu Histadrut Haowdim Haklalit, a‘ jed­
nocześnie opiera się na ideologji narodowej. 
Toteż młodzież ogólnc-sjonistyczna w Pale­
stynie przyszła do przywódców ze słusznym 
żalem: Wychowaliście nas w pewnej określo 
nej ideologji, którą my uważamy za jedynie 
właściwą i za którą życie gotowi jesteśmy 
oddać, a równocześnie pchacie na3 w ramio­
na organizacji zawodowej, która jest zaprze 
czeniem zasad przez nas i przez was głoszo­
nych.

I  na nic nie zda się tu powływanie się na 
zawarty ukła<J, ęzy formalnie powziętą na 
zeszłorocznej konferencji krakowskiej uchwa 
łę o dochowanie status quo w stosunkach 
pracy na rynku palestyńskim. Życie było 
widać silniejsze od uchwały i paktu, skoro 
spontanicznie zupełnie część młodzieży ogól­
no-sjonistycznej w Palestynie widziała się 
zimiszona utworzyć odrębny Irgun, doszedł­
szy do przekonania, że próba „zdepolityzo- 
Wania” czy też zdobycia Histadrutu „od we­
wnątrz jest przedsięwzięciem obliczonem 
na zbyt długą metę, a może nawet jest ska- 
zanem na niepowodzenie.

Nasza lewica doskonale zdawała sobie spra 
wę ze znaczenia konferencji krakowskiej. 
Wiedziano w sferach wpływowych Mapaju, 
że tu rozegra się gra o wielką stawkę, o spra 
wę, która dla lewicy jest kwestją „być albo 
nie być” . Toteż lewica i skłaniające się ku 
niej grupy, pozornie ty lic o ogólno-sjonistycz 
ne, zmobilizowały wszystkie swoje siły. Na 
•leży przytem wyrazić ubolewanie, że nasza 
Egzekutywa rzuciła w tej rozgrywce swój 
autorytet na szalę. Wydelegowanie na konfe 
rencję ogólnych sjonistów prononsowanego 
przywódcy lewicy, który nadomiar brakiem 
należytego taktu, jaki przystoi członkowi 
rządu, zraził sobie większość konferencji, by 
ło krokiem wybitnie niestosownym, naraża­
jącym niepotrzebnie na szwank autorytet 
naszej Egzekutywy i rzucającym cień na jej 
bezstronność. Było zgóry do przewidzenia,

IM

że tow. Beri Locker nie potrafi rozdwoić 
swej jaźni na tyle, by przyjść na konferen­
cję ogólnych sjonistów tylko w charakterze 
ministra, pozostawiwszy członka Mapaju u 
progu wejścia do sali obrad. Tow. Beri Loc­
ker witał konferencję z nonszalancją, a za­
pomni? wszy o roli gościa, mieszał się do dy­
skusji, przerywał mowcom, polemizował, wy 
wołując burzę i dolewając tylko oliwy do 
ognia. Nie było dla nikogo tajemnicą, że nie­
którzy przywódcy tzw. grupy A . pozosta­
wali w czasie obrad w ścisłem porozumieniu 
z tow. Lock erem i działali w myśl jego in­
strukcji.

W  ten sposób członek Egzekutywy i zbli­
żona do niego grupa złożona z Kidmy i ra­
dykałów odegrała rolę konia trojańskiego, 
który przyczynił się do rozbicia Związku
Światowego Ogólnych Sjonistów.

■

Cz; dziwić się można, że w tej sytuacji 
nie mogło dojść do porozumienia? Nie chcle 
li tego porozumienia „Politikmacherzy” gru 
py A . Nie chcieli słyszeć o odłożeniu sporne­
go problemu Irgunu bodaj tylko do najbliż­
szego Kongresu. Szli „na całego” , a z żalem 
trzeba podnieść, że i niektórzy nasi towarzy 
sze z Małopolski wschodniej i b. Kongresów­
ki przez upór i zaciętość. ze swej strony utiu 
dnili znacznie zawarcie kompromis i. Tow. 
Locker, który dawno już wypowiedział wojnę 
Związkowi Światowemu Ogólnych Sjonistów 
może z zadowoloną miną rozpocząć... tour­
nee propagandowe za Ligą Pracującej Pale­
styny w związku z kampanją wyborczą na 
X IX  Kongres...
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Zbliżała się północ, kiedy trwały wciąż je­
szcze oddzielne narady obu grup. Gdy jedna 
szukała jeszcze kompromisu, druga ustaiała 
już zasady nowego, „progresywnego” Welt- 
verbandu, z którego projektem w zanadrzu 
przyszła na konferencję. Jakgdyby z pokoju 
ciężko chorego pacjenta wybiegali co chwilę 
zatroskani starzy działacze, którzy całe ży­
cie poświęcili służbie dla sjonizmu. Wyraa 
ich twarzy nie wróżył nic dobrego. „Politik- 
macherzy” walczyli o każdą kropkę nad 1 
w rezolucji. A  pacjent dogorywał..

W  tymsainym czasie grupa młodzieży sjo- 
nistycznej, której znudziło się długie wycze­
kiwanie na rezultat poufnych narad, zato­
czyła krąg na sali obrad i cicho, żeby ni<3 
przeszkadzać obradom, zaintonowała pieśń 
palestyńską. Potem drugą, trzecią. I młodzi 
śpiewacy w szarych koszulkach Akiby nie 
zdawali sobie nawet sprawy, ile prawdy 1 
piękna mieści się w słowach śpiewanego 
przez nich refrenu wzruszającej piosenki pa­
lestyńskiej: „Weaf-al-pi-chejn, welamrot ha- 
kol-Erec Israel!” Bo mimo wszystko i na- 
przekór wszystkiemu —  Erec Israel! Naprze 

kór ciasnocie i zacietrzewieniu, naprzekóE 
intrygom i knowaniom —  nam pozostaje Pa­
lestyna i praca nad jej odbudową. Rozbiła się 
tylko powłoka zewnętrzna i forma organiza­
cyjna —  idea pozostała nietknięta. Walka 
o jej realizację prowadzona będzie aż do osta 
teczncgo zwycięstwa!

Dr. D. Ł A ZE B

Akcja szeklowa w Niemczech
Berlin. (ŻAT) Na odbytem w Berlinie ze­

braniu Zjednoczenia Sjonistycznego w ra­
mach akcji szeklowej zakomunikowano, że 
dotychczas sprzedano na terenie Rzeszy 65 
tysięcy szeklów, przewidywany jest jednak 
dalszy wzrost tej liczby. Główny mówca na 
zebraniu, dr. M. Traub, zobrazował konstru­
ktywną pracę Żydów niemieckich w Palesty 
nie i podkreślił, że  dla sjonistów niemieckich 
posiada ogromną doniosłość sprawa uzyska­

nia silnej reprezentacji na X IX  Kongresie 
Sjonistycznym*

■ — »  " " i
—  W  W in nip eg zmarł w 53 roiku życia wybitny] 

pracow nik  i  konsul czechosłow acki w  Kanadzie,. 
Maks Steinkoipf. Zm arły brał czynny udział w iy -  
dow skiem  życiu  spofecznem i by ł założycielem  
związku Bnej-Brith w  W innipegu.

—  Na m iejsce rabina dr. W ienera, k tóry  objął 
urząd naczelnego rabina Belgji, nadrabinem Ant- 
werpji m ianowany został rabin dr. Scbapiro z E gei 
(Czechosłow acja),
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Czy w  Palestynie jest naprawdę
d ob rze!

( K e t a t k i  z  p o d r ó ż y  o a l e s t y ń s k r e l )
Pr z y r z e c z e n i e  i  p o k u s a  d z i e n n i ­

k a r s k a .

Przyrzekłem sobie, udając się w podróż 
do Palestyny, nie pisać „wrażeń” , ani „repor 
taży”, nie chwytać na gorąco rzeczywistości 
palestyńskiej, lecz zaczekać z ujęciem całe­
go zagadnienia do powrotu z niezwykle pię­
knej i pełnej przeżyć dla każdego Żyda pod­
róży, by móc objektywnie i z perspektywy 
czasu omówić to, co nas w tej dziedzinie naj 
bardziej interesuje, Tyle bowiem już pisano 
i.wrażeń” i „reportaży” , tyle już atramentu 
zużyto do tej pracy —  każdy szanujący się 
turysta uważa przecież za swój obowiązek 
Pisać „wrażenia z podróży” —  że nie warto 
Wracać do oklepanego i jak się obecnie oka­
zuje całkowicie niewłaściwie ujmowanego te 
Uiatu. I choć trudno dziennikarzowi oprzeć 
się pokusie pisania, choć na każdym niemal 
kroku czyhał temat, a barwność i rozmai­
tość typów, nastrój i atmosfera palestyńska 
ńowe życie żydowskie wciskały wprost pió­
ro w w rękę, to przecież nie żałuję spełnie- 
uia danego sobie przyrzeczenia. Perspekty­
wa czasu jest bowiem probierzem trwałości 
prażeń, ich siły i głębi, a dziś w opisie podrC 
ży palestyńskiej nie chodzi więcej o wraże­
nia, przeplatane sentymentalizmem history­
cznych wspomnień, czy aktualno - politycz­
nych aluzyj, lecz raczej o poznanie rzeczywJ 
8tości palestyńskiej, nowych form życia ży­
dowskiego, o odpowiedź na pytanie, jak re­
alizuje się największy ideał żydostw^a, jak 
Wygląda Palestyna w fazie odbudowy.

MAŁA DYGRESJA
Ale zanim odpowiem na te pytania a w 

szczególności na pytanie zawarte w tytule, 
Pozwolę sobie na małą dygresję, na pewno 
Nienową, ale zawsze aktualną: Niema chyba 
Piękniejszego i głębszego przeżycia dla Ży­
da nad podróż po Palestynie. Jeśli się przy­
kra odbywa tę podróż nie jako część mod­
nej „podróży na Wschód”, jeśli się ogląda 
palestynę nie z okien autobusu, ani nie z 
Wygodnej pozycji —  zpoza kawiarnianego 
Stolika —  lecz jeśli ma się sposobność ogląd 

zbliska ciężką i twardą, ale i pięk.ią rze­
czywistość palestyńską, jeśli wniknie się w 
istotę palestyńskiego świata pracy i zrozu­

mie sens wielkich zdobyczy żydowskich na 
każdym polu i we wszystkich dziedzinach, 
to ma się wrażenie, jakby się stanęto oko 
w oko ? dziełem wielkiem, wspaniałem, mo- 
nuinentalnem, dzvOJcm, które budzi ufność, 
wiarę, optymizm i poi wala spokojnie patrzeć 
w przyszłość. Nic „naczy to, że dzisiejsza 
Palestyna posiada w yłącznie pozytywne stro 
ny, że niema tam usterek, braków i błędów 
Jest ich dużo, dano iest stron negatywnych, 
ciemnych i niewłaściwych, ale wbrew wszel­
kim jerem jadom, modnym dziś w obozie sjo 
nistyczr.ym, strory pozytywne, piękne — 
przeważają. Pewien wybitny i zasłużony 
Żyd. który poraź pierwszy zwiedził Palesty­
nę powiedział mi:

—  Trzeba dużo w golusie opowiadać o Pa­
lestynie. Sami nie wiemy, co posiadamy! 
Palestyna podnosi na duchu, tu odczułem go 
dność i wielkość żydostiwa.

I miał rację —  mimo wielu zasadniczych 
błędów, jakie popełniamy w Palestynie i mi­
mo wielu negatywnych stron, jakie rzucają 
się w oczy.

LEGENDY I RZECZYWISTOŚĆ
Jednem z najczęstszych pytań, jakie sta­

wia się turyście, wracającemu z podróży pa 
lestyńskiej jest pytanie: czy w Palestynie
jest naprawdę tak dobrze, jak się to opisuje 
w gazetach, jak się to opowiada z trybun 
zgromadzeniowych i jak się to słyszy w opo 
wiadaniach przygodnych turystów9

—  Czy jest naprawdę tak dobrze?
Trudno odpowiedzieć na to pytanie w ra­

mach jednego artykułu. Pojęcie „dobrze” , 
jest przecież i rozciągliwe i względne a poza- 
tem niesposób też zawrzeć w odpowiedżi tę 
szeroką skalę indywidualnych zainteresowań 
jakie dziś Żydzi łączą z Palestyną.

Odpowiedź będzie przeto siłą rzeczy ogól­
nikowa i obejmie tylko niektóre strony ży­
cia palestyńskiego. Jedno jest pewne: legen­
dą są wszystkie opisy i opowiadania o lat- 
wem życiu w Palestynie, legendą jest prze­
konanie o szybkiem bogaceniu się. Nigdzie 
w Palestynie nie płyną strumienie złota, — . 
płyną one tylko dla niewielkiej zresztą gru­
py spekulantów! —  a warunki pracy i życia 
są ciężkie i trudne. W  trudzie i znoju wyku­

wają sobie Żydzi w Palestynie byt, w tru­
dzie i znoju walczą z twardą i bezlitosną 
przyrodą i z trudnemi warunkami życia. Ta­
ka jćst rzeczywistość palestyńska —  ciężka, 
trudna, oporna. Z tego trzeba sobie zdać 
sprawę, a nie łudzić się słodkawo-sentymen- 
talnemi opisami rozmaitych „reportaży*. —  
Trzeba widzieć ludzi pracujących w Palesty­
nie, trzeba zbliska przypatrzyć się pracy w 
mieście i w kolon jach i to nie tylko w okresie 
chansinu, lecz podczas zwyczajnego dnia 
pracy, by zrozumieć olbrzymi wysiłek i tru-r 
dne warunki pracy i życia w Palestynie.

W IELK A ZDOBYCZ

—  Czy więc mim oto jest naprawdę tak do 
brze w Palestynie?

— Tak, po stokroć tak!
Niema chyba zakątka na kuli ziemskiej, 

gdziebr Żyd mimo uciążliwej pracy i twar­
dych warunków życia odczuwał tyle swobo­
dy, wolności, godności ludzkiej, co w Pales­
tynie. Wolnością, swobodą przepojona jest 
atmosfera palestyńska, wolność i swoboda 
jest najwspanialszą wartością i zdobyczą, ja 
ką posiadł Żyd palestyński, Nigdzie napew- 
no frazes o „wyprostowanym karku” niema 
tak dobitnego wyrazu, jak właśnie w Pales- 
tyni. Samopoczucie i cała postawa psychicz­
na Żyda nacechowane są tu świadomością 
pełnej wolności i niezależności. A  wolność t 
swoboda maja to do siebie, że są —  zaraźli­
we. I wystarczy mówić z Żydem, który prze­
bywa w Palestynie pół roku, by przekonać 
się, czem jest Żyd, wolny człowiek, swobod­
nie poruszający się, żyjący zdała od jadu 
nienawiści i wiecznej obawy o jej skutki I 
wyniki. Żydzi palestyńscy nie mówią nigdy 
o tych wartościach ich życia, dla nich jest 
wolność i swoboda zjawiskiem prostem, jas- 
nem zwyczajtiem, nie budzącem żadnych l'C- 
fleksyj. Zrozumieć je, odczuć i należycie oce 
nić może tylko ten, kto przybywa z poza Pa-

L  gumejt

Zycie teatralne 
stolicy

fKorespondencja własna „Nowego Dziennika“).

Warsza-wa, w  czerwcu
Zgodnie z ogólnym nastrojem żałoby narodowej 

Teatr Polski w ystąpił z uroczy®! em przedstawię- 
'".em „W yzw olen ia " W yspiańskiego. Obecność 
rćądu i najw yższych dygnitarzy państwa na pre- 
Mjerze, nadała przedstawieniu charakter dalszej 
Manifestacji żałobnej po zgonie Marszałka, które­
go Czyn tak śc śle był związany z całą ideologją 
Lramatów W yspiańskiego, a przed ewszystkiem 
* ^W yzwoleniem ” . W izja przyszłości, z jasnowidz 
wem w ieszczona przez W yspiańskiego, została 

skonfrontowana z rzeczyw istością państwową, w y  
Wodzącą się z czynu P ierw szego Marszałka P oi- 
Jj*i. Chociaż intencja w ystaw ienia tego dramatu 
“yła przejrzyście zaznaczona, mimoto i bez tych 
n''Cjal.nycli sugestyj niechybnie każdy obyw atel 
^ W a ż y łb y  ścisłą łączność postaci Konrada z o- 
JMbistością Józefa Piłsudskiego. Praw dopodo- 
“ n e z  tych w zględów  rząd talk uroczyście obcho- 

*[ł przed kilku lały roezrreę śmierci W yspiań­
skiego, k tórego przy tej sposobności pasow ano 

* p ierw szego poetę państw ow o- tw órczego.
Schiller (reżyser sztuki) i Osterwa (Konrad i 

^ ży ser  Aktu II -go) św iadom ie dążyli do w ydoby­
t a  tych w szystkich momentów, które najjaskra- 

naświetlają w yżej wspom niane w spólne ogni

wa i dlatego przedstawienie by ło  ń ety lk o  arty­
styczną manifestacją, ale i poetycką' apologją o- 
raz nalchnionem uplastycznieniem W ielkości nie- 
zapomn anego Budowniczego państwowości pol­
skiej Idea „w ództw a” , moralne imponderab lja, 
przewidywania różnolitości laeowej zrębu socjai- 
i ego nowego państwa, trudności w konsolidowa­
niu poi tycznej hierarchjj oraz brak odpowiednie­
g o  nastawienia istotnie patrolycznego ze strony 
sfer, które uważają się za najbardziej kompeten­
tne do dźwigania na sw oich  barkach ciężaru od- 
pcw edziaJnoścj —  oto, co  dopiero teraz —  gdy 
sami w szystko już przeżyliśmy i przebyliśmy, — 
słyszym y i rozumiemy, gdy słuchamy i zastana­
wiamy się nad w izją Konrada Jeśli Konrad m ał 
być przeczuciem czynu W skrzesiciela, to Piłsud­
ski dopom ógł nam do zrozumienia w z/ii artysty­
cznej W yspiańskiego Mówią, że Osterwa często, 
w  momentach decyzji i polemikach z Maskami, 
w prost naśladował g los Marszałka, aby niejako 
podkreśl:ć, że co  Konrad mówił, to Piłsudski zdzia 
łal.

Przedstawienie w arszawskie oznacza dla dra- 
m ałurgji W yspiańskiego dalszy etap rozwoju, zbli 
ży ło  bow-ietn i niejako spopularyzow ało niepopu­
larne, bo n ©przystępne, sym boliczne dzieło W y­
spiańskiego, Dlatego krakow skie przedstawienie 
z r. 1919 (z Nowakowskim  Zygmuntem w  roli 
Konrada), choć o  wiele bliższe epoką, środow i­
skiem i klimatem, choć odbyło się na scenie, któ­
ra jest terenem akcji „W yzw olen ia”  —  nie spot- 
kaoł się z lakim resonan«em uczuciowym , co  obe­
cne przedstawienie w  Teatrze Polskim. Lepiej 
Ztozum:eliśmy dramat, gdyż symbolika nie stała 
na przeszkodzie w  rozwiązaniu zagadki, już się

rozwiązującej, jeśli nie rozwiązanej ostatecznie.
Inna rzecz że Schiller tak ściśle związany z tra­

dycjam i k ra k ow sk im i, m ógł dosyta przepoić at­
mosferą Wyispiańszczyzny reżyserow ane przez 
niego w idow isko, a przylem z drugiej strony bez 
ograniczeń korzystał z aktualności chwili, która 
[•czwollla m odsym bolizow ać i urealnić „W yzw o­
lenie1 Tajemnicze Maski dotychczas przedstawia­
no jako ogniki bezkształtne i bezcielesne (unao­
czniające tylko stan duszy Konrada, faktycznie 
m onologującego przez cały drugi akt) i nigdy nie 
odw ażono się odebrać scenom z Maskami charak­
teru w izyjnego i realnego. Schiller przyodział Ma­
ski w tużurki, żakiety i codzienny strój obyw a­
telski i kazał im rozm awiać z Konradem, jak gdy 
by prowadzili zw yczajny dyskurs polityczny w re- 
ainem środowisku

Tukiem rozwiązaniem przyw rócił do życia do­
tychczas m artwy i tajem niczością zabalsamowany 
akt drugi. T o  cesarsk e  d ęcie  pozbaw iło lego aktu 
za jednym zamachem całej artystycznej i poetyc­
kiej w artości, gdyż słuchaliśm y rozm ów  z Marka­
mi, jakby publicystyki polem icznej na tematy so ­
cjologiczne i poftyezne. Ale op łaciło  się to  so ­
wicie, gdyż poglądy W yspiańskiego, ujawnione w 
Il-im  akcie, ułatwiły nam zrozum ieńe realnej 
podstawy ideologicznej.

Osterwa był Konradem bez patosu i koturnu, 
lec/, zato prom ieniował silą, ro zm ach em , czarem 
potęgi i darem przekonywania. M ów ił j porusza! 
się jak w ódz, m ów ca, działacz, przewodnik i 
przez to najdobitniej w czuł się w  intencję W y ­
spiańskiego, że jego Konrad p rzezA vyc'ężył Kon­
rada Mickiewicza.

Imponująco zagrał Samotnika Socha. Dobrze
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lestyny i kto p o  zwiedzeniu Palestyny <-* 
wraca do miejsca swego zamif^ir.lrany.

DWIE OPINJE
Przecigtny Żyd palestyński formułuj© co- 

najwyżej w ten sposób charakterystyczny 
rys życia palestyńskiego:

—  Można zrozumieć, że wy tam w golusie 
ciężko walczycie q byt. I nasza walka c byt 
jest ciężka i trudna. Ale trudno pojąć, jak 
można żyć w atmosferze nienawiści, wśród 
ciągłych obelg, zarzutów i wiecznej obawy 
o utratę wszystkiego. Tego my w Palestynie 
nie odczuwamy i nie rozumiemy.

lapidarniej i dosadniej ujął to pewien 6- 
cioletui chłopczyk, rodowity Palestyńczyk 
(Sabra) w Petach Tik wie, który nas, grupę 
turystów usiłował za wszelką cenę przeko­
nać, że właściwie Żydzi z „Chuć laarec” (z 
poza Palestyny) są poprostu niemądrzy bo... 
no, bo jakże można mieszkać poza Palesty­
ną, skoro Palestyna jest tak piękna i tak 
jest w niej dobrze!

NEGACJA GOLUSOWOŚCI
Przytoczyłem te dwa zdania Palestyńczy­

ków, bo są one charakterystyczne dla nasta 
wienia całego jiszuwu. W  tej dziedzinie nie­
ma różnic między rewizjonistą, a lewicow- 
ma różnic między robotnikiem a przemysło­
wcem, to jest wspólne dobro i wspólna war­
tość Żydów palestyńskich. W  tym duchu ro­
śnie i wychowuje się młodzież palestyńska.

I na tem tle zrodził się negatywny ale po­
niekąd zrozumiały rys charakteru żyda pa­
lestyńskiego: niechęć, pogarda, lekceważe­
nie, negacja golusu. Ale i ten rys nie jest 
pozbawiony pozytywnych stron, bo w obec­
nym okresie masowej emigracji, kiedy żyw­
cem przenosi się do Palestyny zwyczaje i 
naleciałości golusowe, ta negacja golusu a 
raczej gclu&uwcści jest czynnikiem pod wie 
loma względami twórczym. Broni bowiejn 

Ą zasad, na których opiera się dzisiejsza Pale­
styna, zasad twórczej pracy, przywiązania 
do ziemi, a więc tych elementów, na których 
podłożu powstaje prawdziwa wolność, nieza­
leżność i poczucie godności ludzkiej.

JASNA ODPOWIEDŹ
I góyby odbudowa Palestyny, w jej obec­

nej fazie, nic więcej nam nie dała, jak tylko 
tę piękna wolność Żyda, tę prawdziwą i peł­
ną swobodę, byłby to już wystarczający ty  
tuł do d\imy, optymizmu i wiary i byłaby to 
też jasna odpowiedź na pytanie, będące dziś 
na ustach setek tysięcy Żydów: Czy w Pale­
stynie jest naprawdę dobrze!

L, ROSNER.

TerytorjallstyBziiB mrzonki odżyły?
Dyskusja na temat terytorjalizmu w Londynie

L on d jn . Ż. A. T. W  londyńskiem tow arzystwie 
,,Maccabians‘‘ (założono w 1891 roku zjednocze­
nie zaw odow ej inteligencji żydow skiej) dr. Józef 
Kruk z W arszaw y w yg łosił w tych do ach odczyt 
o  nowym ruchu terytoi-jalistycznym.

S ir  Philip  Hartog, który przewodnezył na ze­
braniu, ośw adczył, że aczkolwiek dawna Ż ydow ­
ska Organizacja Terylorjul'styczna (JTO) została 
rozwiązana, to  jednak zgodził się on, w raz Z gru­
pą innych działaczy żydowskich, do wydania ode­
zwy, stwierdzającej ewentualność konieczności 
podjęcia now ych w ysiłków  w kierunku zadań, 
którym  służyła wspomniana organizacja. P ow o­
jenne nadzieje na pokój, dobrobyt i emancypację 
żydow ską nie ziściły  się, tak, że cały  kompleks za­
gadnień winien być traktowany z now ego punktu 
widzenia.

Dr, Kruk zobrazow ał w swym odczycie sytuację 
mas żydow skich w  różnych krajach i podkreśl ł, 
że Żydzi .nigdy nie zgodzą się na zdegradowanie 
tch do roli drugorzędnych obywateli. Żydzi p o ­
winni się łączyć z najlepszemi siłami wszystkich 
narodów  w  walce o  w olność i pokój. Nie przyczy­
n i się to jednak do całkow itego rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej. Jest w iele setek tysięcy Żydów , 
przed którym  stoi alternatywa; emigracja lub za­
głada. Palestyna nie m oże zaabsorbow ać tych 
w ielkich mas. W szystk e kraje przem ysłow e zam­
knęły sw e  wrota przed imigrantami, w obec cze­
g o  jest rzeczą pilną i  konieczną znaleźć kraj w o l­
ny, w  którym by Żydzi m ogli się osiedlić na zasa­
dach postępu i spółdzielczości. W  ciągu ostatnie­
g o  stulecia w yem igrow ało z dawnych krajów  za­
m ieszk an i niemniej niż 4 m iljony Żydów , zaś dą­
żenie do osadnictwa rolnego znalazło sw ój w yraz 
jeszcze przed W ojną Św iatow ą w  Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie, Palestynie i Argentynie. Po

wojnie tendencja ta przybrała na sile. Dziś na ca­
łym św ccie z pracy rolnej żyje G50.000 Żydów- 
Przy wielkim i wspólnym  w ysiłku m ożliw e (9) 
jest znalezienie w oln ego kraju, w  którym mogło­
by powstać nowe skupienie żydowskie. Dwa razy 
prozyniono Żydom  wn oski kolonizacyjne w  U ' 
gandzie i Angoli. Obecnie niektóre południow o­
afrykańskie kraje zdradzają zainteresowanie dla 
now ego planu m sowej kolonizacji żydowskiej.

W  dyskusji, jaka się rozwinęła dokoła odczytu 
dr. Kruka, zabrał g los prof. Norman Bentwkh. 
który zaznaczył, że aczkolwiek w  niektórych pun­
ktach podziela zdanie dr. Kruka c o  do analizy g o ­
spodarczej, to jednak raczej sceptycznie w ypow  c- 
dzieć się musi na temat kwestji, czy Żydzi zgodzą 
się w yem igrow ać do kra jów  niecywilizowanych. 
Palestyna posiada dla Ż ydów  w ielką silę atrakeyj 
ną dzięki tradycjom religijnym  i historycznym. 
P ro f Beutwich przyznaje, że Palestyna nie jest 
w  stanie dać przytułek wszystkim  Żydom, pragną­
cym w yem igrow ać z obecnych sw ych krajów  za­
mieszkania.

W dow a po założycielu terytorjalizmu Izraelu 
Zangwillu polemizuje z wyw odam i prof. Bentwi- 
cha i podkreśla, że zagadnienia, z których się zro­
dził ruch teryiorjalislyozny, są  w  dalszym ciągu 
aktualne, rzecznicy tego ruchu są jednak dziś s la i- 
si o  25 lat i nie posiadają już sw ego młodzieńcze­
go entuzjazmu. Pani Zangwill jest zdania, że prof- 
Bentwich jest niespraw iedliw y w  stosunku do 
JTO, który już z czysto praktycznego punktu w i­
dzenia dokonała rzeczy w ielkiej, skoro przyczy­
niła się do skolonizowania 75.000 Żydów  w  Gal- 
veston. Obecna jednak dziejow a tragedia mas ży­
dowskich zmusza do ponow nego złączenia s ł  ce­
lem szukania kraju im igracyjnego dla tych mas.

.-------o-§-o-------

Z M m m m  gmin żydowskich w Austrii
Wiedeń. (ŻAT)' Na odbytym w tych 

dniach w Wiedniu zjeździe delegatów gmin 
żydowskich w Austrji uchwalono powołać do 
życia Związek Austrjackich Gmin Żydows­
kich. Zarząd wiedeńskiej gminy żydowskiej 
upoważniony został do poczynienia wszyst­
kich koniecznych w tym kierunku kroków. 
Do ukonstytuowania się związku utworzono 
narazie „Arbeitsgemeinschaft” gmin żydów 
skich, które reprezentować będzie wspólne 
interesy wszystkich wchodzących w jej 
skład gmin.

Działalność „Arbeitsgemeinschaft” nie bę

dzie wkraczała w sferę ustawowego działa­
nia poszczególnych gmin, które nadal zacho 
wają swą samodzielność zwłaszcza w spra­
wach wyznaniowych. „Arbeitsgemeinschaft* 
wyłoniła 11-osobową egzekutywę w składzie 
następującym: 3 członków prezydjum gmi­
ny wiedeńskiej, nadrabin tej gminy, dwóch 
nominałów zarządu gminy wiedeńskiej, 2-ch 
delegatów gmin z Dolnej Austrji, jeden de­
legat ze Styrii, jeden delegat z Górnej Aus­
trji oraz jeden delegat z Karyntji, Tyrolu. 
Salzburgu i Parelbergu. Prezesem egzekuty­
wy jest prezes wiedeńskiej gminy żydowskiej-

spełnili swe zadanie wszyscy: Justjan (jako Pre­
zes), Wierciński (jako Gen jus z), Damięcki (Kazno 
dzieją), Chmielewski (K arm azyn), Dominiak (H o  
lysz), Pabisiak (Reżyser), Firitsche (Stary Aktor), 
Pancewiczów® Hast ja), Lubieńska (H arfiarka), 
Grabowska i  Balcerkiewiczówna. D ekoracje Śli­
wińskiego i muzyka Palestra, harm onijnie dopeł­
n iły  całości,

*  *  *
Jaracz w swym „Teatrze Aktora" p o  eałorocz- 

ucm niepowodzeniu, odegrał się szczęśliw ie na 
koniec sezonu, gdyż ostatnia prem jera w  jeg o  tea­
trze _  Moljera „Chory z urojenia*' (w  przekla- 
Idzie B oya) —  udała mu się pódl każdym w zglę­
dem. Zasłużone komplety, rozbaw iona sala oraz 
d e b la  prasa świadczą, że M olier może stać się de­
sk ą  ratunku, po bezow ocnych  próbach ratowania 
Się now oczesną sensacyjną tandetą lub poronioną 
szmirą. Chociaż dekoracje są straszne, role drugo­
rzędne obsadzone fatalnie, mimoto całość w ypadła 
efektownie, udalnie i naogół korzystnie Komedija 
została ożyw iona muzyką czy  muzyczką Andy 
Kjtschman, figlam i i igraszkam i Zimińskiej, a 
przedewszystkiem w ielką intuicją Jaracza. Perza­
nowska jak o reżyserka dążyła do uwydatnienia 
groteskow ego charakteru ueiesznego, „im brog jio*  
błazeńskiej bufonady 1 bliskiej filjacji M oljera 
z delT arte. D latego pozw oliła  Zimińskiej do 6pół 
ki z Danilowtczem w yczyniać różne niedorzeczno­
ści, baraszkow ania, fig le, błazeństwa i naiwne, 
cyrk ow e w ygłupiania się, aby uwypuklić prymi­
tyw  niezawodnej vis com ica M oljera. Kamińska 
śpiewała jak  d iw a operetkow a, Łuszczew ski ope­
row a ł skutecznie parodją. i karykaturą, a w szy­
scy razem dokazyw ali ooniemiara pod przewodem

Zimińskiej’ , która sw oim  żyw iołow ym  humorem 
wysunęła na czo ło  przedstawienia rolę subretki 
i skupiła dookoła siebie uwagę całej rozbawionej 
sali, usuwając w  cień samego Argana- Jaracza. 
Ale Jaracza nie tak łatw o zasłonić. Każdy gest, 
każdy pomruk, chrząknięcie, spojrzenie, grym as 
tw arzy były  rewelacją gry. Jego Argan był pa­
tologicznym  hipochondrykiem , masochistą cierpię 
nia i  sadystą równocześnie R ozkoszow ał się sw o- 
jemi chorobam i i skutecznie w m aw iał w  nas, że 
jest nieuleczalnie chory. Chcecie pozbyć się hipo- 
chondrji obejrzyjcie  Jaracza, a odechce się 'Wam 
Cackać się  z wlasnom calem ,

"W „Teatrze Nowym'* w ystaw iono sztukę ang*cl 
ską F. i A. Stuartów „Szesnastolatkę *. T ylko sp >  
kojni i flegmatyczni Anglicy, w ychow ani na D ic­
kensie, m ogą ż y w ć  zainteresowanie dla drobnych 
i codziennych spraw  familijnych. T o  ich pasja —  
przedstawiać n,a wąskim  i ograniczonym  odcinku 
jednej rodziny dzieje jednego zagadnienia, bardzo 
rnalo istotnego, m ało społecznego, zupełnie zre­
sztą nie odzw ierciedlającego dążeń epoki czy  spo­
łeczeństw a. Sprawa jest taka; 16-letnia dziew czy­
na żyw i m iłość macierzyńską... do w łasnej matki, 
która straciła męża- pijaka i rozpustnika, przed­
staw ionego zresztą tej szesnastolatce jak o ideał 
i w zó r  w szelkich zalet małżeńskich. T eg o  pseudo- 
idcalnego męża chce zastąpić biednej pracującej 
ciężko matce i dlatego z przerażeniem , palologicz- 
ną zazdrością i nienaw iścią przyjm uje w iadom ość 
o  pow tórnem  zam ążpójściu sw ej maiki. Cala rzecz 
w tem, że to w ysublim owane uczucie zdradza pa­
tologiczny uraz niezaspokojonej, bo dopiero kieł­

kującej miłości seksualnej, w ię należało ją  syste­
mem Freuda w yzw olić  z  podśw iadom ości. A ,e> 
gdyby przynajmniej to. Gdzietam! Autorzy (m ał­
żeństwo czy rodzeństw o) zbijają tezę Freuda, gdyż 
happy end sztuki (córka godzi s 'ę  z  faktem z a m ą ż -  
pójścia jej matki) dow odzi sceptycznej postawy 
w obec freudyzjmu. Nie jest to  w ięc ani satyra na 
podświadom ość, ani psychoanalityczna sztuka. Ot, 
poprostu pokazano nam jeden taki poszczególny 
wypadek z histeryczną i neurasteniczną pannicą, 
która przed pierw szym  flirtem  w  swem życiu u- 
miejscawia tym czasow o swe uczuoia w sertu  ma­
tki, Naturalne to i norm alne w  tym wieku, a przy 
sporej dozie histerji, egzaltacji i  narcyzmu nie­
odpow iednio kierow ane dzieci w ykoleja ją  się czę* 
sto Tak w ygląda zresztą w ychow anie bez  męż­
czyzny, którego zdrow y rozsądek j trzeźw ość by­
łyby  najlepszą przeciw w agą przeciw  tej gorącej 
temperaturze „diomu kobiet".

G rano tę sztukę w prost koncertow o. Wysock® 
grała dostojnie i rzeczow o rolę babuni, Kamińs 'tfł 
Mila (b. artystka teatru S łow ack iego) bardzo sub' 
teinie wczuła się w  niew dzięczną rolę maitki, 9 
Św ierszczew ska w  roli tytułow ej odkryła  nań! 
sw ój wielki talent liryczny, co  przy świetnych 
warunkach zewnętrznych poziwala rokow ać teJ 
młodziutkiej artystce dalszą przyszłość. ArcyZ** 
bawną była n iezrów nana Żeliska, a Krzymuska 
to najlepsza służąca na scenie polskiej. B r y d ż a ' 
ski i B rodn iew icz g od n b  reprezentow ali P*e  ̂
brzydką w tym domu kobiet Chaberski bardzo Jn 
teligentnie w yreżyserow ał sztukę, choć niepotrZ'-^ 
bnie roztoczył op  eką każdy najdrobniejszy  ̂ W?* 
padek w  życiu tej rozhisteryzowamej rodzinki
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Żydowski król filmowy w Ameryce
i jego plany

W  czasie rozmowy z żydowskim królem 
filmowym Ameryki Mr Joseph Schenckem, 
który ostatnio przybył do Londynu, dowie­
dzieliśmy się, że ma zamiar nakręcać obec­
nie kilka filmów w Anglji, które coroku po­
chłoną sumę przekraczającą miljon funtów. 
Przywozi ze sobą z Hollywod cały sztab eks­
pertów i techników filmowych, którzy zajmą 
się pracami przygotowawczemi, a po upły­
wie dwóch miesięcy rozpocznie się praca w 
studiach filmowych, które się dla tego celu 
już buduje niedaleko Londynu.

Schenck —  albo jak go Amerykanie nazy­
wają Skenck —  należy do największych ma­
gnatów filmowych w Ameryce, jest preze­
sem „United Aritists Film Corporation” i dy 
rektorem Towarzystwa Foxa. Te towarzy­
stwa mają w swem ręku przeszło 5 000 kino 
teatrów w Ameryce i w Anglji, nie mówiąc 
już o całym szeregu studjów filmowych w 
Hollywood i w Nowym Jorku. Do nich przy 
będą obecnie nowe studja, które jak wspom 
nieliśmy buduje się na peryferjach Londynu.

Schenck urodził się w dawnej Galicji jako 
dziecko ubogich rodziców. W. młodym wieku 
wyemigrował do Ameryki i próbował szczę­
ścia w różnych dziedzinach. Był przez jakiś 
czas chłopcem od posyłek w amerykańskim 
banku i zarabiał 3 dolary tygodniaowo Po­
tem sprzedawał gszety, a wynagrodzenie je­
go wynosiło 5 dolarów tygodniowo. Żył przez 
cały czas w bardzo ciężkich warunkach, 
cierpiał głód i nędzę, ale mimoto nawet wte­
dy, kiedy każdy gross zdobywać musiał cięż* 
ką pracą, nie zapominał o swoich rodzicach, 
wspierał ich w miarę możności i zdawał so­
bie sprawę z tego, że oni nawet 5-ciu dola­
rów tygodniowo zarobić nie potrafią. 
Schenck był przytem niezwykle oszczędnym, 
często niedojadał, odbierał sobie z ust i tak 
po upływie kilku lat uciułał „majątek” , wy­
noszący 80 dolarów i założył mały teatrzyk 
wodewilowy w żydowskiej dzielnicy Nowe­
go Jorku na East Side. To przynosiło mu 
dochody w wysokości 20— 30 dolarów tygo­
dniowo. Z takiemu sumami mógł się już za­
brać do czegoś większego. Minęło kilka lat

i oto widzimy Schencka w rzędzie pierwszych 
Żydów, którzy przyczynili się do rozbudowy 
przemysłu filmowego. W  owych czasach film 
był jeszcze w powijakach i mało było takich, 
którzy wierzyli, że z tych maleńkich zwojów 
celulojdowych, wyrośnie kiedyś taki ol­
brzym, który przysporzy przemysłowi dzie­
siątki ęHljcinów dochodu.

Tąraz przybył Mr. Schenck do Londynu, 
by tu zrobić nowy „boom” filmowy. Anglja 
bowiem stała się ostatnio ośrodkiem filmu 
europejskiego. Anglicy szczerze przyznają, 
że Hitler wyświadczył im olbrzynrą przysłu 
gę przez to, iż usunął Żydów z filmu niemiec 
kiego. Na skutek tego film niemiecki jest 
dziś trupem, a w ostatnich czasach rzadko 
który film pochodzący z Niemiec liczyć mo­
że na eksport, albowiem doświadczenie uczy, 
że produkowane w Niemczech filmy nie ma­
ją. na. powodzenia kasowego. Na tern właśnie 
zarobiła Anglja ciężkie miljony. W  ostatnich 
dwóch trzech latach, od czasu kiedy Goeb­
bels przeprowadzać począł czystkę w tej 
dziedzinie, roztworzył Londyn swe bramy 
szeroko d!a żydowskich artystów, reżyserów 
i operatorów filmowych Niemiec, a film an­
gielski stał się groźnym konkurentem ame-

dni ! 
Ś h d ti
z t u j f u m i t ,, T .

fu >  im p w jć u t. qtov9<£ ó fw c ja llm jw ir 

ADOREA Dr£OLEftAV LUSTER ip.iolo.KRAKÓv

rykańskieb wytwórni w Hollywood.
Schenck zabrał też ze sobą do Londynu 

kilku wybitnych niemiecko-żydowskich rze­
czoznawców/ filmowych, którzy tu już rozpo­
częli swą pracę. W  programie naszego towa 
rzystwa —• powiada Schenck —  jest stworze 
nie 65 filmów w ciągu roku. W  Anglji samej 
nakręcimy 12 filmów” .

Schenck nosi się z zamiarem nakręcenia 
wielkiego filmu żydowskiego, osnutego na 
tle życia i niedoli żydowskej w krajach wscho 
dnio-europejskich i środkowo-europejskich. 
W  czasie swego pobytu w Europie rozglądnie 
się też Mr, Schenck za uroczemi dziewczęta­
mi żydowskiemi, któreby miały warunki do 
odegrania kilku ról w zamierzonym żydow­
skim filmie.

A  można z góry przewidzieć, że Mr. 
Schenck znajdzie to czego szuka. Pięknych 
żydowskich dziewcząt nie brak chyba w 
Londynie.

Teror antyżydowski w Dusseldorfie
Zurych. (ŻAT) „Israelitischcs Familien- 

blatt fur die Schweiz” zamieszcza poufne 
sprawozdanie pochodzące z nie-żydowskiego 
źródła o sytuacji w Dusseldorfie. W  relacji 
tej powiedziane jest m inn.: W ostatnich
tygodniach heca antyżydowska zarówno w 
DUsseldorfie jak i w innych miastach nad- 
reńskich przybrała szczególnie gwałtowne 
rozmiary. Od czasu pobytu Streithera w Na 
drenji nie mija dzień bez napaści na Żydów. 
Obok tych „odruchowych” napadów organi­
zowany jest systematyczny bojkot sklepów 
żydowskich. Pewnego dnia przed wszystkie- 
mi sklepann Żydów w Dusseldorfie ustawiły 
się pikiety bojkotowe, które teroryzowały kil

entów piętnując ich jako „zdrajców ojczyz­
ny’. W  licznych wypadkach poprostu zmu­
szono Żydów do zamknięcia lokali handlo­
wych. Okna wystawowe zostały pokryte o- 
brzydliwemi napisami. W  kilku sklepach wy 
bito okna i splądrowano wystawy. Gdy je ­
den kupiec usiłował stawić opór, został on 
dotkliwie pobity. Kilku Żydów zostało osa­
dzonych w „areszcie ochronnym” . Urzędni­
cy nie ośmielają się kupować w sklepach ży 
dowskich, robotnicy nie dają się tak łatwo 
zastraszyć. Jeśli jednak w obecnej sytuacji 
nie nastąpi zmiana wątpliwem jest, czy żydzi 
nadal będą mogli mieszkać w Dusseldorfie. 

— r § -o —
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I istotnie, w półmroku, jaki panował w długim, 

ponurym przedsionku, poruszały 6ię albo stały 
oparte o ściany Jakieś dziwne postacie, duże, wy­
chudłe, o  pożółkłych twarzach, blade, jak perga.. 
min. Ich oczy żarzyły się w trupich obliczach na- 
eku ek bezsennych nocy. Byli to ludzie, którzy 
na 6wych barkach dźwigali tajemnicze, częściowo 
rzeczywiste, a częściowo urojone grzechy, a nie­
spokojne sumienie dręczyło ich upiomemi wizjami 
pieklelneml. Oblewały ich śmiertelne poty i niepo­
koiła obawa, by potem, z tamtego świata, nie mu- 
lieli wrócić na tę ziemię w po6taci jakichś wcieleń, 
dybuków, by nie musieli po śmierci znów połączyć 
)ię | zespolić z jakiemiś nieczystemi stworzeniami 
dlł odpokutowania winy.

Dobijali się oni d0 drzwi cadyków, skomląc o 
laską i prosząc o jakąś skuteczną pokutą Sława 
cadyka z Kocka, który zaniknął się na siedm spu­
stów, miała dla nich jakąś magierną siłą. Fama 
ludowa głosiła, że ten człowiek, który uciekał od 
tłumu 1 żył samotnie w swojej izdebce, posiadał 
władzę nad złemi duchami. 1 te żywe trupy przy­
wlokły się na dwór jego, wystawały przed drzwia­

mi i czekały na to, by otworzyła się dla nich choć 
by jakaś mała furtka nadziel. Nikt do nich nie 
mówił, każdy uciekał od nich, by tylko nie ze­
tknąć się z nimi, by tylko nie 6potkać się z ich 
wzrokiem...

—  Co to za ludzie? —  zapytał Jechiel.

—  Nie widzisz? To są zmarli, którzy na tamtym 
świecie nie mogą zaznać pokoju. Dlatego stoją u 
drzwi rabina, czekając na zbawienie.-

Kiedy Boruch Mojżesz i syn jego Jechiel wró­
cili do wielkiego Bcthamidra6zu, dom Boży peł­
ny był nocnych cieni tak bardzo, i® ledwo wśród 
nich można było dostrzec ludzi.. Unosiły się tyl­
ko smętne melodie, tu i ówdzie tworzyły 6ię grup­
ki chasydów, którzy zmawiali modlitwę mincha, 
kołysząc się w ekstazie. Inne grupy siedziały po 
kątach, przysłuchując się w skupieniu legendom, 
opowiadanym przez starszych chasydów. Na dłu­
gich 6tołacb leżały otwarte gemary, chustki 1 inne 
przedmioty. Była pora modlitwy, ale nie odmawia­
no jej wspólnie, lecz grupami, a nawet pojedyn­
czo, jak w dzień smutku —  albowiem rabin nie

brał w niej udziału.
Na kraju dużego stołu leżała długa gemara, a 

obok niej fajka. Z boku przy ścianie stał rosły 
Żyd, o czarnej brodzie, przyprószone] siwizną, a 
głowę miał odrzuconą wtył. Modlił się w bezruchu. 
Całe jego ciało robiło wrażenie, jak gdyby wy. 
ciosane było z kamienia. Stał, jak posąg w niemej 
ekstazie. Jego twarz, o zamkniętych oczach, była 
jakby otwartą księgą, skierowaną ku niebiosom. 
W  pewnem oddaleniu stali jego uczniowie i z eksta 
zą, pełni obawy i podziwu, spoglądali na swego 
nauczyciela, który uniósł się w duchu ku wyż­
szym regjonom. Wtem Boruch Moszo odezwał się 
do swego syna:

—  Widzisz ot tego tam? On nie kołysze się pod­
czas modlitwy. A  wiesz dlaczego? Napisane jest 
w Biblji: „A  Aron nie ruszył się z miejsca". W ięs 
powiada on: Ekstaza nie musi być uwidoczniona 
w żadnym zewnętrznym objawie, lecz płonąć mu­
si, jak ogień —  w tobie. A  wiesz kto to Jest? Reb 
Icie Majer z Warszawy, najbliższy zaufany rebego. 
Gdyby on chciał —  mógłby jednym ruchem pale® 
ocalić wszystkich tych, którzy tam czekają, n i 
polu.

—  Oj we], więc dlaczego tego naprawdę nie 
bi? Jak można przyglądać się żydowskim cier­
pieniom, skoro potrafi się im zaradzić? —  dziwi 
się Jechiel.

—  Na to właśnie chciałem zwrócić cl uwagą. 
Bo i na to, ażeby stłumić swoją słabość, trzeba 
mieć siłę. Albowiem często omamia nas zły  
duch —  jecer hara —  siłą litości. Litość Jest 
spewnością wielką zaieią, ale musi iść w parzl



8 .,NOW Y DZIENNIK11 środa 19. VI. 1935

Jak spedgrc korzystnie wakacje?Wiadomości z kraju
Naczelna Izba Lekarska

W  W arszaw ie odbyło  się w alne doroczne zebra 
ni© przedstaw icieli okręgow ych  Izb lekarskich w  
obecności 32 delegatów  poszczególnych izb. Na zc 
braniu tvem dokonano w yb orów  Naczelnej Izby 
Lekarskiej na najbliższe pięciolecie. D o zarządu 
pow ołano: prof. M ichałow icza (prezes), prof. W ł. 
Sżejnachą, prol. W . N ow ick iego ze L w ow a  i dr. 
W l. Stryjeńskiego z Krak-owa (w iceprezesi), dr. 
A Huszczę (sekrelarz) i docenia dr. St. K opuściń- 
sk iego (skarbnik). Ptozałem do zarządu obrano 
prezesów  w szystkich ośm iu Izb okręgow ych. W y ­
borów  dokonano po przyjęciu  sprawozdania i u- 
dzieteniu absolutorium  ustępującemu zarządowi, 
w yraża jąc podziękow anie dotychczasow em u pre­
zesow i dr. Chodżce. Dokonano też w yb orów  do 
sądu dyscyplinarnego i kom isji rewizyjnej. Poand- 
to p rzyjęło  kodeks dentologji lekarskiej i now y 
regulamin N. I. L. w  my.l now ej ustaw y o  izbach 
lekarskich.

B. poseł Putek prosi o ułaskawienie
D o sądu w  W arszaw ie w płynęło  podanie b. \vi'ę 

żnia brzeskiego b. pos. dra Putka. Jak w iadom o, 
dr. P u łkow i, skazanemu w  procesie Centrolewu 
na trzy lata, p o  odsiedzeniu części kary reszta zo­
stała darow ana na m ocy ułaskawienia.

Obecnie dr. Putek w n iósł podanie o  w yrok  łą ­
czny, albow iem  oiąży na nim jeszcze w yrok  sądu 
w  W adow icach za zorganizow anie strajku rolne­
g o  (3 miesiące). Dr. Putek Uczy, że kara w yż­
sza, darow ana na zasadzie aktu łaski, pochłonie 
rów nież karę niższą.

Burza nad Wilnem
W  nocy z 17 na 18 hm. W ilno i okolicę naw ie­

dziła n iezw ykle silna burza połączona z ulew ą i 
piorunami. Nieustanne praw ie  w yładow ania atmo­
sferyczne spraw iły  że w  mieście b y ło  jasno jak 
w  dzień. Ogrom na u lew ą spow odow ała zatopienie 
n iżej położonych  ulic. W pobliżu  W ilczej Łapy 
wskutek zatkania p rzew odów  kanałow ych w oda 
zalała całą ok olicę  aż d o  toru kolei W ilno— W ar­
szawa. Kilka dam ków u legło  zatopieniu. Katastro­
fa nastąpiła niespodziewanie, gdy  w iększość mie­
szkańców spala. W oda za/lała też w  w ielu  domach 
piwnice, szczególnie przy ul. Zaw ałnej, Jakóba 
Jasińskiego, Raduńskiej, Garbarskiej, Jatkowej i 
Niemieckiej.

W ichura, jaka zerwała s'ię ok o ło  północy, w yrzą­
dziła w ielkie szkody, szczególniej między Niemen 
czynem i W ilnem . Na dużych przestrzeniach le­
śnych w icher pow alił kilkadziesiąt drzew  poko­
tem. Także kilka mniejszych m ostków  na rzekach 
u legło  zerwaniu.

Burza w yrządziła  też w ielk ie  straty w  zasie­
wach w  pow iecie w ileńsko- trockim.

Przy rabunku zastrzelił „niechcąco”  
kobiete

Z  Przem yśla donosi (Seg.): Dnia 3 bm. napadli 
dwaj bandyci na dom Anny W itek w  Kniażycach 
(pow. Przem yśl) i zrabow ali kw otę 60 zł. P o  do­
konanym rabunku, jeden z napastników zastrzelił 
ofiarę  napadu, staruszkę W itekową. Jedynym

i prawem Bez sprawiedliwości sama litość wy­
pacza 6ię w ziuewieściałość.

Z espektu dla ojca Jechiel nie ważył się sprze­
ciwić. Ale w sercu swem nosił brzemię. Nie rozu« 
miał tej drogi, którą kroczą wielcy mężowie- 

■“Nędza puka do „jege“ drzwi, a „zbawienie" kry­
je 6ię i chowa za ryglami. Jak anioł z wycią­
gniętą 6zablą u wrót raju, tak strzeże swą szeroką 
piersią wejścia do rebego, służący, reb Hirsz i usu­
wa opryskliwie każdego kto tylko waży się zbliżyć

Jedynie w piątki zbierają się wszyscy na dwo­
rze. Wtedy w towarzystwie swych najbliższych 
udaje się rebe do łaźni rytualnej. Jest to jedyna 
sposobność, by go zdaleka przynajmniej zoba­
czyć...

Piątek. Od wczesnego ranka stoi Jechiel razem 
ze swym ojcem wśród licznego tłumu i czeka na 
chwilę, w której danem mu będzie ujrzeć cadyka. 
Tłoczą się chasydzi, wypełniają cały dziedziniec i 
tworzą nmr nieprzebyty.

Nagle zauważył Jechiel, jak z baraków [ wszyst 
k!ch kątów dziedzińca, pełzają powoli chorzy, uło­
mni, ślepcy, opętańcy i matki z dziećmi na ramie­
niu. Z miasta przynosi się chorych na łóżkach 1 
ustawia obok mikwy. Zdaje się, jak gdyby rwący 
prąd nieszczęścia stoczył się nagie, by zalać dzie­
dziniec 1 wogóle cały świat. Kiedy rabi powraca 
z mikwy chwila jest stosowna —  rabi odzyskuje 
swoje siły, otwierają się wszystkie źródła łaski i 
wystarczy wtedy jedno słowo z jego ust, jedno do

Sprawa leczenia zdrojowiskowego jest u nas, nie­
stety, ciągle jeszcze przez szerokie warstwy społe­
czeństwa niedoceniana, a raczej uważana za przy­
wilej ludzi bogatych. Lekarz boi się dziś peprostu 
zalecić swemu pacjentowi wyjazd do zdrojowiska, 
skoio stale spotyka się ze stereotypową odpowie­
dzią, że na to funduszów niema, —  nawet ze stro­
ny ludzi, którzy na dużo mniej ważne wydatki pie­
niądze jakoś znajdują. Należy wszelkjemi sposoba­
mi walczyć, z tak dla zdrowotności społecznej 
szkodliwem nastawieniem i publikacjami, dla wszy­
stkich dostępnemi zachęcać do czerpania z wszyst­
kich urządzeń, które służą zdrowiu, temu najwięk­
szemu skarbowi człowieka.

Organizm ludzki to bardzo skomplikowana i kun­
sztowna maszyna, wymagająca nadzwyczajnej pie. 
czołowitości, a pieniądze dla jej sprawnej funkcji 
zużyte, stokrotnie się opłacają. Posiadamy ponad 
300 uzdrowisk, rozrzuconych po całym kraju.. —  
Wśród nich zaledwie kilkanaście ma specjalnie wa­
żne znaczenie dla zdrowia. Do tych nielicznych wy- 
brańcow należy w pierwszym rzędzie Rabka.

RABKA, cddawna znana i ceniona, zysikalg o- 
statnio bardzo wiele, kiedy przed dwoma laty, po 
wielkich wysiłkach i wydatkach dokonano odkry-

świadkiem  zbrodni była córka W itekow ej Tekla, 
która jednak nie rozpoznała spraw ców , podobnie 
jak ofiara bandytów. W ydz:ał Śledczy w  Przemy­
ślu stanął przed niezw ykłą zagadką kryminalną. 
Największą łam igłów ką dla policji był fakt, że 
kula rew olw erow a ugodziła W itekow ą w  pierś, 
w yszła  w  okolicy łopatki i  utkwiła pod powałą, 
a zatem sprawca musiałby w  chw ili oddania strza 
łu leżeć na ziemi, lub klęczeć i strzelać w  górę. 
Taka koncepcja okazała się w  danym wypadku 
niemożliwą. Żadnych poszlak pozatem n :e było. 
P olicja  zajęła się badamem kuli rew olw erow ej i o - 
kazało się, że pochodzi ona z broni typu „Steyr“ . 
Dochodzenia oparte l'ty lko na tym szczególe do­
prowadziły do ujęcia Stefana Zajączkow skiego. 
Stefan Zajączkow ski przyznał się. do rabunku ł 
w yjaśnił sprawę zabójstwa W itekowej. Oto na 
podstaw ie udzielonych mu inform&cyj, iż W jteko- 
wa ma pieniądze ukryte w  spódnicy pod poćuszr 
ką, zakradł się Stefan Zajączkow ski w raz z dru­
gim bandytą w  noCy do domu W itekoWej W  mo­
mencie gdy  sięgał po piemądze, znajdujące się w  
wiadom ym  schowku zbudziła się W itekow ą i po­
częła się szamotać z napastnikiem. Podczas tego 
w ypadł Zajączkowsk emu rew olw er z za pasa na 
ziemię j  w ystrzelił, raniąc śmiertelnie Witekową.

Czy strzał był reakria bezpośrednia?
Em erytow any mjr. R. miał zatarg osobisty z za 

w odow ym  porucznikiem P. Chodziło o  iakjeś kwe 
stje w ynikające z racji działalności mjr. R. na 
terenie łódzkich klubów  sportowych. Podczas u- 
tarczki słownej por. P. rzucił pod adresem m ajo­
ra słow a obraźliw e. Mjr. R. w yszedł do drugie­
g o  pokoju, po chw ili jednak pow rócił i wystrze­
lił  do por. P. z rew olw eru, raniąc go w  płuco.

tknięcie jego ręki, ba tylko jedno spojrzenie jego 
jasnych cezu, by wyzwolić ciało i duszę z wszyst­
kich widocznych I niewidocznych więzów, by 
zniweczyć wszelkie klątwy, wyleczyć wszyst 
kie choroby, rozwiać przygnębienie i ro­
zerwać wszystkie pęta. Toczą się więc ci 
nieszczęśliwcy, niby jakaś powódź nieszczęścia, 
niby samum, które wieje z przeklętych ziem i. ną 
ski zydlach swych nosi śmierć i zarazę. Oto leżą 
już w rynsztokach, na brudnym stajonym śniegu, 
a ci, którzy stoją jeszcze, rzucają się nagle do 
kałuży, tak że ciałami ich usłana jest droga zba­
wiciela.

Wśród kalek i opętanych błąkają się jak cienie, 
pożółkli mężowie, którzy sieją zgrozę dookoła, 
którzy pod ewem wierzchnem okryciem noszą 
śmiertelne koszule i nigdzie spokoju zaznać nie 
mogą, Cichym krokiem przepychają 6ię przez tłum 
chasydów. Ocierają 6i’ę o  nich, chcą stać blisko lu­
dzi sprawiedliwych i pobożnych. Lecz każdy ucie­
ka od nich, jak od zakazy, a ciarki przechodzą 
przez ciało, gdy niespodzianie odkryje się jednego 
z tych nieszczęśliwców u swego boku.

A nagle rozlegają się nieludzkie wycia i krzyki. 
Jak gdyby ból 6am rrzcaićwił przez wszystkie 
rany:

—  Święty rab!, pomóż!
Opętani przez dybuk szamotać się poczęli i zry- 

wać swe pęta i zwierzęcym rykiem próbowali oglu 
szyć swe cierpienia. (C.dm.(

c|a nowego, bardzo wydajnego źródła jodobromo- 
wej solanki. Fakt ten nie jest jeszcze dostatecznie 
znany i zasługuje na specjalne podkreślenie, albo­
wiem zabezpiecza dostatecznie zapasy doskonałej 
solanki nawet przy najliczniejszej frekwencji ku­
racjuszy. Zaznaczyć należy, że wysokoprocentowa 
solanka rabczańska wykazuje NAJW IĘKSZĄ W  
EUROPIE ZAWARTOŚĆ JODU I BROMU. Solan­
ka ta ma szerokie zastosowanie: do kąpieli, inhala- 
cjji i picia. Istnieją więc w Rabce łazienki, oraz w 
beżącym sezonie uruchomione INHALATORJUM, 
urządzone wedle najnowszych zdobyczy nauko­
wych, OBSŁUGUJĄCE DZIENNIE 2.500 OSÓB! 
Są również łazienki borowinowe z leżalnią, hydrc- 
patja i wiele innych urządzeń leczniczych.

Goście korzystają również z doskonałych kąpie­
li rzecznych w Rabie i Poniczance, jakoteż z boisk 
sportowych, położonych w parku, a wyposażonych 
we wszelkiego rodzaju przyrządy gimnastyczne i 
lekkoatletyczne.

Rabka słusznie cieszy się opinją idealnego zdro­
jowiska. Ze względu na mnogość wskaże ii leczni­
czych, każdy może i powinien, zwłaszcza z dziećmi 
wyjechać do RahkJ —  po zdrowie.

Przed sądem tłum aczył się, że strzał by ł z  jeg o  
strony reakcją na słow a por. P., k tóry  nazwał g o  
mianem ofcraźliwem. Sąd O kręgow y w  W arsza­
w ie stanął na stanowisku, że strzał nie by ł reak­
cją  bezpośrednią, bow iem  mjr. R. w ychodził przed 
tetn do sąsiedniego pokoju, z  czego należy wno*
S ć, że namyślał się nad sposobem zareagowania 
na słow a porucznika. Opierając się na tem, sąd 
pierwszej' instancji skazał mjr. na 1 rok w ięzie­
nia.

Syn zastrzelił ojca
B ogaty w ieśniak z pod P iotrkow a Józef Piorun 

ski pom im o podeszłego w ieku w plątyw ał się w ciąż 
•w now e historje romantyczne i  niszczył gospodar 
siw o, tracąc pieniądze na miłostki. P ioruńskl 
maltretował i g łodził sparaliżow aną żonę i doro­
słe dz:ec!, g rożąc im, że w szystkich w ydziedziczy.

Najstarszy syn Marjan, za w szelką cenę pra­
gnął w ysw ob od zę  się z ponurej atm osfery domtf 
rodzinnego i ożenić z córką sąsiada. Tym czasem  
stary Pioruński zw rócił uwagę na urodę narze­
czonej syna i postanow ił posiąść ją  dla s ie b ę . 
Z w rócił się do jej o jca  i ,Aupił‘; dziewczynę za 
G tys. p  gotów ką i wekslam i „n a  .własność*', Spi­
sano przylcm  form alny kontrakt, w  którym  P io - 
ruński zastrzega sob ie  m. in. zw rot zadatku, ha 
wypadek, gdyby dziewczyna „n ie odpow iadała w y  
m agaoiom *. Jej samej oczyw iście  o  zgodę n ;e py­
tano i biciem  zm uszono do pójścia do domu T io- 
runsk ego.

Syn Marjan w yprow adził się w ów czas z domu. 
P o kilku dniach podkradł się pod okna o jco w ­
skiej chałupy. Padł strzał. Kula ugodziła rłarego 
P ioruńskiego w  g łow ę, kładąc g o  trupem. M arja- 
na Pioruńskiego aresztowano. Sąd ok ręgow y w  
W arszaw ie zakw alifikow ał jeg o  czyn jako zabój­
stw o  w stanie silnego uniesienia 1 skazał na 1 rok 
w iężenia. Sąd apelacyjny b iorąc pod uwagę nie­
samowite tło sprawy, zaw iesił wykonanie kary 
na 3 lala.

Wypadek w fa b rre
W  częstochowskiej fabryce w yrobów  jutow ycli 

„Warta** z niewiadmej przyczyny nastąpił wybuch 
kotła, w  którym gotow ał się aslułi do wyklejania. 
w orków . Znajdujący się w  pobliżu robotnicy Jao 
D ąbrow ski i Jan Lubański ulegli poparzeniom. 
P ierw szy z nich pod w pływ em  bólu  rzucił się do 
pobliskiej rzeki, co w płynęło  na pogorszenie &ię 
jego sianu Ofiary wypadku w  stanie ciężkim prze 
w ieziono do szpitala.

M m  morza
Bieżący sezon letni nud połykiem morzem po* 

chłonął już o fia ry  nieumiejętnego używania spor* 
tów  wodnych. W ładysław  Janeczek w ypłynął ką* 
jakiem na m orze i Więcej nie w rócił. W  basenik 
przem ysłow ym  i w  basenie prezydenta w  Gdyni 
w yłow ion o zw łoki dw ojga topielców . V / jednymi 
wypadku ustalono, że jest to  K azim ierz Derwisz* 
natomiast nazwiska drugiej o fia ry  kobiety, nlS 
zdołano zidentyfikować. |

Gdański statek „H echl“  natknął się dziś W po­
łudnie między Sopotami a Helem na zaopatrzony 
w żagiel kajak, który, nie posiadając załogi, stal 
s ;ę igraszką fal. Na kajaku znaleziono zapasy 
żyw ności i dwa męskie ubrania ora z  paszporf 
gdański opiew ający na nazw isko Kurta W o d k e - 
o  z W rzeszcza. Zachodzi obawa, że za łoga ulegta 
nieszczęśliwem u w ypadkow i.
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„Tajemnica" „Czwartego do bridia“

II
Czy komedja urzymały-Siec eckiego 
„Czwarty do bridźa" jest plagiatem?

Ptaków. 19 czerw a  
(rg) Prze* sądem okręgowym cywilnym w Kra­

kowie toczył się wczoraj ciekawy proces. Jako po­
wód występował Leon Wiesenberg, inspeittor ko­
lejowy z Krakowa przeciw znanemu komedjopisa. 
rzowi i krytykowi Adamowi Grzymale-Siedleckie- 
tnu, ze skargą o odszkodowanie w wysokości 
5.000 złotych.

Leon Wiesenberg, autor sztuk teatralnych, z 
których kilka wystawionych było we Wiedniu i 
w Krakowie, napisał m. i« dramat pt. „Tajemni­
c a " Dramat ten został napisany jeszcze przed 
wojną. 1

W  roku 1916, gdy p. Grzymała.Siedlecki był 
dyrektorem teatru im. Słowackiego w Krakowie, 
p. Wiesenberg wręczył mu kilka swoich utworów, 
a m. in. i dramat „Tajemnica11 —  celem oceny i 
ewentualnego wystawienia w teatrze. Egzemplarzy 
tych z powrotem nie odebrał.

W  roku 1923 złożył Wiesenberg w redakcji 
„Kurjcrj Warszawskiego", którego Grzymała- 
S-edleckl był współpracownikiem, również kilka 
swych utworów, chcąc niemi zainteresować sfery 
teatralne stolicy.

Przedstawiwszy powyższe fakty na wstępie 
skargi, przechodzi zkolei p. Wiesenberg do swych 
pretensyj wobec Grzymały-Siedleckiego:

A  zatem w miesiącu maju 1934 udał się Wiesen­
berg do teatru im. Słowackiego w Krakowie na 
przedstawienie sztuki Grzymały-Siedleckiego 
pt. „Czwarty do bridźa". Siedząc bieg akcji tej 
sztuki, zaobserwował, że przypomina ona w wyso­
kim stopniu jego własny dramat „Tajemnica", a 
po dokładniejszem zbadaniu treści sztuki doszedł 
do przekonanie, że Grzymała-Siediecki naruszył 
jego prawa autorskie.
' Dla porównania przedkłada Wiesenberg sądowi 
egzemplarz dramatu „Tajemnica" oraz wyciąg tych 
scen i fragmentów ze sztuki „Czwarty do bridźa", 
które wykazują identyczność, a conajmnirj daleko 
Idące podobieństwo.

6 cecb podobieństwa
1 Zdaniem powoda, podobieństwo występuje: 
1) W  temacie 2) w charakterze osób działających 
i ich wzajemnym do siebie stosunku, 3) w budowle 
konstrukcji dramatycznej i technicznej utworu, 
sposobie zawiązania węzła dramatycznego, prowa­
dzenia akcji i rozwiązania konfliktu, 4) w środ­
kach artystycznych, któremi autor posługuje się 
w przeprowadzeniu swojej idei i pomysłów, 5) w 
problemie psychologicznym i filozoficznym, 6) w U 
cznych dalszych cechach charakterystycznych.

Wiesenberg przeprowadza analizę obu sztuk I 
wykazuje, że jakakolwiek omyłka lub przypa­
dek a .tiduczone, że natomiast sztuka „Czwarty 
do bridźa" jest rezultatem wkroczenia w prawa 
autorskie Wiesenberga, jako autora dramatu „Ta­
jemnica".

Na 16 stronach pisma maszynowego analizuje 
Wiesenberg szczegółowo poszczególne sceny obu 
sztuk, wykazując analogję między niemi

Jak już pretensja —  to tylko 
w Krakowie
W  konkluzji powód wywodzi, że komedja ,Czwar 

Cidżp", b jła  w coku .1934 wystawiona w
ł-f1

teatrach Warszawy oraz kilknastu miast Polski. 
Po myśli ustawy o prawie autorskiem obowiązany 
jest pozwany wydać powodowi to, czem 6ię wzbo­
gacił, nie mając jednak dokładnych danych, co 
do wysokości zarobków, osiągniętych przez 
Grzymalę-Siedleckiego z elisploatacji komedji 
„Czwarty do bridźa", domaga się Wiesenberg 
przyznania kwoty 5,000 zł., zastrzegając sobie roz­
szerzenie żądania pozwu, względnie żądania dal­
szej szkody.

W  odpowiedzi na skargę p. Grzymała-Siediecki 
podnosi, że w pierwszym rzędzie skarga objąć mo 
że tylko roszczenia co do zysków osiągniętych z 
wystawienia sztuki w Krakowie. Co się tyczy stro 
ny merytorycznej, przeczy on wszystkim twierdze 
niom i okolicznościom naprowadzonym w skardze 
przez Wiesenberga.

Grzymała-Siediecki zaprzecza stanowczo, by 
kiedykolwiek czytał lub wogóle zapoznał się z tre 
śeią „Tajemnicy". Podkreślając, iż nie ma zamiaru 
walczyć z momentami nsobistemi, ani też urazić 
przeciwnika, zagrażającego nietylko jego mieniu, 
ale też dobremu imieniu i renomie literackiej, o* 
świadcza Grzymale-Siedlecki, ii każdy teatr zasy­
pywany jest sztukami wątpliwej wartości, których 
dyrektor, obciążony innemi obowiązkami, wogóle 
nigdy nie czyta. Obowiązek ten należy do sekre­
tarza, który wybrane przez siebie utwory przed­
kłada dyrektorowi. Trik było i w teatrze krako­
wskim.

Wiesjenberg w opinji Grzymały- 
Siedleckiego
Wiesenbeg —  zdaniem Grzymały-Siedleckiego —  

wyrobił sobie w dyrekcji teatru opinję autora 
nietylko zbyt pochlebnie oceniającego kwalifika­
cje swoje i swych dziel, ale wprost chorobliwie w 
tym kierunku nastawionego. Na tę okoliczność po­
wołuje Grzymała-Siediecki kilku świadków w oso­
bach byłych dyrektorów teatru krakowskiego 
p. Trzcińskiego, dira Nowakowskiego, Bujańskiego 
oraz b. sekretarza teatru Nowińskiego i reżysera 
Karbowskiego. Mają oni, zdaniem Grzymały-Sie­
dleckiego, stwierdzić, że Wiesenberg znany był, 
jako autor stale walczący 0 wystawienie swoich 
dziel, których nie można było traktować powa­
żnie i że każdy dyrektor zmuszony był wprost 
szukać wj biegów, aby uwolnić się od jego natar­
czywości.

Pomimo interwencji Wiesenberga Grzymała.Sie­
dlecki nie czytał jego sztuk, a jedynie raz zgodził 
się na wystawienie w Teatrze Ludowym przy ul. 
Rajskiej sztuki Wiesenberga na temat rytualny, 
uważając, że oryginalność zastąpi brak innych wa 
łojów.

W  „Kurjerze Warszawskim" pozwany nigdy 
nie zetknął eię z żadną sztuką p. Wiesenberga.

Autentyczność maszynopisu
Jeśli chodzi o autentyczność tekstu „Tajemni- 

cy“, jako pochodzącego z roku 1916, to twierdzi 
Grzymała Siedlecki, iż maszynopis przedłożony

obecnie przez powoda jest zupełnie świeży. Gdy 
zaś Wiesenberg zgłosił swe pretensje dopiero po 
siedmiu miesiącach od chwili poznania treści 
„Czwartego do bridźa", to winien on przedewszyst 
kiem wykazać, że sztuka jego istotnie w dzisiej­
szej formie powstała już w roku 1916, inaczej bo­
wiem możliwe jest naśladownictwo, ale w odwro­
tnym kierunku. Wobec tego domaga się Grzymała- 
Siediecki przedłożenia tego egzemplarza „Tajem- 
r,!cy“ , który pochodzi z roku 1916 i został autoro­
wi wówczas przez dyrekcję teatru zwrócony.

W  dalszym ciągu swej obrony Grzymała-Siedle* 
cki podtrzymuje, iż prawo autorskie uzależnione 
jest od publikacji. O ile sztuka „Czwarty do 
bridźa" grana była jawnie w teatrach jako jego 
dzieło, o tyle „Tajemnica" nie ujrzała światła 
dziennego. Zaprzecza więc Grzymała-Siediecki 
wogóle istnienie prawa autorskiego Wiesenberga, 
a w każdym razie by mogło ono mieć pierwszeń­
stwo przed jego prawem.

Na czem polega różnica?
Przechodząc do sedna samej sprawy, Grzymaia- 

S'edlecki podnosi, że momenty uwypuklone przez 
Wiesenberga nie mogą stanowić o indywidualności 
autora, ani dzielą. Polega ona na ujęciu artysty- 
cznem, i na doborze środków, jakiem! autor działa 
na widza i na formie, w jakiej się wypowiada 
Temat czy problem nie może stanowić niczyjej 
własności, a jedynie sposób ujęcia go Gdyby więc 
nawet zaryzykować przyznanie podobieństwa te­
matu, nic nie wskazywałoby na przywłaszczenie 
właściwego dorobku literackiego tego, co nadaje 
piętno osobiste i co indywidualizuje każdy utwór. 
Tymczasem między obu utworami zachodzi rajisto 
tmejsza i wybitna różnica. ,,Tajetn)odca“  obejmuje fa 

bułę problem i tendencję autora, forma w niej jest dru 
gorzędra, mogła być równie dobrze powieścią, 
dziennikiem lub wykładem. „Czwarty do bridża". 
to dramat komedjowy w rodzaju współczesnej

Przy zwapnieni naczyń krwionośnych mózgu i 
serca, używając codziennie małą ilość w ody gorz­
kiej „Franciszka-Józefa", osiąga się łatwe wypró­
żnienie.   Zalecana przez lekarzy.

ie^B..cj‘ óziuki o zacięciu satyryczuem. W  „Tajem­
nicy" niema prawie „akcji" w znaczeniu sceni­
cznym. Podczas gdy „w „Czwartym do bridża" 
znać atmosferę i technikę teatru, a utwór jest wy 
łącznie stworzony dla tearu, tak by wyzyskać 
wszystkie sceniczne środki efektu-

Rozprawiwszy się kolejno z poszczególnej^ ar­
gumentami Wiesenberga, pozwany dochodzi do 
konkluzji, że niema mowy o plagjacie. Gdyby jed­
nak pewód podtrzymywał 6we argumenty z same­
go tematu sztuki wysnute, musiałby wówczas 
przedłożyć biegłym analizę całokształtu, wyczerpu 
jącą wszystkie istotne moitywy sztuki.

Po zreferowaniu treści skargi oraz odpowiedzi 
na nią przez sędziego dra Hollendra, zastępcy 
stron postawili szereg wniosków, Sąd postanowił 
jednak wniosków tych nie załatwiać, aniteż nie 
wzywać tiarazie świadków, a jedynie dopuścić bie 
głych na okoliczność, czy sztuka Grzymały-Siedle­
ckiego „Czwarty do bridża" jest plagjatem.

Przeciw Irzykowskiemu i Boyowi
Zastępca Wiesenberga adw. dr. Kobane zawnio. 

skował oddanie orzecznictwa w tej sprawie Pol­
skiej Akademji Literatury. Na żądanie 6ądu, aby 
nazwiska, biegłych zostały skonkretyzowane, po­
dał dr. Kohane, jako biegłych znanych krytyków 
Karola Irzykowskiego > Tadeusza Boya Żeleńskie, 
go. I temu sprzeciwił się zastępca pozwanego, sto­
jąc na stanowisku, iż obaj ci krytycy wypowie­
dzieli się już w tej sprawie, oceniając 6ztukę <Jrzy« 
maly-Siedleckiego w 6wych recenzjach, ogłoszo­
nych w prasie.

Sąd wyznaczył termin 14-dniowy dla przędło* 
żenią wniosków co do osob biegłych. Na rozprawę 
przybył osobiście Wiesenberg, nie zjawił się nato­
miast Grzymała Siedlecki, zastąpiony przez adw. 
Cr. Brema.

żądajcie wszędzie „Nowego Dziennika''
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Ostrzeżenie.
czyszczenia metali, szyb, luster i t. p. „S ido l“

Niektórzy niesumienni sprzedawcy zamiast żądanego przez Konsumentów znanego środka do
wykorzystując nieuwagą K lijentów, pakują Im 

wyrobów fabryki „S idol“ . Tych niesumiennych
korzysta ją  nieuwagę Klijentów, narażając Ich na 
nego „S idolu11, pociągać będziem y do odpowio-

inne w yroby  o podobnern opakowaniu do znanych 
sprzedawców, którzy wprowadzają w błąd i w y 
kupno malowartośoiowych środków zamiast żąda 
dzialności sądow ej.

P . T . Konsumentów w yrobów  „S idol“  prosi 
bów  macki „S idol“ , lecz zwracać baczną uwagę

my przy kupnie nietylko żądać wyraźnie wyro- 
na opakowanie. S838s

Fr. Keller

Za każdym gangsterem -  kobieta
Tam gdzie si? czai Śmierć

Rewolwer w pięści, biały goździk w buto­
nierce. Tak przechadzają się gangsterzy po 
ulicach Chicago, takimi widzimy ich i pozna 
jemy na łamach gazety, na srebrnym ekra­
nie i w tanich sensacyjnych powieścidłach. 
I wiemy wszyscy, że te typy z bajki współ­
czesnej, zabijają innych kiedy sami drżą o 
swe życie, że z rozrzutnością traktują pienią 
dze i miłość, i że jakkolwiek z śmiałością na 
rażają się na śmierć lub dożywotnie więzie­
nie, to jednak w życiu codziennem lękają 
się nawet nieco dalszej podróży.

Poza nimi ukrywały się dotychczas w cie­
niu ich żony i ich kochanki. A  jednak! Czy 
i one nie stanowią części istotnej tego dzi­
kiego i wspaniałego świata, w którym my 
Europejczycy, lubujący się w awanturach, z 
rozkoszą odkrywamy jakiś uroczy uśmiech 
kobiecy, blask drogich kamieni i włosów 
lśniących w atmosferze w której czai się cień 
Śmierci? Czyż te tajemnicze kobiety nie są 
najbardziej ponętnemi bohaterkami drama­
tów amerykańskich? Choć, prawdą jest, że 
te dramaty kończą się nieco zbyt monoton­
nie, bo zawsze —  wystrzałem z rewolweru, 
albo więzieniem...

Krew? ećż to szkodzi!
Przysłuchajmy się na przykład historjł 

rudowłosej Evelyn Frechette, małej przyja­
ciółki Johna Dillingera.

Była to metyska, urodzona w Shawanao- 
Wisconsin, a pochodząca ze szczepu indyjs­
kiego. To pochodzenie nie pozostawiło mło­
dej dziewczynie żadnej innej nadziei, jak od­
nalezienie tego mężczyzny, który potrafi zao 
fiarować jej piękne suknie futra i powozy, 
których tak często zazdrościła bohaterkom 
filmu, jakiemi się zachwycała. Pierwszy 
krok: Evelyn nie posiada wielkiego talentu 
i wstępuje do baletu. Opuszcza swe rodzin­
ne strony i wędruje po świecie. Aż pewnego 
razu... Pewnegoj^azu stoi przed nią John Dii 
linger, opromieniony rozgłosem swych zbro­
dni, cyniczny i wyzywający. U jego boku —  
szczęście. Skończy się marny żywot tancer­
ki bez przyszłości. Krew? Cóż to szkodzi? 
Evelyn najpierw jest oczarowana, a potem 
zakochana... Kiedy śledzony John Dillinger 
widzi jak krąg policyjny coraz bardziej się 
zacieśnia dokoła niego, wtedy ona, dzika nie 
znana rudowłosa Evelyn, znajduje w miłości 
swej siłę potrzebny, by go wyratować.

Dziś Evelvn Frechette nie triumfuje wię­
cej. A  jednak do sędziów mogła się odez­
wać:

—  Ja go kocham! Gdybym mogła teraz 
być z nim razem, wpajdłabym mu w objęcia! 
Jednakowoż przez dwa lata, zdała od świata 
w więziennym stroju, rudowłosa Evelyn roz 
myśliwać będzie nad swym losem i nad a- 
wanturniczerni przygodami, które przeżyła.

Czarująca ehscenłryezha
Lec* o ile bardziej tragiczne są dzieje 

Bonnie Parker!
Bonnie Parker była, jedną z tych czarują­

cych eksccntryczek, które, w brudnych ba­
rach West-Dallas, gdzie wyrosła, okryła się

wkrótce sławą jako ciekawy typ kobiety, 
która narówni z mężczyznami pali mocne, 
odurzające cygara. Tam właśnie spotkała 
Clyde Barrowa, takiego samego nędznika 
jak i dna. Podobali się sobie nawzajem i po­
stanowili razem kroczyć przez życie. A  ponle 
waż w tym światku niezwykłem wzięciem 
cieszą się różnego rodzaju astrologowie i 
wróżbici, Bonnie, zastanowiwszy się pewne­
go razu nad obraną przez siebie drogą, pos­
tanowiła odszukać wróżkę. Ta zaś wręczyła 
jej następującą „ekspertyzę” :

„Pewnego dnia padną razem i pochowani 
zostaną jedno obok drugiego. Dla nielicz­
nych tylko będzie to zmartwieniem, dla poli­
cji ulgą dla Bonnie i Clydea —  śmiercią.”

I stało się rzeczywiście tak, jak stara wró 
żka przepowiedziała. Stare, szczute psy goń­
cze z Texas przeszyły pięćdziesiątką kul cia­
ła kochanków. W  chwili śmierci Bonnie mia 
ła na sobie wspaniałą suknię, brylanty, dro­
gi zegarek i inne kosztowności. Wszystko to 
przypłaciła swem życiem.

Matka Bonnie nie wykonała jej ostatniej 
woli. Za życia nierozłączeni, zostali ci ko­
chankowie rozdzieleni przez śmierć i spoczy­
wają nie obok siebie ale daleko od siebie, a 
ich „sumienie” obarczone jest ł splamione 
krwią około 20 ofiar.

Shrucha l — kara
Obok tych którzy padają w pełni sił istnie 

ją i takie, którym los nie odmówił możliwo­
ści powrotu nadrogę uczciwego życia. Na 
przykład Lenora Fontaine, przyjaciółka Ge­
orgom Philippsa, która dla niego opuściła 
swego męża, robotnika fabrycznego. Kiedy 
jednał: owdowiała po swoim kochanku, któ­
ry został zabiły w zasadzce przez policję wa 

1 szyngtońską, Lenora żałować poczęła tego, 
że zeszła na bezdroża. W  swej nierozwadze 
zdradziła te swoje zamiary i wyraziła żal z 
dotychczasowego trybu życia. Nie znała wi­
docznie należycie praw w tern jej środowis­
ku panujących, nie wiedziała widocznie że 
jest się z niem związanym przez całe życie, 
czy się chce czy też nie chce. Kiedy pewnego 
razu odmówiła żądaniu towarzyszy by wyjść 
na czaty, odpowiedzią była —  kula rewolwe 
rowa. Towarzysze w przekonaniu, że jest 
martwa opuścili ją i zbiegli. Ona tymczasem 
przewieziona do szpitala żyła jeszcze krótko 
a przed śmiercią wyznała:

—  Poszłam z Georgem, ponieważ go ko­
chałam. On uc:ek* z Richmond jedynie pofco, 
by móc mnie rdszukać w Kanadzie. Powróci 
liśmy razem do Waszyngtonu, gdzie on 
zmarł. Kiedy zdałam sobie sprawę z moich 
przygód opanowała mnie nieprzeparta chęć 
powrotu do normalnego życia i z niecerpli- 
wością czekałam tego dnia, w którym będę 
mogła powrócić do domu mej matki w na­
szej wiosce rodzinnej. A  tymczasem...

Blaski i ngdza
Wiele mogłaby o tem powiedzieć pani Dia 

mond, wdowa po „Jacku o długich nogach” . 
Towarzyszyła cna bandzie gangsterów, pod­
czas tylu ekspedyeyj, że jednem słówkiem 
tyiko, mogłaby ich wszystkich wydać poli­
cji. Obawiali się jej wszyscy, lecz respekto-

ZAKOPANE „PAŁACE"
Najwytworniejszy hotel-ponsjonat. Wszystkie po­
koje słoneczne, z balkonami i pięknym widokiem 
aa góry.   Apartamenty z łazienkami, bezkon­
kurencyjnie wykwintna kuchnia. Halle, salony, ga­
raże. Telefon 051. Prospekty na życzenie. Ceny do 
15 lipca znacznie zniżone. 3983s

ŚRODA, 19. CZERW CA.
K raków  (293,5) 0,30 Audycja poranna, 8,20 Pro­

gram n a dzień bieżący oraz wskazówki praktycz­
ne, 1,57 Sygnał czasu, hejnał z w ieży M arjackiej, 
12,03 W adom , meteorol. i dziennik południowy,
12.15 Muzyka dla naszych lelnuk i uzdrowisk w  
wyk. kwintetu Bodeńskiego, w  przerw ie chwilka 
d’,o kobiet, 15 Przegl. giełd, i w iad o  eksp pot- 
sk m, 15,15 „Jedziem y na kolonje”  trans, z odjaz­
du dzieci warsz., 15,30 „Cytra ^piosenka” w  wyik. 
Emilji Zielińskiej i chóru A loizego Zaremby, 10 
„Z  małe mi dziećmi na w si”  pogadanka w ygi. Ma- 
rja W ery ho- Radziw iłłow i czowa, 16,15 Koncert 
solistów  Z płyt, 16.50 Codz;enny odcinek prozy: 
„N coe i Nini”  (dw ie sieroty) Ł u g i Pirandello, 17 
Koncert mandolinistów „H ejnał'', 17,35 0-ty kon­
cert z cyklu „5 w ieków  muzyki kam eralnej” w  
wyk Lidji Kmitowej (skra.), Miecz. Szaleskiego 
(altów ka) i W ojakow skiego (net), 18 Psalm y Kra­
sińskiego' montaż poetycko- muzyczny, 1815 „Ca­
ła Polska śpdewa“  —  chór dzieci szk. pow sz. w  
D obrzyniu nad Drwęcą, 18,30 „Skrzynka dla dzie­
ci”  w  opr. T o li RetUingerowej, 18.40 W iadom ości 
bieżące, 18,45 L. v. Beethovena Symfomja F-dur. 
Nr. 8. (płyty), 19,05 Program  na dzień następny,
19.15 Koncert reklamowy, 19,30 Pieśni Schumanna 
w wyk Stan. Argasińskiej (sopr.), przy fort. prof. 
L Urstem, 19.50 Reportaż, 20 „Poradnik  turysty­
czny” w  opr. Dr. St. Leszczyckiego, 20,10 Koncert 
zespołu salonowego, 20,45 Dziennik w ieczorny 1 
„Obrazki z ży d a  dawnej i współczesnej P olsk i".
21 K oncert Chopinowski w  wyk. Henryka Sztomp- 
ki, 21,30 „Egzam in”  fragment z pow. Selmy Lager- 
ló ff „Tętniące serca” , 21,40 Koncert w  wyk. D. 
D anczow skiego (w iol.') i E. Steinbcrgera (fort.),
22 Z W arszaw y: fragm. m ędizynarod, meczu tenni 
sew ego Polska Jiponja, 22.15 Z W arszaw y: w ia­
dom ości sportowe, 22,21 Lokalne wiadom ości 
sportowe, 22,25—23,30 Koncert w  wyk. Malej ork. 
P. R pod dyr. Zdzisław a Górzyńskiego, w  przer­
w ie  o 23 w iadom ości m eteorologiczne dla komu­
nikacji lotniczej.

W arszaw a (1339,3) 6,30—1830 p Kraków. 18,30 
„L isty  od  dzieci" (starszych) —  om ów i p. Tatar­
kiew icz- Małkowska, 18,40 „Ż ycie  kultar. i aityst. 
stolicy” , 18,45—20 p K raków , 20 „R ybactw o la­
tem”    pognd. w ygł. inż. A rnold, 20,10— 23,30 p.
K raków  .  „ nn

K atow ice (395,8) 6,30_J3,30 p  K raków , 13,30 
Płyty, 15 Giełda zbóż. towar., 15,05 Chwilka spo­
łeczna, 15,10—16,15 p. K raków. 16,15 Recital orga­
now y prof. Szabelskiego, 16,50—18,30 p. K raków , 
18,30 „K siążka tania, ciekawa i dobra”  —  szktC 
liter. w ygi. prof. Jesionowski, 18,45—20 p. K ra­
ków , 20 „Na wyspie Bornholm ” —  felj. w ygł. prof. 
Kobiela. 20,10— 22.10 p K raków , 22,10 Skrzynka 
francuska, 22,45_2330 p. K raków

L w ów  (3774) 6,30—18,30 p. K raków , 1830 „L i­
sty od dzieci”  — om ów i Ciocia Ada, 18,40 Silva 
rerum, 18,45 Recital fortep. M. Kałuzny, 19,03— 20 
p Kraków, 20 Audycja literacka, 20,10—23,30 p. 
K raków.

Ł ódź (224) 6,30— 18,30 p .Kraków, 18,30 „L isty
od dzieci”    om ów i red. Stefański, 18,40 „Ż ycie
artyst, i kultur.” , 18,45 20 p. K raków , 20 Płyty,
20,10—23 30 p. K raków.

W iedeń (5068) 19,30 „Muzyka na elektrycznych 
instrumentach” —  pognd z ilustr. muz., 21.05 U* 
traory Franc szka Lebara, 22,10 Muzyka kame­
ralna.

Medjolan (221.1) 20,50 „Tannhauser”  —  opóra 
vV ■gnefa, dyr. M annuzzi

Sottens (443,1) 18,25 „D zw ony K ornew ilskie”  —  
operetka Plamquette‘ a.

Londyn Nat. (1500) 19,45 Festival muzyczny, 22 
Ryszard Tauber przed mikrofonem, w  progr. pie­
śń! Lehara i własne. ________________________ _ _ _

wano ją tylko tak długo, jak długo żył jej 
mąż. A  pewnego dnia pozostała sama...

W  tej mierze —  sama, że kiedy zmarła 
nikt o tem wogJłe nie wiedział i dopiero po 
dwóch dniach odkryto jej zwłoki w malem 
mieszkanku w Brooklynie. Jej toalety ł ko­
sztowności przeszły w inne ręce, a ona pani 
Diamond nosiła tanią suknię, kupioną w ma 
gazynie konfekcji. Przy niej zaś znalezione 
tylko jednego dclara i I;i” :a drobniejszych 
monet..,
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Pamiętniki chłopów
Kraków,, 19 czerwca.

W e wrześniu 1933 r. ogłosił Instytut Gospodar­
stwa Społecznego w  W arszaw ie konkurs na „P a­
m iętnik ch łop a". Konkurs b y ł przeznaczony dla 
chłopów, którzy mieli op isać dokładnie warunki, 
w  jak ich  żyli i ży ją  o d  w czesnego dzieciństwa do 
dnia dzisiejszego. Na  odezw ę I. G. S. zgłosiło się 
498 pamiętnikarzy. Z tych  w ybrał Instytut 51 pa­
miętników, które, p o  dokonaniu minimalnych po­
praw ek w  pisow ni ortograficznej, z zachowaniem 
jednak w łaściw ości stylu  chłopskiego, opubliko­
wał. P ow stało z tego opasło  tom isko, liczące 715 
stron, poza  42 stronami objaśnień { pięknej przed­
m ow y prof. Ludw ika K rzyw ickiego.

Trudno oczyw iście w  jednym  artykule zobrazo­
w ać ca ły  bezmiar nędzy, w  jak ie j znajduje się 
Wieś. W ypadałoby  przedrukow ać każdy pamiętnik, 
poniew aż w  każdym  zn ak u jem y inny opis, każdy 
obrazuje inne uczucia i nastroje, każdy poda je  in­
ne przyrzyny zła. „Pam iętniki ch łop ów '' są wstrzą­
sającym  dokumentem niesłychanej pauperyzacji 
stanu chłopskiego, ży jącego  w  w arunkach niewiele 
odbiega jących  od  w arunków  życia  niew olników  
rzymskich, a h) równocześnie obrazują wiernie na­
stroje i poglądy chłopów  na poszczególne przejaw y 
polityki gospodarczej j społecznej. P o lityk  może z 
tych  pam iętników w ysnuć w nioski c o  do słuszno­
ści lub niesłuszności polityki wewnętrznej państwa, 
ekonom ista zobaczy  tu, jak  w pływ a polityka ek o ­
nomiczna i fiskalna na życie chłopa , soc jo log  znaj­
dzie niewyczerpaną skarbnicę z życia  społecznego 
wsi (problem rodziny, problem  popu lacyjny, religij­
ny j t. d.). W ielu pam iętnikarzy zdradza wprawdzie- 
wybitne Zainteresowanie dla spraw partyjno-poli­
tycznych, niektórzy z nich zajm ują naw et wybitne 
stanowiska w  ugrupowaniach politycznych, nie­
mniej jednak u w iększości pam iętnikarzy nie widać 
w pływ ów  bibuły partyjej i poglądów  prasy chłop­
skiej. K ażdy  stara się sam zrozum ieć istotę kryzy­
su, poda je  w łasne recepty  na zwalczenie kryzysu 
gospodarczego, a ty lko w  nielicznych w ypadkach 
pamiętnik arze cytują opinje z zewnątrz życia 
chłopskiego, n. p. jeden podaje nawet obliczenia 
ó opłacalności gospodarstw  w iejskich, dokonane 
Urzez Państw ow y Instytut w  Puławach.

Młody człow iek z w ojew ództw a wileńskiego, p od ­
kreślający sw ój talent malarski j operujący k o lo ­
rami w  sw ych opisach, chciałby, aby o b ra z chłop­
ski, który  pamiętniki m ają nam alow ać, zawrierał 
samo tylko szare i brudne kolory . „N ajlepiej, żeby 
stał na pierwszym planie chłop średniego w ieku w  
butach bez cholew o w, które na jeg o  nogach muszą 
Prezentować się luksusow o; je g o  przygnębiona i 
zgarbiona figura Powinna być  ubrana w ewentual­
nie zniszczone do m i n i m u m  u ubranie. Obok 
niego nmsi sta ć taka sama je g o  żona, m łodsza wie­
kiem, bosa, z chudym tw a rzem j z niebieskjemi 
Podkowami naokoło oczu. Za nimi dużo dzieci bru­
dnych z dlugiemi w łosam i, różnego wzrostu. Dalej 
"J" nędzna gospodarka, podobniejsza w ięcej do ru- 

i erY> niżeli do  budynków  zam ieszkałych; strzechy 
*bnjane pofa low any  wia trem z dziurami, ściany 

I *8hiłe, chałupa z małemi oknami pozatykanem i 
I ^batam i, niska j mała; 2 drzewnianym kominem,
1 torzchołku j e g o  w iadro bez dna. N aokoło , w je- 
j !ebi wiosną, błoto —  brud wszędzie. L)al zam glo- 
I "S łońce nie pow inno św iecjeć n igdy, w ostatecz- 
1 ty i^ o po świętach. Na Boże Narodzenie, na 

•nlkauoc, na Z ielone św iątki w ięcej pow inna być  
jesienna. Po mieszkaniu muszą chodzić kury 

. czasem ; świnie. D uży p iec w  kącie ściań y  i  su- 
I *  poczerniały od dymu, za stołem w  kącie duży 
liJhł °bra zów  św iętych, spłow iałych  o d  czasu. —

' °P gospodarz powinien często *bić własną żonę, 
l ^ d k o  przychodzić pijanym  d o  domu. Żona je- 
|?ó musi często płakać i narzekać na sw ój los. Obo- 
L muszą być troszeczkę głupe, lecz  dostatecznie 
L f r e ,  bardzo tchórzliwe. N a zebraniach puMicz- 

zawsze byw a jak  b aran. Przed prawem —
. 7. Pow jnien b y ć  niepiśmienny, żona też, lecz 
fiążkę do nabożeństwa bierze idąc do kościoła. 1

!

Ma dużo słabości w niektórych wypadkach często 
byw a apikuryjczykiem . Lubi kraść o d  nędzy. —
Z ludźmi cywilizowanym i zachow uje się dziko- 
Córka zgorszona od najm łodszych lat, z porządnym 
temperamentem do erotyki, zdolna do kochania 
platonlcznego. Syn m łody żeni się i zaniedlugo 
dzielą się. Nędza na porządku dziennym ".

Ten obrazek nie jest specyficzny tytko dla w o­
jew ództw a wileńskiego. T asama nuta przebija z 
opowiadania pamiętnikarzy ze wszystkich innych 
w ojew ództw . Niemal wszyscy podkreślają głód, 
jaki cierpią począw szy o d  N ow ego Roku. Bezpo­
średnio po  żniwa ch chlopj mają jeszcze trochę wła­
snego chleba, ale od N ow ego Roku żywią się nie­
mal wyłącznie kartoflami, choć nieraz j kartofli w 
chałupie zabraknie. Jeden z pamiętnikarzy w w o­
jewództwie warszawskiem zauważa, że „w  paru 
m iejscach w m ojej wiosce dzieci od 2— 4 lat  są zu­
pełnie źle odżywiane, występują u nich różne krzy­
wizny na nogach, mają duże brzuchy rozepchane 
kartoflami i t. d.“ . Nędzne warunki odżywiania po­
w odują liczne choroby  na wsi. „N ik ogo  pewnie nie 
zdziwi, gdy  powiem, że do w ojska nie byłem zdol­
ny i nietyłko ja , bo tylu na wsi pozostaje w olnych 
o d  służby w ojskow ej. Matka m oja ka szle i pluje, 
ja  nie jestem zdolny do służby w ojskow ej, dużo 
młodzieży w takim wieku jaik ja ma zupełnie po­
psute zęby j nikt tu nie korzysta z żadnej pom ocy 
lekarskiej, bo lekarz w chłopskiej chacie to nje 
do pom yślenia". Ina y  znów pisze, że „z  braku cie­
płej odzieży często chorujem y wszyscy* kaszel, 
ka tar i inne w yrzuty skórne } t. p .“

Pąmiętnikarz z w ojew ództw a białostockiego pro­
testuje przeciwko mniemaniu, „że  jest wszystkiego 
za dużo i że to spow odow ało kryzys. Ja widzę, że 
nie jest za dużo, bo ludzie głodują, od gęby  odej­
mują j sprzedają, aby  jakąś złotówkę zdobyć. Ża­
łuje się dzieciom  kropli mleka- W idziałem na swro- 
je o czy , jak  nauczyciele przyszli do kościo ła  z 
dziećmi na zakończenie szkolnego roku i podcza s 
nabożeństwa m glaly , nauczyciele w ynosili na dwór 
bo słabo są odżyw iano, dziś na wsi P o ł°w a dzieci 
to jest chorych na gruźlicę, bo nieobute j a k się na­
leży, n ieobleczone, nienajedzone, przemarznie, więc 
człow iek, który patrzy w  przyszłość serce się kraje, 
bo jak  tak będzie, to jaki z nas w yrośnie naród 
sparczaly chorow ity".

Opilstwo wsi należy już do historjj. N iesłychanie 
drogie w yroby monopolu spirytusow ego zmusiły 
chłopów  do abstynencji. „W  teraźniejszych czasach 
chłopi wesele w yprowiają, biez wódki. Na cało we­
sele bierze dw a litry, albo tego nje, inszy weźmie 
jak ich  dziesięć litrów  kwasu ow ocow ego  j z tym

K iedy kilka lat temu na tle głośnej rewizji, jaką 
angielskie władze bezpieczeństwa dokonały w so- 
wieckiem przedstawicielstwie handlowem w Lon­
dynie, m ówiło się dużo o zakulisowej roli, jaką w 
tej sprawie odegrała międzynarodowa polityka na 
ftowa, wydawać się mogło, iż informacje te są p o ­
niekąd autoreklamą przemysłu naftowego, który 
w  ten sposób zasugerować chciał rządom i społe­
czeństwu sw oją  potęgę.

Późniejsze w ypadki, jak naprzykład dhigotirwn 
łe i niepomyślne rokowania francusko— sow ieckie, 
które rozbiły się formalnie o sprawę długów  car­
skich, a m erytorycznie również o naftę, wykazały 
ścisłą współzależność m iędzy polityką mocaretw 
a. ich stosunkiem do problemu handlu i w ydobycia 
najbardziej pożądanego na świecie surow ca —  na 
fty.

Jest to prawda stara i niejednokrotnie powta-

wesele robi- W przód byw ało młodzież nie mogła 
zrobić zabaw taniecznych biez wódki. J ak niepi- 
j any kawaler nie szedł do tańcu a  dzjsiej jak  uwi- 
dzą pijanego to cala  wteś schodzi się patrzyć jak 
na jak o zjaw isko".

Niemniejszą rzadkością są n a w®! i w yroby  m o­
nopolu tytoniow ego. T ytoń  na wsi 6taje się zbyt­
kiem. Sklepikarz z w ojew ództw a w ileńskiego op o ­
wiada, że chłopi kupują ćwierć paczki m achorki i 
to  ty lk o  wtedy, g d y  w  sklepiku niema obcych  łu­
dzi, poniew aż obawiają się, że w ypadnie im po­
częstować tych ludzi tytoniem. Z tych  samych 
przyczyn mężczyźni zapalają papierosy ty lko w 
towarzystwie kobiet, poniew aż kobiety  nie pałą, 
zaś mężczyznę trzeba poczęstow ać. Podobnie zni­
knęły ze wsi i zapałki. N a pudełko zapałek chłopa 
już nie sta ć, kupuje on a lho po kilka „patyczków  , 
które rozłupuje na cztery części, alboteż jeden są­
siad bierze o d  drugiego og ień  i w ten sposób z je ­
dnego ogniska rozpala się og ień  wc w szystkich do­
mostwach wiejskich. D rożyzna zapałek wskrzesiła 
za 3tosowanie krzemienia i krzesiwa, składającego 
się z grzyba drzewnego (narośli), w ym oczonego w 
popiele drzewnym przez dw a tygodnie, z krzemie­
nia i 2 krzesiwa-

Dzieci urodzone od roku 1930, a w ięc już w okre­
sie kryzysu, nie Znają cukru. Toteż praw dziw a pa­
sja chłopska ogarnia pam iętnikarzy u a m yśl o  cu­
krze. Niemal każdy z pam iętnikarzy pisze z gory ­
czą o  tej „słodkiej sprawie". Chłop z w ojew ództw a 
łódzkiego zapytuje „ c z y  nasz cukier sprowadzamy 
z Antaktydy, że taki drogi, bo  z innej części świa­
ta to  byłby tańszy, bo u nasz "w Polsce to pewno 
cukrowni nimia, bo to niemożliwe, żeby p łacić takj 
haracz, gdyż nasze dzieci piją. sacharynę lub w cale 
gorzką kawe przez m leka". Chłop lubelski zaś opo­
wiada, że „m oje dzieci nędznie blade już podska­
kują do góry  z radości, że święta się zbliżają, że w - 
te święta będzie herbata i  k awa  z cukrem. Z bólem 
serca i z za ciśniętemi zębami patrzę na te obłudne 
reklamy „Cukier krżepi". N aw et bog a ty  25-m0 r- 
g ow y  gospodarz z w ojew ództw a poznańskiego u- 
waża, że „państw o ma ty lk o  chw ilow ą k orzyść w y- 
selając cukier dla angielskich św iń", a!e traci, „n a 
ska rłow aciałcm  obyw atelu , k tóry  nie m oże używ ać 
„w itam m ów “ , które są w  cukrze za wa rte. T era z 
ma być cukier w ydany  dla bydła , skażony tak dla 
bydła po 15 zł. za 100 kilo. A  w ięc m iarodajni lu­
dzie w ięcej pow ażają bydło niż lu d z i '.

Czytelnictwo tak pięknie sję już rozw ijające Za­
marło zupełnie. „W  dzisiejszych czasach nadcho- 
dzją dwie gazety Ludow ych, które opłacam y 
wspólnie 36 ludzi".

T o  jest ty lko drobna część skarg i żalów  chłop­
stwa. Potężny akt oskarżenia w ystosow ali chłopi 
szczególnje przeciw uciskowi podatkow em u. Ale 
temu pośw ięcim y osobny- artykuł.

JÓZEF DIAMENT.

.izana, ale obecnie w ydaje się na czasie przypo­
mnieć ją  opinji, gdyż za kulisami politycznemu 
koncernów naftow ych zdają się odbyw ać now e 
przesunięcia. Sprawy t© naogół nie dotarły  jeszcze 
do prasy, alo tern niemniej tutejsze sfery, zbliżone 
do „R oya l Dutch Shell" 6zepczą sobie na ucho, że 
k olos ten, obejm ujący sw ojem i wpływami całą 
niemal światową produkcję naftową poza Stanami 
Zjednoczonemu i Rosją, zamierza przejść do dzia­
łań ofenzyw nych, w obec kontrahentów, z  k tóry ­
mi, na podstawi© m iędzynarodowych porozumień, 
zgodnie dotychczas współdziałał. Mówi eię w ięc o 
mającymi jak oby  nastąpić ostrym kursie p. Deter* 
dinga w stosunku do nafty sow ieckiej. B y łob y  to 
podjęciem  walki, którą przez szereg lat ze  zm ien­
iłem prowadzona by ła  szczęściem.

D ochodzą g łosy, jakoby w yżej w ym ieniony koD 
cern naftowy uzyskał od rządu angielskiego zape­
wnienie, iż rząd ten przeciwstawi się w sposób ka-

Międzynarodowa polityka naftowa 
na nowych drogach?

Londyn, w czerwcu.
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tegoryczny tendencjom Teheranu do opanowania 
perekich źródeł naftowych.

Mówi 6ię również, że angielsko— szkocki prze­
mysł naftow y ntosi się z zamiarem wypowiedzenia 
6zeregu umów m iędzynarodowych, regulujących 
rynki zbytu dla poszczególnych eksporterów prze 
tworów naftowych. Ścisłość tych informacy] jest 
niezmiernie trudna do ustalerća. Wiadomemu jest 
bowiem, jak n aogól zakonspirowanemu i zakuliso­
wemu drogam i chodzą poczynania polityczne d y b  
tatorów  naftowych.

Sprawa ta jednak nie jest pozbawiona znacze­
nia również dla polskiego przemysłu naftowego. 
Jeśliby się dopatrywać genezy przypuszczalnych, 
(jfeozywnyoh w stosunku do konkurentów, posu­
nięć przemysłu naftowego angielskiego, to zatrzy 
maeby 6ię należało na przypuszczeniu, iż genezą 
ich jest dewaluacja funta angielskiego, wzmagają­
ca konkurencyjność przemysłu angielskiego w 
tym stopniu, iż czuje się na 6iłach stanąć do wal­
ki o  nowe, korzystniejsze dia 6iebie uregulowanie 
epraw zbytu. Nie jest również wykluczone, iż na­
stąpiło porozumienie dwóch wielkich producentów 
nafty —  dewaluacji ów Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych, wymierzone w sposób zdecydowany pirze 
ciw eksportowi produktów naftowych Rosji i nie­
których państw europejskich. Jakkolwiek eię ta 
sprawa przedstawia w rzeczywistości, nie jest wy 
kluczone, iż w niedługim czasie spodziewać się na 
leży zmiany w układzie stosunków, obowiązują­
cych obecnie w produkcji nafty. Byłoby pożąda­
łem , aby zainteresowane czynniki gospodarstwa 
polskiego śledziły uważnie rozwój wypadków na 
rynku londyńskim.

N. O.

Zamówienie Ministerstwa Kcmamkhcji 
w Syndykacie Hnt Żelaznych

Ministerstwo Komunikacji w ciągu maja roku 
lieżącego udzieliło syndykatowi polskich hut żela- 
znych zamówień nastętpującyh: 4797  ton 6zyn ł 
złączy walcowanych za 6umę zł. 1.418.303. Blachy 
żelaznej 1.178 ton za sumę 487.000 zł., stali 7 toa 
za sumę zł. 4.231, szyn do rozjazdów 7 ton za su 
mę zł. 1.900 obręczy 1.906 ton za sumę zł. 918.480 
złotych.

Ogółem zamówienia te wyniosły 7.395 ton za su 
mę 2.829-914 złotych.

Nowy numer „Banku"
Ostatni numer „Banku11 przynosi szereg intere­

sujących artykułów  i inforraacyj z  dziedziny ban­
k ow ości i zagadnień finansowych. Na treść numeru 
5-go Bntiku składają się m. in, artykuły: Próba 
w ytrzym ałości —  Podatki a kapitał zagraniczny - 
Na marginesie now elizacji praw a g ie łdow ego _  
Błędnie k o ło  stabilizacji —  Srebrna gorączka —  De­
w aluacja guldena gdańskiego —  Zdolność kredyto­
w a samorządu —  B lok  Z łoty  —  M anipulacja w  
w ydziale g ie łdow ym  —  Posiadanie jako warunek 
zastawu bankow ego. Interesującą treść ostatnie­
g o  numeru „B anku" uzupełniają obszerne kronik1, 
kra jow a  i zagraniczna, oraz przegląd prasy, bilan­
se bankowe i statystyka.

N a  s z e r o k i m  ś w ie c ie

KUPON Nr. 7
I I . K O N K U R S  L I T N I

dia Czytelników
„Nwego Dztessnika"

Punsjonaf „GarKaiT ur Krynicy 
PBi iJonaf „Świt" tu Rabce 
Penijgna! „Nasz Dom“ tu Siankach 
Pensjonat „Trzy Rtiżs" ur Ustroniu

Msic^ąc sią na T im k im ,
aresztow ał Steiin jego syna

L i s t  o t w a r t y  t o n y  T r o c k i e g o
W  francuskiej prasie socjalistycznej czy­

tamy list żony Trockiego, z którego dowia­
dujemy się, że w Moskwie z początkiem br. 
aresztowany został syn Trockiego, SergieJ.
Spoczątku przypuszczano, że zaszło tutaj tyl 
ko nieporozumienie i że syna Trockiego 
wnet wypuszczą na wolność. Okazuje się je­
dnak, że sprawa jest znacznie poważniejsza.

Sergiej Trocki urodził się w roku 1903 li­
czył więc 10 lat, gdy wybuchła rewolucja pa 
ździernikowa. Wychował się na Kremlu. Se- 
rioża —  jak go matka nazywa —  nigdy nie 
interesował się polityką i nie był nawet nig­
dy członkiem Komsomołu W  młodych la­
tach interesował się sportem i gimnastyką.
Na uniwersytecie studiował matematykę

rioża nie interesował się przez cały czas po­
lityką. Wie o tem dobrze Stalin, bo Se noża 
wychował się na Kremlu, a syn Stalina był 
przyjacielem syna Trockiego. G F1 otaczało 
młodego Trockiego gorliwą opieką, ale nicze 
go nie można mu było wykazać. Aresztowa­
no go teraz tylko dlatego, że jest synem 
Trockiego

Żona Trockiego domaga się dopuszczenia 
do Rosji międzynarodowej komisji socjalis-

mechanikę. Jako inżynier otrzymał katedrę 
na politechnice moskiewskiej. Niedawno do­
piero wydał dzieło o generatorach gazowych 
dla traktorów, o którem to dziele specjaliści 
wyrazili się nader pochlebnie.

Gdy wydalono Trockiego z granic Rosił, 
pozwolono rodzinie z nim razem wyjechać. 
Serioża pozostał jednak w Moskwie, bo nie 
chciał zerwać ze swą pracą zawodową. W  li­
stach z rodziną nie poruszał syn Trockiego 
nigdy spraw’ politycznych, a Lew Trocki na­
wet z nim nie korespondował, nie chcąc do­
starczyć Stalinowi powodów do szykan 1 
prześladowań syna.

Sytuacja po zamordowaniu Kirowa i po 
procesie przeciwko Zinowiewowi i Kamenie- 
wowi uległa zupełnie zmianie. Koresponden­
cja uległa zupełnej przerwo. Serioża został 
aresztowany. Upłynęło 6 miesięcy, a matka 
nie otrzymywała żadnego listu od syna. Se-

Specjaiiiita chorób dzieci
Dr. Jakób RlSter

Kraków, Gertrudy 18  ord. latem

w Rabce willa Sokół
tycznej, któraby zbadała prześladowania so­
cjalistów’ - trockistów i anarchistów rosyjs­
kich. Gdy w r. 1921 dokonali socjaliści - re­
wolucjoniści zamachu na Lenina i Trockiego 
dopuszczono z rozkazu Lenina jako obroń­
ców oskarżonych —  Vanderveldego, Curta 
Rosenfelda i innych przeciwników Sowietów 
hy w ten sposób uchylić wszelkie podejrze­
nia o stronniczość postępowania sądowego. 
Żona Trockiego apeluje do Romain Rcllan- 
da, Bernarda Shawa, Andre Gide’a i innych 
przyjaciół Rosji sowieckiej, by wzięli na sie­
bie inicjatywę takiej komisji, któraby w po­
rozumieniu z Rosją sowiecką zbadała całą 
sprawę.

Wątpliwą jest rzeczą, czy list otwarty Na- 
talji Trockiej osiągnie jakikolwiek rezultat 
Stalin jest mściw y i nie pozwoli sobie wy­
drzeć ofiary.

Amerykańskie podróże w „Nieznane”
Pewnego pięknego poranku, miesiąca sierpnia 

1930 r. jeden z wielkich statków  transatlantyc­
kich, kursujących na szlakach handlowych, opu­
ścił port nowojorski z 700 pasażerami na pokła­
dzie w pierwszą morską „podróż w  nieznane11. 
Cel podróży i etapy postojów  okrętu trzymane by 
ły  w tajemnicy przed pasażerami, których  czeka­
ły rozmaite niespodzianki. Tak pomyślana w ycie 
czka morska stała się wzorem dla całego szeregu 
następnych i przyjęła się szeroko wśród Am ery­
kanów. Lansowanie nowej mody spędzania waka- 
cy j przyszło towarzystwom okrętowym z najwięk­
szą łatwością i w ciągu ostatnich pięciu lat prze­
mysł krótkich w ycieczek  statkiem rozwinął się 
znakomicie i dokonał prawdziwej rew olucji w spo 
6obie odpoczynku przez szerokie warstwy społe­
czeństwa.

Dawne w ycieczki morskie w formie dalekich 
podróży nad morze Śródziemne lub naokoło świa­
ta okazały się zbyt kosztowne i niedostępne. Obe­
cny program obejm uje jed.ynie najbliższe porty za 
graniczne, malownicze wyspy, rozirzucone na Pa­
cyfiku, lub Atlantyku, gdzie zwiedza się osobliwo 
ści. „Podróż w nieznane" okazuje się eskapadą do 
La Guayara w  Vemezueli, do romantycznego mia­
sta St. Thomas na w yspach Dziewicy, gdzie m oż­
na obejrzeć pałace słynnego pirata, zwanego 
„Czarną Brodą11, lub w reszcie do mineta —  klej­
notu Carcae, 6łynnego z o sw ych  aren. Najśmielsze 
zapowiedzi realizują się jako w ypad na Haiti, —  
gdzie spragnieni wrażeń mieszkańcy metropolii, 
sycą się egzotyzmem .

„P ik n ik 11 m orski urządzony jest z  wielką tro­
ską o zabawę podróżnych. K ażdy  okręt posiada 
na pokładzie stale trupy artystyczne, złożone z 
m uzyków, śpiewaków, magików, profesorów  bri- 
dge‘a. W  sali k inow ej okrętu w yświetlany jest 
codziennie inny film. Ponadto na okręcie wydawa 
na jest codziennie gazeta, redagowana przez za ­
w odow ych dziennikarzy i każdy pasażer znajduje 
codziennie pod drzwiami sw ej kabiny dziennik z

r.ajświeższemi wiadom ościami z całego świata. — 
Businessmeni omawiają tu przy popołudniowym 
cocktailu sw e interesy, troskliwe mamusie pilnie 
baczą na zabawę sw ych córek, dla których  „crui- 
ses“  6ą terenem zdobywania mężów, zawodowi p ly  
w acy, którzy nawet w  czasie w akacyj nie mogą 
zaniedbać 6wej formy, trenują na krytym  basenie, 
ruezmęczeni radjotelegrafiści przyjm ują &etki de-

k . B. 1 1
ord. jak zw ykle

Rabłta, willa „HateszówKa"
pesz z  życzeniami szczęśliw ej podróży, którend 
troskliwi przyjaciele zasypują, odpływ ających po* 
dróżnyęh. Praktyczni Amerykanie, którzy po sfflk 
tnych doświadczeniach giełdow ych stracili zaufa* 
nie do wszelkich sposobów  plasowania swych 
6zczędności, uznali zgodnie, iż pieniądze wydań® 
na podróż, n igdy nie przepadną, ponieważ w sp°m  
rdenia n igdy nic ulegną, dewaluacji.

Przemysł w ycieczkow y w Stanach Z jednoczo­
nych stał się ostatnio najaktywniejszą g a ł ę z i  
zbawieniem podupadłych wskutek kryzysu towa­
rzystw  okrętow ych, dostarczył pracy tysiącom 
marynarzy. Jedno tylko towarzystwo żeglugow® 
w  New Y orku  zarejestrowało w ciągu ostatnich 
4 lat 90.000 pasażerów. Projektu je one na rok  
bieżący aż 18 najrozmaitszych w ycieczek, w śród 
których  kilka „w  nieznana11, jak stwierdzono bo­
wiem, cieszą się one największem powodzeniem-

PELTZER W  WIĘZIENIU

Znany lekkoatleta niemiecki, dr, Otto PeltróD 
został w  tych duiach aresztow any i osadzony ^  
więzieniu ślcdczem .

Poitzer podejrzany jest o w ykroczenia p r z e c z  
ko par. 175 niemieckiego kodeksu karnego.
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CZERW IEC Wschód słońca 
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Winobranie w Palestynie
Ulgowy przejazd turystyczny
do Palestyny

Egzekutywa Organizacji S jońskiej dla zach. Ma- 
tn 1 i Śląska w  K rakowie, organizuje przejazd 

rystyczny s/s „P o lo n ja " do Palestyny pod ko- 
r Cc sierpnia br. na specjalnie korzystnych Wa­

ńkach i p0 bardzo niskich cenach, 
szczegółow ych inlorm acyj udziela Egzekutywa 
rganizacji Sjońskiej w  K rakow ie, ul. Józefa l>ie- 

Ua■ ! « ,  tel. 108-84.
rzy zapytaniach listownych załączyć znaczek 

na odpowiedź.
EgzckutyWa O rganizacji Sjońskiej dla zach.

M ałopolski i  śląska*

Otwarcie półkolonji 
w »Cichym Kącika1*
p ^ ^ d a j  odhylo się w  Cichym Kąciku otwarcie 
niv_ oloaJi dla ubogiej dziatwy żydow skiej, utrzy- 
m; p neJ przez TOZ i Tow . Opieki nad Sierota- 

^dłkolonje te um ożliw iają rok rocznie około 
dzieciom spędzenie lata na otwarłam  pow ie- 

Nv ’ w  otoczeniu zieleni, pod opieką kw alifiko- 
ych w ychow aw czyń. 

k ó w "arCia Półkolon ji dokonał w  obecności człon - 
pr ’wyd!Z:ału obu wspom nianych T ow arzystw  
Wiach dr. Jan Landau, który w  serdecznych sło­
d k o ' .̂rzeraów ił do dzieci. W zruszające przem ó- 
kcjj?R Jednej z dziewczynek, im ieniem dzieci z pół 

zakończyło tę miłą uroczystość.

orzeczenia S. N.
misji

2 1 cyw ilnej Sądu N ajw yższego zapadły
5 ^  ̂ ^dnicze orzeczenia w  spraw ach lokatorskich. 
raj8 ń^yższy orzekł, że w szelkie pozw y zaw ie- 
°arzu ż ^ ani r na tle odstępnego za lokale ulegają 
ścic ; |LCru,u- Stąd leż  żądanie jednego w spółw ła- 
°dstJ domu podziału  sumy uzyskanej tytułem 

za w ynajęty lokal, pow inno być odda- 
żliw Ciekawe orzeczen ie  co  do mo-
.  «• *  eksmisji z  w łasnego domu zapadło na tle
st„ .,u W spółw łaściciela nierchom ości z  sekwe- 

'ore'In w yznaczonym  przez Sąd. Sąd N ajw yi- 
Uanał, że w spółw łaścicie l nieruchom ości, zaj-

( - ł^  --- u ‘ V lVU U iU U >O Li Xj & C A W C "

Sl^ ,ore®  Wyznaczonym przez Sąd. Sąd N ajw yż-
j J .  że w spółw ła ścic ie l nieruchom ości, zaj-
kw ôlial na podstaw ie um ow y zawartej z  se- 
Ko Ci rcm może być w yeksm itowany z własne- 

■d°® u w  wypadku, gdy um ow y tej nie dotrzy- 
uJe .(C. I. 1087/34). ‘

Ulica Rękawka zamknięta 
rnchn kołowego

W r°h ót kanałowych w  u licy  Rękawka
ttn ij2’ 2amyka 6ię dla ruchu k o łow ego  w spo- 
d0 , , r v iiic<; na przestrzeni od  u licy  L w ow skiej 

• Parkowej aż do odw ołań  U.
—-  o  -

7 n ^ ^ T W A R ciE  CYW ILNEGO LO TN ISK A W  
^ O J O W J S K U  P IS ZC ZA N Y . 1 czerw ca br. na- 
2 _.JP1,°  Uroczyst otw arcie  cyw ilnego lotniska w  
sk o ° t ° 'V1S*'U E i szczany, dzięki czemu Z d ro jow i- 

°  rosia ło  w łączone do M iędzynarodow ej K o­
st 1 .aCiir lo tn icze j. Czas trw ania lotu na prze- 

1 W arszaw a—P iszczany w ynosi 6 godzin.
2124x

—  ŻYD. TOW. .S Z K O Ł Y  L U D O W E L  SRED- 
NIEJ i  RZEMIOSŁ komunikuje, i* w  * ge.
izkoly powszechnej odbyw ają S1(< w   __
kcetarjatu codziennie od godziny -•
Oo klasy pierwszej przyjmuje 6ię r°czu >
1928. —  Również o tej samej porze przyjmuje ę 
''pisy d o  Szkoły Rzemiosł.

H i  jesi narDziś, 19 bm. premjera w kinoteatrze „S ZT U K A 14.
A rcydzieło treści i form y! Em ocjonująca, peł­
na w zruszenia hislorja ludzi paryskiego bruku!
Film , który otw iera  przed sztuką film ow ą nowe horyzonty!!! W edług słynnej, rozgłośnej sztuki 
Franciszka Molnara. R eżyserja genjalnego, znakom itego F R Y D E R Y K A  LANGA. W  głów nych  ro ­
lach elita aktorów  Francji: CHARLES BOYER aktor o  najpiękniejszym glosie  i spojrzeniu! W  ro­
lach kobiecych: sław na, doskonała gw iazda FL O E E L L E  oraz świetn e się zapowiadająca, śliczna, 
młodziutka M ADELEINE O ZE RAY. Cudowna, frapująca treść! —  P aryż —  miasto marzeń! Nie 
trzeba superlatyw ów ! Film m ów i sam za siebie! —  Poranki z tego lilmu: w e czwartek 20 bm
o godz. 12 m:n  10 w  sobotę 22 bm. o  godz, 3 popoł., w  niedzielę 23 bm. o  godz. 10 i 12-lej. __

___________________________ Ceny miejsc od 50 groszy. __________________________

Ostre wystąpienie gen. Smutsa 
przeciwko antysem ityzm ow i

Johannesbnrg (ŻAT) Na odbytym tu w 
tych dniach 11-tym kongresie Board of De- 
puties i Zarządu Gmin Żydowskich) w Afry­
ce Południowej przewodniczący Rady odczy 
tał dłuższe pismo powitalne od ministra spra 
wiedliwości generała Smutsa, który pisze m. 
in.:

„Z żalem stwierdzam, że wbrew dotych­
czasowym przestrogom kontynuują swą dzla 
łalność różne organizacje o zabarwieniu an- 
tysemickiem. Korzystam z tej sposobności, 
by powtórzyć oświadczenie, jakie już w 
swoim czasie złożyłem. Prawo i ład będą za 
wszelką cenę utrzymane, a jeśli ci, którzy

podburzając i budząc nienawiść wyznaniową 
czy rasową przeciwko jakiemukolwiek odła­
mowi ludności, znajdą się w zakłopotaniu, 
to będą oni mogli mieć urazę tylko do sa­
mych siebie. Policja i inne władze bezpie­
czeństwa publicznego mają czujne oko na 
wszystkich uprawiających tę niebezpieczną 
propagandę. W  świecie, który pełny jest dla 
nas wszystkich wszelakich trudności, żydów 
ski odłam naszej ludności ma dodatkowe tro 
ski i zmartwienia. Życzeniem zarówno mo- 
jem jak i moich kolegów jest, aby kongres 
Board of Deputies przyczynił się do szczęśli­
wego rozwiązania tych zagadnień”.

DYWANY, c e r a t y , l in o l e u m  
a . NUSSBAUM, DIETLA 45

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków, 18. 6. 1935. Na zabraniu panow ał na­

strój mało ożyw iony, przy tendencji utrzymanej. 
Ruch słaby, zupełny brak zainteresowania. Zastój 
w  obrotach.

Podobna sytuacja i na pogiełdziu.
Na rynku walutowym  w obrotach prywatnych 

i międzybankowych płacono za dolara gotówkowe­
g o  5.26— 5.30, czeki bankow o 5 27— 5.30, Bank Pot-
skj płacił za dolary 5.25 5.26, dolar złoty 9.15
—9-20, funt ang. 25.90—26,20, marka niem iecki 
173— 179, korona czeska 21.80—22.

Z dewiz: Londyn 26— 26.20, Szwajcarja 172.50—  
17350, Berlin 213_214, Paryż 34.93—35.02.

‘Waluty i dewizy oficjalnie bez transafccyj,

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K raków , 18. 0. Z y lo  dw orskie slauid. 16—16.50, 

targow e stand. 15.40—15.60, ow ies targ. stand. 
17.75— 18, dw orski stand. 1. niezadeszcz. 18.25—• 
18.50, otręby żytnie stand. 10— 10.50, pszenne śre­
dnie 10—10.50. Ceny innych artykułów  jak w  ce­
dule nr. 42 z dnia 14. 6 br. Tendencja spokojna, 
podaż średnia, dow ozy lokalne małe.

g i e ł d a  p o z n a ń s k a

Poznań, 18. C. Ceny transakcyjne: żyto 15 ton 
13. Ceny orjentacyjne; żyto 1250_12.75, pszenica 
1525—15.50, jęczmień perw& zy 15— 15.50, drugi 
14— 14.75, mąki żytnie z w yjątkiem  drugiego ga­
tunku i mąki pośledniej o  50 groszy  taniej, mąki 
pszenne w szystkie p erw sze  gatunki o  50 groszy  
taniej, otręby żytnie 10— 10.50, pszenne 10.25—  
10.75, średnie 950—10, jęczmienne 9.50__10.75, re­
szta bez zmiany. Ogólne usposobienie słabe,

GIEŁDA WARSZAW SKA
W arszaw a, 18. 6. Kursy zaniknięcia: Akcje:

Bank Polski 87 i pół. Tendencja mocniejsza. P a­
p iery  procentow e; 5-proc konwersyjna 66 i pól, 
5-proc. konwersyjna kolejowa 61, 6-proc. dolaro­
wa 81.25, 81, 4-proc. dolarow a (dolarów ka) 53 i 
pół, 7-proc. stabilizacyjna 66, 65.63, setki 66 i pót, 
66 i jedna ósma. Tendencja utrzymana. Listy zast. 
BGK. oraz Bku Roln. bez zmiany.

D ew izy: Bełgja 89.68, Holandja 359 i pół, Lon­
dyn 2611, N ow y Jork czek 5.29.25, 529.50, Paryż 
34.98 i pół, P raga 22.14, Sztokholm 134.40, Szwaj­
car ja  173.20, W łoch y  43.55, Berlin 213.00. Tenden­
cja utrzymana.

D O LAR W  OBROTACH PR Y W A T N Y C H  
W  W A R S Z A W IE

W arszaw a, 18. 6. W  dniu dzisiejszym  dolarem  
obracano po kursie 5.28 przy tendencji utrzyma­
nej, W  godzinach w ieczorow ych  w ym ieniano or­
ientacyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.27 oraz 5.29 
w tow arze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA ZUEYCHSKA
Zurych, 18. 6. K ursy zam knięcia: D ew izy: Pa- 

ę ż  20.20 i pół, Londyn 15.08, N ow y  Jork  3.06 i j e - ł

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

— Z TEATRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś 
na przedstawieniu popularnem świetna kom edja 
Bus- Feketego „Trafika pani generałow ej11. W  ro­
li głów nej Franciszkow ej von H ardegg w ystąpi 
p. Z. Zalewska. Jutro rów nież po cenach zniżo­
nych „N auczycielka11 D. Nicoodem iego z p. Jaro­
szew ską w  roli tytułowej. Pod kierunkiem reż. K. 
W yrw icz- W ichrow skiego odbyw ają się próby  
z krotoehw ili Anatola K rakow ieckiego pt. „Seza­
mie o tw órz się!1', która ukaże się w sobotę 22 bm.

— „M ADAM E D U B A R R Y 11 z Zofją  Jaroszewską 
w tytułowej partji oraz w  prem jerow ej obsadzie 
daną będzie po raz ostatni w  najbliższy poniedzia 
tek po cenach zniżonych.

 oX O —

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : „C o mój mąż robi w  nocy”  (K rukow ­

ski).
APO LLO : „Zm iana serc"
ATLA N TIC : „Tajem nica malej Shirley”  (Shir- 

ley Tempie), „Ich  noce”  (Clark Gable, Cl Colbert).
B A G A TE LA : „B aroud”  oraz komedja muzycz­

na: „Jankowski na manewrach” .
PROMIEŃ; „P ogrzeb  Marszałka Józefa Piłsud­

skiego” .
SŁONKO. „P recz  z  kryzysem ” 1 „S erca  wie­

cznie m łode'1.
SZTU K A: „C z ło w ck  jest grzeszny",
ŚW IT: „G olgota".
UCIECHA: „Czerw ona dama” .
W A N D A : „N ew oln ica  z Mandalay1

dna ósma, Bruksela 51.90, M edjoian 2510, Madryt 
4190, Amsterdam 207.70, Berlin 123.40, W iedeń 
noty 57 i trzy czw., Sztokholm 77.70, O slo 75.50, 
Praga 12.79 i pół, W arszaw a 57.80, 7, Ateny 2.91, 
Konstantynopol 2.46, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.64, 
Jrponja 8S75. Tendencja utrzymana.

PO ŻY CZK I PO LSK IE W  NOWYM JORKU
N ow y Jork, 17. 6. K ursy otw arcia: D illon ow - 

sak 92, Stabilizacyjna 111.75, D olarow a 79.50, W ar­
szawska 71.50, Śląska 72.50. Kursy zamknięcia: 
D illonow ska 92.50, Stabilizacyjna 110. i p ęć ó - 
smych, D olarow a 79, W arszaw ska 72, Ślajska 72 i 
pół. Tendencja utrzymana.

D EW IZY EUROPEJSKIE W  NOW YM  JORKU
N o w y  Jork , 17. 6. K ursy otw arcia : Berlin  4032 

i pół, Londyn kabel 4.92 i trzy  czw-, P aryż 6 60 
i pół, Zurych 32.68, Rzym  8.23 i pół, Amsterdam 
67.85.

G IEŁD A M E TA LI W  LONDYNIH

Londyn, 18. 6. Cyuk dost. natychm. 137/16 ter­
min. 131/2, cyna natychm. 2281/2—229, termin. 
2161/4—2161/2, Straits — , o łów  natychm. 133/8, 
termin. 131/2, miedź natychm. 303/16— 301/4, ter­
min. 30 9/16— 305/8, Elektrolit 33 1 /2_3 4 .

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45
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Zamknięcie Konferencji Światowej 
Ogólnych Sjonistów

Delegacja niemiecka opuszcza Związek Światowy

DD NASZYCH KORESPONDENTÓW

KRONIKA TARNOWSKA
ZAK OŃ CZEN IE A K C JI SZEK LO W EJ. Akcja 

szeklowa zakończyła się w  T arn ow ie  w  piątek dn.
1-1 bm. a kom isja szekłow a odprow adziła do C. K. 
Sz w  K rakow ie pieniądze za przeszło 2500 szekli.

C Z Y  ZAM KN IĘCIE S Z P IT A L A  ŻYD O W SK IE­
GO? U trzym yw anie szpitala żydow skiego nastrę­
cza Zarządow i kahalnemu coraz w ięcej trudności. 
P odobno nosi się kom isaryczny zarząd kahalny z 
zamiarem zam knięcia szpitala żyd. na pewien 
czas, Zamkm ęcie to ma podobno być tłumaczone 
koniecznością przeprow adzenia remontu w  szpi­
talu. Zamknięcie szpitala żyd. byłoby dotkliwym  
ciosem  dla biednej ludności żydow skiej.

FIASK O  D ELEG ACJI W  S P R A W IE  Z A T W IE R  
D ZE N IA  W IC E P R E ZY D E N T A  P  D R A  SII.BI- 
G ERA. Onegdaj udała się do Urzędu W ojew ódz­
kiego w  K rakow ie delegacja złożona z, pp. Jakóba 
Z w  Łeb la\. R obina Straussa i Samuela Z im a  człon­
ków  klffibu radnych miejskich BRiWR., aby pro­
sie p W o jew od ę  o  zatw ierdzenie p. D ra Silbigera 
na stanowisku w iceprezydent a miasta. Powszech­
nie m ówi się w  mieście o  tern, że p. W ojew oda de­
legacji n ie  p rzy ją ł i  ,,radni“  w róc ili z niczem.

W Y S T A W A  ŻY D . SZK Ó L ZAW O DO W YCH . 
Żyd. średnia szkoła gospodarcza  żeńska prow adzo 
na ped kierow nictw em  p. Mgr. E pstenów nę u- 
iządziła  w  zwiąZłSu z  zakończeniem roku szkolne­
g o  wysiaiwę prac uczenie. Na w ystaw ie zastąpio­
ne są dwa działy: gospodarstw a i szycia. W ysta­
wa w  całości rob i korzystne wrażenie.

GŁOŚNY PROCES P R ZE C IW K O  P. BRACHO­
W I. Onegdaj odbyła  się w  Sądzie Okręgowym  w  
T arn ow ie rozpraw a karna przeciw  p. W ładysła- 
\v’ow i B rachow i, byłem u w łaścicie low i cegielni, 
k :lku kamienic i d rogu erji oskarżonem u za zarzu­
ty opublikow ane drukiem w  2 tysiącach listów  
otw artych przeciw k o księdzu p. D row i M ysorow i. 
LW  liście  otw artym  —  broszurce na kilka stronic -  
zarzucił p. Brach księdzu, p. D row i M ysorow i, że 
przyczyn ił się do je g o  upadku m ajątkow ego i do 
licytacji jego  majjątku. W  toku rozpraw y prze­
słuchano ca ły  szereg św iadków , m iędzy innymi 
piezesa K asy  Oszazędmości Ks Dra Reca, by łego 
kom isarza miasta T arn ow a p  M arszałkowicza. 
R ozpraw a została odroczon a z pow odu niestawien­
nictwa kilku św iadków .

ZM IA N Y  W  Z A R Z Ą D Z IE  KOM UNALNEJ K A­
SY OSZCZĘDNOŚCI. W iceprezydent miasta p. 
Mgr, K ołodziej ustąpił ze stanow iska członka za­
rządu Komunalnej K asy Oszczędności a w  jego 
m iejsce został w ybrany p. Lucjan Frączkiew icz. 
P K arol K rzanow ski został zam ianowany w icedy- 
rekiorem K asy Oszczędności z płacą 675 zł. mie- 
s ęcznie. Czy kreow anie now ej posady w  czasie 
głoszenia haseł oszczędnościow ych  b y ło  rzeczy­
w iście konieczne?

140-LECIE SZK O Ł Y  IM. KONOPNICKIEJ. P o ­
wszechna szkoła im. K onopnickiej obch od zła  140- 
lecie  sw rgn  istnienia oraiz uroczystość pośw ięce­
nia sztandaru,

N O W Y  W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y . Onegdaj od­
b y ło  się  pierw sze posiedzenie Rady PlowiatoweJ. 
P o  przemówieniu p starosty L isow skiego odbyły  
się w yb ory  do W ydziału Pow iatow ego, Zgłoszon o 
tylko jedną lisię, tak że w ybrani zostali: Dyr. Inż. 
Romuald W ow k ow icz , Książę Roman Sanguszko, 
Ks. W alenty M róz, poseł K arol Jarosz, K ow alik  
Tadeusz z  K ielanowie, Tadeusz P aw łow sk i rejent 
z Tuchowa.

M AGISTRAT M IASTA T A R N O W A  ZNOW U 
P R Z E G R A Ł  PROCES. Onegdaj odbyła się rozpra­
w a  cyw ilna dyr. Zaw adzkiego przeciw  miastu o  
Zapłatę należnych hm sum tytułem procentów  za 
konsumeję prądu przez przeciąg  czasu jego za- 
w ieszenia M iasto proces p rzegrało  i Sąd przy­
znał p, inż. Zawadzkiemu 7.000 zł oraz 500 zł. ty­
tułem kosztów  procesow ych.

Z W Y R O D N IA Ł Y  OJCIEC. W  Jod lów ce tucho- 
w skiej zauw ażyli przech od n i, iż Świnia pożera 
zw łok i now orodka. Posterunek P P. ustalił, iż 
jest to płód żeński o k o ło  6-miesięczny, spędzony 
przez córkę w łaścicie la  gospodarstw a 24-łetnią 
Janinę Iw ańców nę Matka now orodka za nam ow ą 
swego ojca , który  utrzym yw ał z  nią stosunki ka­
zirodczy, zakopała g o  w  sieni domu, gdzie Świnia 
przypadkow o ujaw niła zbrodnię. Z w yrodnia łego 
Ojca zaaresztowano.

Z JA Z D  P S ZC Z E L A R Z Y . W  R adzie pow iato­
w e j od b y ł się onegdaj zjazd pszczelarzy pow iatu 
tarnowskiego. Referat o  pszczelarstw ie w yg łos ił 
dyr. Franciszek Działo. U tw orzono w  m iejsce se­
k cji pszczelarskiej przy O. T . R. P o w  atow y Z w ią­
zek Pszczelarski.

ZA W IE SZE N IE  W E R D Y K T U  PR ZY SIĘ G ŁY C H  
W e czw artek i piątek dnia 13 i 14 bm. toczyła się 
przed Trybunałem, przysięgłych rozpraw a karna 
przeciw  Stanisław ow i A n io łow i, B ronisław ow i

Kraków, 19 czerwca 
Wczoraj nad ranem prezydjum IV. Świa­

towej Konferencji Ogólno-Sjonistycznej wy­
dało następujący oficjalny komunikat o koń 
cowem poufnem posiedzeniu konferencji:

,,Około godz. 4 nad ranem dr. Schmorak 
dokonał otwarcia drugiego plenarnego po­
siedzenia konferencji i dał przegląd roko­
wań, jakie przez półtora doby toczyły się za 
równo między poszczególnemi grupami, jak 
i w komisji permanencyjnej.

Ponieważ rokowania nie dały pozytywnego 
wyniku i nie osiągnięto porozumienia, pre­
zydjum konferencji uważa za konieczne kon 
ferencję zamknąć. Przeciwko temu wniosko­
wi oponował dr. Wayer, który domagał się, 
aby na plenum przeprowadzono dyskusję 1 
przegłosowano sprawę przyjęcia zgłoszo­
nych grup oraz wniosku tych grup w spra­
wie zakazu Irgunu. V / kwestji tej dr. Schmo 
rak zarządził głosowanie, w którem przewa­
żająca większość konferencji opowiedziała 
się za decyzją prezydjum. Dr. Schmorak o- 
głosił zamknięcie konferencji, poczem dr, 
Mayer oświadczył, że na znak protestu opu­
szcza salę.”

, ■ • • ■

O ostatnich godzinach konferencji ogólno-sjonł- 
etyczej korespondent ZATnej komunikuje: W  osta 
tich godzinach przed zamknięciem konferencji pa­
nował ciężki nastrój W  dalszym ciągu odbywały 
się narady poszczególnych grup w sprawie Irgu- 
nu. Coraz to zgłaszano nowe wnioski w tej spra- 
Wc.

W aszyngton, 18. 6 PAT. Sekretarz skarbu Mor- 
genthau oświadczył, iż skarb amerykański okazał 
pom co Bankowi Francuskiemu w  czasie ataków 
na franka, jak m ostatnio ulegał. Morgenithau od­
m ów ił sprecyzowania technicznego co do nailury 
tej pom ocy, lecz podkreślił, że akcja na korzyść 
franka nie przyczyniła strat skarbowi amerykań-

Spadek liczby bezrobotnych
W arszaw a, 18. 6. PAT. Liczba bezrobotnych na 

terenie całego państwa w dniu 15 bm. według 
danych bitu- pośrednictwa pracy w ynos ła 397.145 
osób, co  stanow i spadek bezrobda w  ciągu tygo­
dnia o  8.668 osób.

Prawo retorsji
Wiedeń, 18. 6 PAT. Rząd na m ocy dekretu bę­

dzie m ógł obecnie stosow ać praw o retorsji w zglę 
dem państw, które będą usiłow ały  ograniczyć 
sw ój ruch turystyczny do Austrji.

Porywacze kubańscy 
daja znak życia

Hawanna, 18. 6. P A T  Tajem nicza banda pory­
w aczy, która przez pewien czas nic dawała znać 
o  sobie, w zn o w ią  sw o ją  działalność. W  ciągu 
dw óch  ostatnich dni trzech najbogatszych Kubań- 
czyków  otrzym ało listy z żądaniem opłacenia 100 
tys dolarów  okupu.

M ichałowskiemu i M eilechowi Seidenowi, którym 
akt oskarżenia zarzucał działalność komunistycz­
ną, P o  zam knięciu postępow ania dow odow ego 
przysięgli w yda li werdykt zaprzeczający w inie o- 
skarżomych. Trybunał jednak zasystow ał werdykt 
przysięgłych. Sprawa będzie zatem pow tórnie roz­
patryw aną na następnej kadencji.

O N A PAD  RA BU N K O W Y. Na zakończenie ka­
dencji przysięgłych  odbyła  się w  sobotę 15 bm. 
rozpraw a p r z e cw  W ładysław ow i K oziełow i i  
tow . oskarżonym  o  napad rabunkowy na Edwar­
da Górę z Dębicy, przyczem  bandyci pobili sw e 
ofiary aż do utraty przytom ności. W  wyniku roz­
praw y K ozioł i Iow. zostali w szyscy  zasądzeni po

Około godziny 5-tej nad rantm zwołano płciH®* 
konferencji. Posiedzenie zagaił dr. Schmorak, ktd* 
ry w dłuższym wywozie wskazuje na trudności r® 
howań między grupą A  i B. Dr. Schmorak oświa 
czył, że grupa B, nie jest odpowiedzialna za p®" 
wstanie kgunu, istnienie jego jest jednak fakt®®* 
skoro grupa og ól no-s jonistycznych robotników w® 
lała zrzec się przywilejów, z jakich korzystała w 
ogólnej Histadrut, celem podołania do życia sa®° 
dzielnej organiazejł zawodowej. Ponieważ jednak 
ani komisja permanencyjna ani komisja dla sp“'ałV 
s^u nków  pracy nie doszły do porozumienia i ^  
zgłosiły koferemeji żadnych wniosków, przewodu*' 
czący zamyka konferencję.

Dr. Mayer (Berlin) stwierdza, że przewodniczący 
nie ma prawa zamykania konferencji i że ko®*e* 
rencja winna zająć stanowisko wobec faktu. z® 
zastępcy sjonistów polskich dawnej Kongresówki 
(Al Hamiszmar), federacji angielskie] I ,,Kidma“ w 
Palestynie zgłosiły swój akces do Weltverb<mdU 
na podstawie uchwał trzeciej konferencji Wełtv«?' 
bandu w Krakowie. Dr. Mayer domaga się, aW  
konferencja rozstrzygnęła także sprawę Irgu*1*1, 
Dr. Scbmurak zaznacza, że w przedłożonych pi**® 
dra Mayea sprawach odbyły się rokawania w 
nych komisjach, lecz nie dały ono rezultatu* Pr*** 
wodniczący podaje pod głosowanie, czy przysług11 
je mu prawo zamknięica konferencji. W  głosowa'  
niu oddano 32 głosów za, oraz 8 przeciw. Df’ 
Mayer oświadcza w imieniu swej grupy, że on *  
tej kwestji nie głosuje, poczem grupa Jego ©Pu‘ 
szcza salę. W  tej samej chwili dr. Schmorak za®y 
ha konferencję.

skiemu, a była korzystna dla Francji. Morgen.tbal1 
ośw iadczył, iż o  akcji tej poin form ow ał on prte' 
w odniczącego kom isji zagraniczne) senatu 
przyw ódcę partji republikańskiej, którzy gorąc° 
zaaprobow ali pom oc, okazana B ankow i F r a n c i 
skiemu.

KRONIKA ŚLĄSK A I  ZAG Ł. DĄBROWSKIEGO
M M M M M M  ■ 1  U — MM ■ ——  — M

M ACHINACJE P R A K T Y K A N T A  KOMOR­
NICZEGO.

Chrzoów, 18. 6 (K). Przed sądem okręgow y111 
w Chorzow ie odpow iadał w  dniu dzisiejszym  J*11 
K aźnferczak, b. praktykant kom orniczy, oskarż®] 
ny o  dopuszczenie się ca łego  szeregu oszustw  
czasie sw ego urzędow ania na terenie Rudy, Ru'  
blińca i T arnow skich  Gór. Każmierezak w  czać**? 
przeprowadzania licytacyj sądow ych  ściągał 
zlicytow anych o  w iele w iększe kw oty, aniżeli opF  
v.’a)y tytuły egzekucyjne. W ten sposób p rzyw F ' 
szc.zył sobie ok oło  3000 zł. W  wyniku rozpra^ ? 
sąd skazał Kaźmierezaka na półtora  roku w ięz ‘ e'  
nia z pozbawieniem  praw  honorow ych  i oby\v^e 
sk ch n a przeciąg 2 lat.

O EKSPORT DO A U S T R A L II
Sosnowiec, 18. 6 (K ). Dzisiaj p rzybył do Sosn®* 

wea generalny konsul w  Sydney p. W ałdysł** 
N oskow ski %v tow arzystw ie prezesa polsko- 
slralijskiej izby handlowej p. Dallwood. Pizyja^® 
g ości ma na celu zbadanie m ożliw ości zw ięksi* ' 
nia eksportu polsk iego do Anstralji.

URUCHOMIENIE F A B R Y K I S Z K Ł A
Sosnowee, 18. 6 (K ). W  Ząbkow icach zoótsD 

uruchom iona ponow nie fabryka szklą T ow art# ' 
siw a Akcyjnego w  Ząbkowicach. W  zwiążk1* 
z tern przyjęto n araze  do pracy 167 rob otn ik ó^  
Dalsze przyjęcia spodziewane są w  najbliższy®1 
dniach.

2 lata więzienia z pozbawieniem  praw na lat 5,
jeden z osk. Pękala na 0 m iesięcy aresztu. W szy1,1'
kim zaw ieszono wykonanie kary na- dw a lala.

Skarb amerykański udzieli? pomocy
Bankowi Francuskiemu podczas atików  na franka
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Paryż, 18. 6. ŻAT. W  Paryżu nastąpiło 
otwarcie światowego zjazdu b. kombatan­
tów żydowskich. W  zjeździe biorą udział de­
legaci żydowskich organizacyj kombatanc­
kich z Francji, Polski, Anglji, Stanów Zjedno 
czonych, Austrji, Łotwy, Egiptu i Palesty­
ny. Słynny pisarz francusko-żydowski Ed- 
hiond Fleg wygłosił przemówienie powitalne, 
W którem dał płomienny wyraz protestowi 
przeciwko sytuacji, w jakiej b. kombatanci 
żydowscy zmuszeni są zebrać się ze wszyst­
kich stron świata poto, aby zapewnić o swo­
jej lojalności wobec każdego kraju jako pod 
stawy słuszności ich żądań. Odbył się też 
imponujący pochód uczestników przez Pola

Elizejskie do Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Każda delegacja stanęła pod swym sztanda­
rem Sztandar delegacji polskiej był okryty 
kirem na znak żałoby po zgonie Marszałka 
Piłsudskiego. Cały ruch na ulicach, którymi 
przeciągał pochód był wstrzymany. Każda 
delegacja złożyła wieniec na grobie.

W  ramach zjazdu odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika ku czci Żydów sfardyj- 
skich poległych na wojnie po stronie Fran­
cji. Na uroczystości obecny był reprezentant 
prezydenta Lebruna. Rząd francuski był re­
prezentowany przez ministra wojny. Zjawili 
się też liczni przedstawiciele armji m, in. ko­
mendant garnizonu paryskiego.

Gdańsk w  opałach
Łódź wstrzymuje zamówienia 
gdańskie

Gdańsk. 18. 6. ZAT. Gdańscy przedstawiciele 
Przemysłu włókienniczego zostali zaalarmowani de 
peszami z Łodzi, aby nie sprzedawać więcej towa. 
rów w Gdańsku i że Łódź nie będzie przesyłała 
dalszych transportów do Wolnego Miasta. Konse­
kwencje tego kroku są dla Gdańska bardzo cięż­
kie. Dziś lub jutro rozpoczną się pol&ko-gdańskie 
rokowania w sprawie sytuacji walutowej w Gdań.
sku.

£ydzi i poczta polska 
ponoszą winę/..

Gdańsk. 18. 6. ZAT. „Danziger Yorposten", n-

rzędowy organ Senatu wystąpi! znowu t twierdze­
niem, że Żydzi ponoszą winę za ciężką sytuację 
finansową Wolnego Miasta i że tylko Żydzi wywo 
żą dewizy z Gdańska. Jednocześnie ukazał się ko­
munikat, insynuujący, że główną winę za zmniej­

szenie się stanu dewiz w Gdańsku ponosi poczta 
polska.

Agitacja antyżydowska
Gdańsk. 18. 6. ZAT. W  je dnem z uzdrowisk 

gdańskich ukazała się wczoraj na plaży umunduro 
wana młodzież hitlerowska, która śpiewała żydo- 
żercze piosenki i zmusiła żydowskich kuracjuszy 
do opuszczenia plaży.

Porozumienie brytyjsko-niemieckie 
w sprawie zbrojeń morskich

Londyn. 1S. 6- PAT. Agencja Reutera dowiaduje 
z k ół urzędowych, że w czasie dzisiejszych na- 

rad brytyjjsko-niemieckich doszło do porozumienia 
Ło do punktów, które stanowiły dotychczas przed 
^tiot rozmów hrytyjsko-niemieckich «  zbrojeniach 
•POrskięh. Narady, które odbędą się w dniach n a j­

bliższych, d otyczyć  będą doniosłych zagadnień 
'technicznych. N arady zakończono będą zapewne 
w piątek. Jak sądzą, podstawą główną rozmów 
Ijjla teza, iż w żadnym razie siiy morskie Niemiec 
•tie mogą przekraczać 35 proc. całości tonażu fio ­
ły brytyjskiej, uwzględniając przytem brytyjskie 
okręty dawnego typu, które będą zastąpione przez 
nowe. Stosunek 35 proc. będzie zastosowany d o  
wszelkich kategoryj, k tóra  może być  określona

później w .um ow ie morskiej obszerniejszej, a także 
do całokształtu tonażu. Zajdą może jednak J30- 
wit£ w yjątki w tę lub inną stronę.

W  nocie do rządu brytyjskiego, rząd "wioski za­
strzega sobie prawo wypowiedzenia sw ej opinji, 
ale wyraża jednocześnie gotow ość podjęcia dysku­
sji w każdym czasie. Nota francuska jest w drodze, 
lłządy brytyjski i francuski porozum iewały się ze 
sobą przez cały czas i nadal to porozumiewanie 
się trwa.

Co się tyczy możliwości 6tosowac.ia odsetka to­
nażu do poszczególnych kategoryj z pewną elasty 
cznością, to ta rzecz jeszcze nie jest ustalona i za­
pewne będzie przedmiotem obrad delegatów, w eią 
gu pozostałego czasu.

Wojska japciiMe już „uregulowały" 
stosunki w Chinacn północnych

Mukden, 18. 6. PAT. Naczelne dowództwo 
armji japońskiej w Kwantungu ogłasza o po 
łożeniu w prowincji Czahar następujący ko­
munikat :

W  ciągu ostatnich 72 godzin na granicy 
Czaharu i Dżeholu wydarzyły się liczne star 
cia, w których żołnierze straży pogranicznej 
Chińskiej strzelali z karabinów maszyno-t 

Vrych bez żadnego powodu. Wszystkie oserze 
żenią japońskie i wezwaiua do odsui .cia 
Wojsk chińskich od granicy generał Sun o 
rzucił. Starania misji wojskowej japońskiej 
w Kałganie, aby wpłynąć na generała Suna 
P'zez władze wojskowe chińskie zawiod j .  
Wobec tego naczelne dowództwo japońskie 
jest zmuszone rozpocząć marsz wojskowy 
przeciw Chińczykom w prowincji Oz d ar. ,*V 
prowincji tej szerzone są odezwy nacjot.a i-1 
Styczne chińskie, wzywające do gwa.tow

przeciw Japończykom. Szef sztabu armji w 
Kwantungu gen. r.ogaki zawiadomił rząu 
Mandżuko, że dowództwo japońskie bierze 
na siebie ochronę prowincji Dżehol i Czahar. 
W  operacjach w Czaharze wezmą udział tyl­
ko wojska japońskie.

Tokio, 18, 6. PAT. Miarodajne sfery japoń 
sk’c oświadczają, że podjęta przez Stany; .'Zje 
drteczone i niektóre mocarstwa europejskie 
akcja, mająca na celu zbadanie, czy działa­
nia Japonji są zgodno z traktatem 9 mo­
carstw, nie ma żadnego znaczenia.

Sprawa północno-chińska, oświadczają w  
Tokio, jest kwestją czysto wojskową i prze­
to nie może dotyczyć żadnych umów między 
narodowych.

Pekin. 18. 6. PAT. W  Chinach północnych na­
stąpiło dziś uspokojenie nastrojów; zatargi grani­
czne w Czaharze zostały uregulowane przez przy-

Do wszystkichLokaloych Komisy j 
Szeklowych
zach. Małopolski ; Śląska

Centralna Komisja Szeklowa podaje do 
wiadomości, co następuje: W myśl ostatecz­
nego zarządzenia Egzekutywy w Londynie 
przypada t. zw. Stichtag na dzień 20-tego 
czerwca br. Znaczy to, iż tylko te pieniądze 
będą przez Egzekutywę londyńską uznane 
za podstawę do obliczenia liczby mandatów 
na X IX  Kongres Sjonistyczny, które w tym  
dniu znajdą się w Londynie. W  związku z po 
wyższem zarządza Centralna Komisja Sze­
klowa, by te wszystkie Lokalne Komisje Sze 
kłowe, które do chwili obecnej nie przekaza­
ły pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży szekli, 
uczyniły to natychmiast, i to przekazały pie­
niądze telegraficznie na adres: Egzekutywa 
Organizacji Sjońskiej. Kraków, Dietla 107, 
tak, by pieniądze te można było jeszcze pod­
jąć dnia 20. czerwca br. w godzinach przed­
południowych. W  tym bowiem dniu przeka­
że Centr.. Kom. Szeklowa resztę pieniędzy te 
legraficznie do Egzekutywy w Londynie.

Lokalne Komisje Szcklowe winny sofcie 
zdać sprawę, iż opieszałość i opóźnienie w 
wysyłce pieniędzy szeklowych spowoduje 
tern f-ameiri utratę odpowiedniej liczby man 
datów na Kongres, przypadającej naszej 
dzielnicy.

Centralna Komisja Szeklowa 
dla Zachodniej Małopolski i  Śląska

Kongres rewizjonistyczny —  
we wrześniu

Paryż. 18. 6. ZAT. Komitet wykonawczy rewi­
zjonistów komunikuje, iż postanowił zwołać kon­
gres nowej organizacji sjonistycznej we wrześniu. 
Wybory na ten kongres odbędą się 18 lipca.

Obrady Federacji Żydów ncJskich 
w St. Zjednoczonych

Nowy Jork, 18. 6. ŻAT. Wczoraj odbyła 
się w Nowym Jorku doroczna konferencja 
Federacji Żydów Polskich w Stanach Zjedno 
czonych. Konferencja uchwaliła rezolucję, 
dającą wyraz żałobie Żydów polskich w Ame 
ryce spowodu zgonu Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Na konferencji 
odczytano pisemne powitanie ambasadora 
polskiego w Waszyngtonie. Konferencja za­
twierdziła plan w sprawie podjęcia szerszej 
akcji na rzecz ludności żydowskiej w Polsce. 
Wreszcie konferencja uchwaliła rezolucję o 
zajściach w Grodnie i Suwałkach.

Za uszkodzenie ciała 
podczas meczu

Warszawa. 18, 6. gin. Dziś przed sądem stanął 
sportowiec Smoczek z Garbarni, oskarżony o 
uszkodzenie ciała przeciwnika podczas meczu. Jak 
kclwiek świadkowie stwierdzili, że nie uczynił on 
;ego ze złej woli, to jednak został on skazany na 
3 miesiące więzienia z zawieszeniem. W  motywach 
powołano się na to, że prasa zwraca coraz więcej 
uwagi na brutalne metody gry na meczach.

■ ■ o  .

—  (Sin) Żegiestów nad Popradem, który był 
własnością prywatną zostaje sprzedany z wolnej 
ręki. Kupuje go „Rodzina Kolejowa".

jęcie żądań japońskich. Na uspokojenie wpływają 
też inne wydarzenia, a więc 1) wyjazd z Tientsi- 
nu nowych oddziałów garnizonu japońskiego, li­
czących 2400 ludzi, to jest tyle ile wynosił gar­
nizon poprzednio, 2) Powrót do Dżeholu mieszanej 
brygady z Kwantungu, która obozowała pod Wiel 
kim Murem, w pobliżu Szan-Hai Kwanu już od
10 czerwca, 3) wiadomość, ,iż protokoł o przyjęciu 
przez Chiny żądań japońskich będzie podpisany 
formalnie w Nankinie.

Narazie jednak jeszcze samoloty japońskie uno­
szą się nad prowincją Ho-Pei, obserwując ruchy 
wojsk chińskich.
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Kala ententa radzić będzie nad stosunkiem
do Soiiefów

. Buakreszt, 17. 6. PAT. Koła polityczne 
nimuńskie przywiązują wielkie znaczenie do 
mającej się odbyć w Białogrodzie konferen­
cji Malej Ententy i twierdzą, że głównym 
tematem rozmów będzie stosunek państw 
Małej Ententy do ZSRR. Minister Benesz 
poinformuje swych kolegów o rozmowach ze 
Stalinem. Koła tutejsze komentują również 
sprawę jak ustosunkuje się Jugosławja do 
nawiązania stosunków dyplomatycznych z So 
wietami. Mówi się też o wyjeżdzie do Pary­
ża trzech ministrów państw Małej Ententy 
natychmiast po konferencji dla omówienia 
ważnych spraw z premjerem Lavalem.

Bukareszt, 17. 6. PAT. Otwarta tu zosta­

ła dziś konferencja Małej Ententy gospodar 
czej. Wyniki konferencji przedstawione zo­
staną stałej radzie Małej Ententy, zbierają­
cej się 22 czerwca w Białogrodzie.

Król rumućsiii 
jedzie do Paryża i Londynu

Genewa. 17. 6. PAT. „Journal de Geneve“  donosi 
t wiaiogodnego źródła, że minister Titulescu przy­
gotowuje wizytę króla Karola II. w Paryżu t
w Londynie. P odróż ta ma dojść d o  skutku po pod 
pisaniu paktu wzajemnej pomocy sowiecko-rumuń- 
skiego. Takie jest podobno życzenie Titulescu i 
francuskiego M.S.Z.

P. F Lpowicz i p. Moraczewski 
w opozycji

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 17. 6. Sin. W  organie b. ambasador® 

Tytusa Filipowicza „Nakazy dnia“ ukazał się ar'  
tykuł, występujący bardzo ostro przeciwko ordy­
nacji wyborczej, w którym m. in. powiedziane 
jest, że stosunek pomiędzy państwem a społeczeń­
stwem powinien być sprawiedliwy. Gdy jest woj' 
na, obywatel służy państwu, gdy jest pokój, pań­
stwo służy obywatelowi. Opozycyjnie wobec or­
dynacji nastawione jest również p-stno „Prąd R° 
Lotniczy** organ Moraczewskiego. Jak wyglądać 
będzie w praktyce opozycja Filipowicza i Mora­
czewskiego, nie trudno przewidzieć.

Ostateczny wynik wyborów 
w Grecji

Ateny. 17. 6. PAT. Ogłoszona została urzęd&wO 

tablica, podająca rezultaty wyborów z ostato1-*! 
niedzieli w porównaniu z rezultatami wszystkich 
wyborów, jakie odbyły się od 1926 r. Liczba g ł°‘ 
sujących w ostatnich wyborach wynosiła 1.074.479 
w porównaniu do 1.146.943 w r. 1933, dalej 
1.175.983 w r. 1932, 1 021434 w r. 1928 i 962.304 
w r. 1926. Ta sama tablica wskazuje, że listy rz4 
dowe uzyskały 671.925 glosow, czyi 62.53 proc' 
ogółu głosujących, czyli że rząd cieszy się bardzo 
szerokiem poparciem całej ludności.

Międzynarodowa konferencja 
agencyj telegraficznych

Praga, 17. 6. PAT* W  dniu wczorajszym W 
Szczyrbskiem Jeziorze odbyło się inauguracyjne 
posiedzenie 7-ej konferencji sprzymierzonych 
Agencyj telegraficznych.

Posiedzenie otworzył dyrektor czeskiego biura 
prasowego Twaruzek, który powitał delegatów 
25-ciu państw i zaproponował, aby na przewodni 
czącego zgromadzenia wybrano dyrektora agencj' 
Havasa, p. Meynot. Propozycja ta przyjęta zosta­
ła jednomyślnie.

Dyr. Meynot, zabierając głos, zaproponował 
wysłanie depeszy powitalnej do prezydenta Masa- 
ryka, którą to propozycję obecni przyjęli okla­
skami.

Następnie prezes rady ministrów Malypetr, k ’ ti­
ry przybył specjalnie z Pragi, wydał na cześć de­
legatów śniadanie.

Prasa włoska 
pod znakiem oszczędności

Rzym. 17. 6. PAT. Dnia 1S bm. wchodzi w ży­
cie rozporządzenie podsekretarjatu prasy, którego 
mocą objętość dzienników włoskich ograniczona zo 
staje do 10 stron, przyczem w środy i piątki roz­
miary pism nie mogą przekraczać 6 stron.

Rozporządzenie to komentowane jest, jako wy­
raz polityki oszczędnościowej, mającej na celu 
zmniejszenie ilości surowców, sprowadzanych z za 
granicy.

-o ~ § -0 —

Sześć kobiet —  rekordzistek
Moskwa, 17. 6. PAT. Sześć kobiet, JakoW* 

lewa, Borcewa, Babuszkina, Malinowskaja 
Nikołajewa i BJochina skoczyły dziś 
ned Moskwą ze spadoehroaarJS —'  
z wysokości 6700 m. bez aparatu tlenowego, 
bijąc rekord światowy studentki Fiodorów- 
ny (6350 m .), ustalony w roku ubiegłym w 
Leningradzie. Pierwsze trzy spośród rekor- 
dzistek są pracownicami doświadczalnego in' 
stytutu lotnictwa, pozostałe studentkami in* 
stytutu fizkultury.

Casablanca. 17. 6. PAT. Wczoraj wieczorem zś  
uąl w katastrofie samochodowej Maurycy Rouchet 
polski konsul honorowy w Casablanca.

_  W YSTAW A „KSIĄŻKA DLA DZIECKA** 
będzie otwarta do dnia 21 czerwca br. w godzi­
nach 8— 19. (Gmach gimnazjum państw,t uh Pi®- 
lackiego 12),

Specjalni ehspergf radzą
nad uzdrawiałem gospodarki Francji

Paryż. 17. 6. PAT. W  dniu jutrzejszym 
Rada ministrów rozważy szereg zarządzeń 
mających na celu ochronę franka i uzdrowię 
nie sytuacji ekonomicznej. Premjer Laval 
■powołał, jak wiadomo, komitet ekspertów do 
zbadania zagadnień natury finansowej, eko­
nomicznej oraz sytuacji kolei państwowych. 
Eksperci, dyrektor sieci kolei państwowych 
Dautry, sekretarz generalny imperjalnej kon 
ferencji ekonomicznej Gignoux i wicedyrek­
tor obrotu pieniężnego Rueff złożyli dziś pre 
mjerowi swoje sprawozdania, uzgodnione z 
ministrami resortowymi. W  konkluzji pow­
stał szereg projektów dekretów, które mają 
być przedstawione radzie ministrów. Nie­
mniej jest wątpliwe czy dekrety te zostaną 
ogłoszone przed ukończeniem sesji parlamen 
tamej.

W  kolach politycznych twierdzą, że jutrzej

sza Rada ministrów przedewszystkiem ustali 
datę zamknięcia sesji parlamentarnej. Ogól­
nie przypuszczają, że nastąpi to pomiędzy 25 
a 28 czerwca. W  dniu jutrzejszym izba depu 
towanych odbędzie posiedzenie o charakte­
rze raczej formalnym.

Napad na publicystę 
prawicowego

Paryż. 17. 6. PAT Wczoraj wieczorem został 
zaatakowany przez komunistów publicysta Mes- 
lou, należący do ugrupowania frankistów. Meslon 
zraniony został nożem w lewe ramię. Stan zdrowia 
jego jednak nie budzi obaw. Napad ten prawdo­
podobnie jest dalszym ciągiem utarczek, jakie mia­
ły miejsce w okolicach Avenue d‘Orlean między 
kolporterami dz enników komunistycznych i prawi 
cowych.

Stany Zjednoczone interesują się 
akcją Japonji w Chinach

Chiny posłuszne J«iponji
Tokio, 17. 6. PAT. Agencja Rengo donosi: 

Władze chińskie wykonały w rzeczywistości 
wszystkie żądania władz wojskowych japoń­
skich, zgodnie z informacjami z Pekinu. Co 
się tyczy 25-ej dywizji, to opuszcza, ona Ho- 
Pej jutro, zaś ewakuacja drugiej dywizji ma 
być zakończona 20 czerwca. Instytut polity­
czny, który stanowił ośrodek agitacji anty- 
iapońskiej w Chinach północnych zostaje 
usunięty zgodnie z decyzją rządu nankińskie 
skiego o przerwaniu agitacji antyjapońskiej 
a generał Ju-hsue-Czung, który zrezygnował 
ze stanowiska, gubernatora, prowincji Ho-Pei 
opuści wraz ze swemi wojskami tę prowin­
cję. Jednocześnie władze wojskowe japoń­
skie protestują ostro przeciw generałowi 
Sung-Cze-Juanowi, gubernatorowi prowincji 
Czahar, zarzucając mu, iż wojska jego prze­
kroczyły granicę Mandżu-kuo w dniu 11 czer 
wca.

Waszyngton. 17. 6. PAT. Senator Ping złożył 
w senacie projekt rezolucji, upoważniającej sena­
cką komisję spraw zagranicznych do przeprowa­
dzenia ankiety w sprawie polityki Japonji w Chi- 
] ach 5 do określenia, czy polityka ta narusza pakt 
Kellogga 1 traktat 9-ciu mocarstw.

Podsekretarz stanu Phillips i ambasador Lind- 
say odbyli dłuższą rozmowę na temat sytuacji w 
Chinach, odmówili jednak obaj złożenia jakiegokol­
wiek oświadczenia Phillips zaznaczył tylko, że Sta­
ny Zjednoczone nie powzięty dotychczas żadnej de. 
cyzji w sprawie stanowiska wcbec wypadków w 
Chinach.

• • •
Tokio- 17. 6. PAT. W  kołach zbliżonych do mi­

nisterstwa spraw zagranicznych sądzą, że zatarg 
o Chiny północne winien być załatwiony pomiędzy 
władzami wojskowemi chińskimi i japońskiemi na 
zasadzie zawieszenia broni, podpisanego w Tang- 
Ku. Natomiast sprawa zamordowania dwóch chiń. 
skich dziennikarzy w koncesji japońskiej w Tien- 
tsinie przez terorystów chińskich będzie załatwio­
na w drodze dyplomatyczne!.

Nowe trudności w rokowaniach
morskich

Londyn, 17. 6. PAT Sprawozdawca dyplo 
matyczny Agencji Reutera donosi o rokowa 
niach morskich niemiecko-brytyjskich, że 
zagadnieniem, które wywołało komentarze 
ze strony pewnych obserwatorów jest kwe- 
stjpr| co będzie jeżeli Francja postanowi zwię

kszyć swoją flotę wojenną. Twierdzą, że aby 
projekt umowy brytyjsko-merrueckiej był 
dla Niemiec do przyjęcia musi zawierać za­
pewnienie ze strony W . Brytanji, że wnazle 
zwiększenia floty francuskiej powiększona 
zostanie automatycznie flota brytyjska.
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IZENTE PQLSKIEJ AKADEMJI 
"STNOSC3

« - ,**«‘Qzne posiedzene P olsk iej Akadem ji Umie- 
^ odbędzie się w  sobotę 23 bm. o godz. 12-ej 
w M w  w ielk ie j sali posiedzeń Akademji. Od- 
t V  P t. „Nauka ścisła o  przyrodzie na tle ogól- 
3eh w artości kultury" w yg łosi prof. dr. Czesław 
Mob rześki z W arszaw y
8uety wstępu w ydaje K ancelarja Akademji w  
llach; w torek i środa w  godz. 10— 11.

^ jjK O Ł A J  K O P E R N I K ”  N A  D Z IE D Z IŃ C U  
° ® l j o t e k i  j a g i e l l o ń s k i e j

Itit W ojew ódzk i T ow arzystw a P rzyjaciół
 ̂ odzieży Akademickiej w ystaw ia  w  niedzielę 23

0 • Qa starym dziedzińcu Bibljoteki Jagiellońskiej 
^S®dz. 21-szej W tzję sceniczną w  sześciu obrazach 

Morstina p. t. „M ikołaj K opern ik" w ed łu g  
ęT^eści „K łos P anny". Tytu ły poszczególnych 
lj Z egar słoneczny W łocław ek, rok  1490.
f f^â )aWa humanistów, urzędzoiia przez dokto- 

i a na podw órcu  Bibljoteki Jagiedloft
‘*J w  K rakow ie, III. i IV . w  W atykanie. V. W  

J J ^ e j  ostorji, V I, W  K opernikow skiej dosirze

g ® ilety  w  sekretarjacie Komitetu, Gołębia 24. 
Bi Collegjum  Novum. Sala Nr. 46 i w  sklepie
slri eJ Pom ocy Studentów U. J. ul. Jabłonow -

ch 10/12.

^ u R0BOTMKA P0D K0ŁAMI
onegdajszej w padł pod pociąg na odcinku 

^tni T między  Kłajem a Slam isławowew 20- 
7t ‘ ,Q Stała z Kłaja. Denat łącznie z dwom a nie
o osobnikam i jechał opoiągiem  lubelskim
j e o ł  23, który nie zatrzym uje się na stacji K łaj 
tiajj® chc%c jechać do Bochni ścaągnął hamulec, 
ża ^ T me w ysk oozył z  pociągu  tak nieszczęśliwie, 
d0 *** w agonów  zdruzgotały nieszczęśliw em u nei 
h ą j ^ ^ atUa g łow ę , przyczem  tu łów  pozstał nie-

Na
“•iejsce w ypadku przyjechała komisja sądo- 

f“UuT ra Poleciła złożyć zwłoki w  kostnicy miej-
cmentarza.

Cy . ZOstali dwaj osobnicy zbiegli pod osłoną no- 
fil^b puszczy niepołomickiej.

V m ■ -

T R /p 1  K o l o n j a  n a d m o r s k a  r  t . s - „ j u .
<j. -W KARW JI. W  czasie od dnia 1 lipca
U T “ br. urządza sekcja turystyczna

• »>JUTRZENKP‘ kolcuję w najpiękniejszej 
łlk  Pol®kiego morza, mianowicie w KARW I,
liial 046 44 211811111 jest 1 posiadania najwepa-
j^6 P ^ y ,  na polfikiem wybrzeżu. Pomieszcze-
jj *  I srWBzorzędnej willi, położonej tuż przy 

>'■ _ Utrzymanie pensjonatowe 5 razy dziennie, 
k^ewidziane wycieczki turystyczne pod fachówem 
1 Da E0^ 1® wybrzeże, dot Gdańska

ju? OŚÓ miejsc ograniczona. Zgłoszenia przyjmuje 1 
J - h a c y j  udziela się codziennie, prócz niedziel i 
^wiąt, od godz, 19— 20 u Henryka Bettera, Kra- 

uI- Krakowska 49, m. 5, teł. 129-33. Termin 
S 06zeń na 1-szy turnus upływa z dn. 20 bm.

3045k

PRZEMYSKA
GOSPODYNI
PIE N IĄ D ZE

kronika  _
OGRABIŁ MIESZKANIE SWEJ _

y  KRAKOWIE I  PRZETRWONIŁ P1ENIĄB
^  PRZEMYŚLU. N iejaki P a w e ł Michał G alm » ,
rodcm z D rohobycza baw  ł  ostatnio w  r >
Mieszkając przy ul. D ługiej 21, u niejukiej D zit 
^ziniewiczowci. P o kilku-niiesięczaiym Pol). e 
Krakowie w yjech ał do  Przem yśla uw ożąc ze s o  A 
cettną kasetkę z  biżuterją, k tórą skrad 
gospodyni. Gałuszka zastaw ił złoty  sygne _ 
K K. O. za kw otę 40 zł. i  udał s ię  d o  baru „W  
Sława" przy P lacu na Bram ie, gdate -e
luwarzystwie tancerek k w olę  80 zł-, a 11 „
Zaproponow ał w łaścicie lce  lokalu  zastaw 
złotych zegarków  za dalszą konsum pcję 1  
sPosób p r z e p ł dalsze 190 zł. Gałuszką Ła!n . 
* « ła  się  tutejsza policja, która zakwestionowała 
biżuterię, u n iego znalezioną- Gałuszka p y  
fię  do kradzieży i  został aresztowany P ow sta ł*  
kosztowności w ydano w łaścicielce, która 
działa się  o  kradzieży dopiero p o  w yh ry c:u  ł cl p ‘ zemjśiu .

Uozatci'.m w ygotow ano przeciw k o w laS oc  e 
lJan i „W arszaw a" oskarżon e o  nieum yślne paser- 
al'v0 i  o  przekroczenie przepisów  ustawy alko 
*°Wej, przez udzielanie napojów  na 

OSTATNIE PO ŻEGN ALN E POS1
. _ _  kredyt. 

POSIEDZENIE R A

Sytuacja w Gdańsku nadal niepomyślna
Warszawa. 17. 6. Sin. Sytuacja w Gdańsku jest 

w dalszym ciągu niepomyślna. Statki, nadjeżdża­
jące do Gdańska skierowywują się w stronę Gdy­
ni, gdyż nie mogą w Gdańsku otrzymać pieniędzy. 
Na pograniczu odbywają się rewizje, przyczem, 
jak wiadomo, nie wolno wywozić więcej, jak 20 
guldenów lub ich równowartość- Największe stra

ty pono9l kasyno gdańskie. Ludzie, przyjeżdżają­
cy do kasyna przypuszczali, że będzie można ewen 
tualną wygraną wywieźć, a ponieważ to zostało
zabronione, więc kasyno świeci pustkami.

Krążą pogk>6ki, że Senat Wolnego Miasta ma 
zamiar wybrać nowego prezydenta Senatu.

w  N i e m c z e c h
Borlfn, 17. 6. ŻAT. , .Reiehsvertretung der 

Deutschen Juden" wydał komunikat, w któ­
rym wyjaśnia, że jakkolwiek zgodnie z no­
wą ustawą żydzi nie będą dopuszczeni do 
służby wojskowej czynnej, to jednak Żydzi 
odnośnych roczników winni się zgłaszać do 
poboru, aby ich zaliczono do t. zw. rezerwy 
zastępczej drugiej. W  związku z przepisami 
ustawy, że w wyjątkowych wypadkach mo­
gą być dopuszczani do służby czynnej także 
tiiearyjczycy, komunikat wyjaśnia, żc z ta­
kich wyjątków nie mogą korzystać „rasowi 
czyści” żydzi. „Reichsvertretung” uważa w 
końcu, że bezcelowem jest, aby Żydzi nie­

mieccy zwracali się z podaniami o wyjątko­
we dopuszczanie ich do czynnej służby woj­
skowej.

Żydom nie wolno bronić 
z urzędu

Kolonja. 17. 6. PAT. Sąd krajowy w Hann wy­
dał rozporządzenie, zabraniające adwokatom Ży­
dom bronienia łudzi biednych z urzędu na koszt 
państwa. Jako motyw podano, że Żyd ni* powi­
nien otrzymywać żadnych pieniędzy od państwa 
nar.-socjalistycznego.

„ftlartwe dusze** w 5 Baonie 
Telegraficznym

(or) P o  czterodniowej rozpraw ie w  "Wojskowym 
Sądzie Okręgowym  w  K rakow ie og łoszon y  został 
w yrok  w  sprawie nadużyć polegających na „m ar­
tw ych duszach" w  5 Baonie Telegraficznym .

M ocą w yroku skazani zostali za przyw łaszcze­
nie sobie p en ięd zy  skarbowych:

Porucznik intendent Juljan Bidziuski, na 5 lal 
więzienia i 15.000 zł. grzyw ny, zani enionoj w razie 
nieściągalności na 600 dni więzienia, wydaleń e z 
w ojsk a  oraz utratę praw  obyw atelskich i h onoro­
w ych  na 6 iat.

Sierżant zaw odow y Slanislaw Bartola, na 3 lata 
więzienia i 8 000 zł. grzyw ny, zamienionej w  ra­
zie nieściągalności na 320 dni więzienia, degra­
dację oraz utratę praw obywatelskich i  honoro­
wych na 4 lata.

Sierżant zaw odow y Juljan Stych, na 2 i pół ro­
ku więzienia i 3,000 zł grzyw ny, zamienionej w 
razie n ieściągalności na 120 dni w ięzienia, degra­
dację oraz utratę praw  obyw atelskich i honoro­
w ych  na 3 lala".

Rozprawia toczyła 6ię przy drzw iach zamknię­
tych, a jedynie ogłoszeń © w yroku  nastąpiło na 
rozpraw ie jawnej. T rybunałow i przew odniczył 
major dr "Wiśniewski, oskarżał kapitan dr. M oj- 
żyszek.

P @ c f p r ę g i e r z  1
Bukareszt, 17. 6. ŻAT. Jak się dowiadu­

je ZAT-na, największe rumuńskie towarzy­
stwo okrętowe, które znajduje się pod zarzą 
dem państwowym, zm ierza powierz/c tewa 
rzystwu ..Hapag” zastępstwo na emigrac ję 
i turystykę Żydów do Palestyny. W  charak­
terze przedstawicic-ja „Hapagu” występuje 
pewien Żyd rumuński. Jak wiadomo „Fla- 
pag” jest niemieckim towarzystwem okrę- 
towem. Wiadomość o tem wzbudziła oburze­
nie w kołach żydowi kich, które si-mowią ol­
brzymia większość emigrantów i turystów do

z Palestyny.

DY POWIATOWEJ odbyło  się w sobotę dnia 15. 
bm Ustępującą Radę żegnał starosta pow iatow y 
Remiszewski. N ow oobrana Rada Pow iatowa obję­
ła urzędowanie w ubiegłym  tygodniu. W brew  dłu­
goletniej tradycji nie zasiada w now oobranej Ra­
dzie ani jeden przedstawicel ludności żydowskiej.

P L A G A  K R A D Z IE Ż Y  P R ZE Z O TW ARTE O- 
KNA. Wskutek panujących upałów w zrosły  niepo­
miernie w ostatnich dniach kradzieże mieszkanio­
we. Nieostrożni mieszkańcy pozostaw iają okna 
parterow ych mieszkań otwarte na noc, z czego 
skw apliw ie korzystają przem yscy złodzieje. Ilość 
wypadków takich kradzieży dochodzi obecnie do 
kilkunastu w  ciąga jednej doby.

Rada i zarząd gminy żydowskiej 
w Wilnie rozwiązane

W:ln0. 17. 6. PAT. Starosta grodzki decyzją 
z dnia 17 czerwca rozwiązał Radę i Zarząd gminy 
wyznaniowej żydowskiej w Wilnie. Jednocześnie 
wyznaczył aż do odwołania tymczasowy zarząd w 
składzie 15 członków z rabinem gnrny Izaakiem 
Rubinsztajnem. Decyzję tę starosta powziął na 
podstawie przeprowadzonej lustracji gospodarki 
finansowej gminy, biorąc pod uwagę okoliczność, 
że kadencja obecnego zarządu i rady upłynęła 
przed trzema blisko laty, jak również kierując się 
względami na dobro 1 interes gminy wyznaniowej 
żydowskiej w Wilnie. Decyzja starosty zaopatrzo­
na została rygorem natychmiastowego wykonania. 

r~*—o-§-o— —-

300-lecie Akademji Francuskiej
Paryż. 17. 6. PAT. W  dniu dzisiejszym rozpoczę 

ty się wielkie uroczystości ku upamiętnieniu 
JCO.lecia istnienia Akademji francuskiej. Słynna 
instytucja fracuska złożyła najpierw hołd swemu 
założycielowi, kardynałowi Richelieu. Uroczyse 
nabożeństwo za spokój du6zy kardynała odbyło 
się w kaplicy sorbońskiej, w której, jak wiadomo, 
znajduje się grobowiec kardynała. Wspaniały ten 
pomnik jest dziełem Girardona. Kaplicę sorbońską 
szczelnie wypełnili członkowie akademji francu­
skiej, delegacje uniwersytetów i instytucyj nauko 
v/ych z całego świata oraz przedstawiciele władz 
Popołudniu podejmował członków akademji i dele­
gacje zagraniczne prezydent republiki francuskiej 
Lebrun poczem w Bibljotece Narodowej odbyło 6ię 
otwarcie wystawy manuskryptów, druków, aktów, 
rycin, obrazów itp., ilustrujących działalność i hi- 
storję akademji francuskiej. Wieczorem miasto 
Paryż podejmowało członków akademji, delega­
tów zagranicznych i zaproszonych gości wspania­
łym bankietem

W  uroczystości trzechsetlecia Akademji Francu­
skiej biorą oficjalny udział delegaci Polskiej Aka- 
demji Literatury pp. jj. Kaden-Bandrowski i Boy- 
Żeleński.

Polityka samowystarczalności 
to powrót do barbarzyństwa

Lansing. (Stan Michigan) 17. 6. PAT. Cordell 
Hull przemawiając na zebraniu młodzieży uniwer­
syteckiej na temat sytuacji politycznej w świeci* 
oświadczył, że przewiduje powrót do barbarzyń­
stwa i dzikości, jeżeli narody prowadzić będą w 
dalszym ciągu politykę samowystarczalności. Hull 
zazaczył jednak, !i  nie należy on do tych, którzy 
sądzą, że wojna światowa jest nieunikniona.



„N O W Y  D Z iE O T m “ środa, 19. VI. 1935

Bezsenność wyniszcza organizm
a powstaje często wskutek, zaburzeń układu nerwo­
wego. Roślinne środki nasenne nie wywołują, stępie 
cia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie powodują 
przyzwyczajenia. Zioła Magistra W olskiego „Pasi- 
verosa“  zawierają znaną rośliny egzotyczną o wybi 
tnych własnościach uspakajających. —  Passiflorę 

(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia sy­
stemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, naturalny cen. Ze względu na swe łago­
dne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przy­
zwyczajenia przez wszystkich, bez różnicy wieku.

Zioła ze znakiem „Pasiverosa“  do nabycia w ap­
tekach i drogerjach (składach aptecznych).

Wytwórnia: Magister E. Wolski, Warszawa, ul. 
Złota 14, m. 4.

INSERATOW 
DROBNYCH
nie przyjmą Je się 

telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ.

! w :  jjsn o p  
WSZYSCY powinni wie­
dzieć, że najlepsze obia­
dy i kolacje można do­
stać w Restauracji Blu- 
ma, Kraków, Dietla 31. 
Telefon 106-03. 2428g

|  Wolne posady |
.POTRZEBNA zdolna pa
Dienka do piekarni jako 
magaaynitwka. Zgłosze­
nia: Fimster, Zwierzynie­
cka 18. 2454g

INSTRUKTOR sportowy
na małą kolonję, najchę­
tniej ukończony medyk, 
od zairaz poszukiwany. 
Infotmacyj udzieli —  
L. Reich, Dietla 29/8 mię 
dzy godz. 12— 2‘30.

, 2449g

|  Pmljonmni j
DEKORATOR —  ekspe-
djent branży obuwniczej 
poszukuje posady. Łaska 
we zgłoszenia pod „D e­
korator1* do Adm. „N. 
Dziennika11. 2443g

|  Różne ~j
TREITLER Anna Róża, 
ucz. kl. 5 Gimm Hebraj­
skiego, unieważnia niniej 
szem zgubioną legityma 
oję szkolną. 2848g

DARMO zamieniam sta­
re, złamane płyty gramo 
fonowe na nowe, naj­
świeższe nagrania, we­
dług własnego wyboru, 
Na składzie gramofony i 
aj araty radjowe. Wielki 
wybór, ceny najniższe: 
„F A L A “ , Zwierzyniecka 
L. 17, teł. 143-94. 3833x

ODCISKI usuwa JOTpa- 
sta (pudełko 50 groszy) 
Apteka Marcisiewicza — 
Kraków, Stradon.

34 78ki

ULGOWO otrzymasz —  
większą ilość książek, —  
abonament wakacyjny 
„ALFA** Wypożyczalnia, 
Jagiellońska 8. 8976x

BÓL GŁOWY uśmierza 
proszek e Żabką: Apte 
karza Marcisiewicza.

8477kr

DO SZCZYRKU I BY­
STREJ dostawia auta­
mi bagaże Biuro Przewo 
zowe „EXPRESS‘‘, Mio­
dowa 20, tel. 145-81. Od­
biór z domu i dostawa w 
tymsainym dniu. Ceny 
umiarkowane. Zgłosić o 
dzień wcześniej. Uskute­
cznia również fachowo 
PRZEPROW ADZKI w o­
zami meblowemi. 2453g

ORYGINALNY AMERY­
KAŃSKI PASEK GUMO 
WY „B ETTAW AY *. Pa­
sek „Bettaway“  spełnia 
idealnie zadanie opaski 
zeszczuplającej, —  która 
nie krępuje w  niczem e- 
lastyczności i swobody 
ruchów. Paniom, upra­
wiającym sport, a zdra­
dzającym skłonności do 
tycia, pasek ten będzie 
szczególnie przydatny 
we wszystkich porach i'o 
ku. Pasek „B ettaw ay1* 
jest lekki, higieniczny; 
pierze się dobrze, chło­
dzi i w  noszeniu jest 
nadzwyczaj p~zyjemny. 
Tw orzy jakgdyby nową 
skórę, modelującą ciało 
i nadającą mu piękne, łft. 
godne zarysy. NADAJE 
SIĘ RÓWNIEŻ JAKO PA 
SEK PLAŻOWY. W yłą­
czna sprzedaż na Kra­
ków : Firma ,,ŁUCJA'4 — 
Sukiennice. 4022x

ELEGANCKI KAPE­
LUSZ od 41—  zł. nabę- 
dziesz tylko w Salonie 
Mód Beckowej, Dietla 105 
parter. Przeróbki zł. P50 

3972x

|  Sprzedaż |
SOMBRA ruchome oku­
lary od słońca: Loffler, 
Kraków, Koletek 1.

2450g

WÓZKI dziecięce kup:sz 
najtaniej: Anisfeld, Kra­
ków, Plac Dominikański 
L. 4. 3885x

j  Zdroiwrisjta |

MASZYNY do pisania, 
walizkowe, najlepszych 
marek, najtaniej poleca: 
Lbwenstein, Kraków, ul. 
Zwierzyniecka 11, 2877

|  Lokale |
NADBUDOWANE dwu- 
pokojow e mieszkanie _  
parterowy lokal przemy­
słowo-handlowy. W iado­
mość: Krakowska 39 — 
oraz sklep Krakowska 
L. 14. 2446g

PIĘKNY, duży pokój, u- 
meblowariy, komfort, o- 
sobne wejście, do wyna­
jęcia natychmiast. Zgło­
szenia: Kopernika 10,
m. 7, 2373g

DO KOWANCA dnia 20 
czerwca wyjeżdża kolo- 
nja dla dzieci pod kiero­
wnictwem MALI RUBIN­
STEIN. Zgłoszenia w Kra 
kowie, tel. 140-65 po po- 
wyżsżzym terminie: No­
wy Targ, Kowaniec 115, 
u Gędrali. 2447g

USTROŃ. —  Pensjonat 
„3 Róże11, poleca komfor 
towe, słoneczne pokoje- 
Kuchnia RYTUALNA, 
pierwszorzędny radjo, 
sala jadalna, taras, ła­
zienka. Tel. 41.

KRYNICA. — Pensjonat 
„BELLEMONTE**, tele­
fon 138, pod kierowni­
ctwem ARONA GROSSA
położony w centrum zdro 
jowiska, naprzeciw par­
ku. Pełny komfort. Pię­
kne, słoneczne pokoje z 
balkonami. Radjo, for­
tepian. Kuchnia wykwin 
tna, rytualna, na żądanie 
djetetyczna. Towarzy­
stwo doborowe. — Ceny 
niskie. 3818kr

P O K G J  D Z I E C I Ę C Y
okazyjnie do sprzedania. Zgłoszenia: Kołłą­
taja 13 J. p. m. 1, między godz. 2.10— 4.30 p. 
2.10— 4.30 popoł.

—  X X V II. D oroczne W alne Zebranie Członków 
Stowarzyszenia „SAMOPOMOCY"* dla zaopatrze­
nia wdów i sierót w Krakowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 30 czerw ca 1935 r. o godz. 9 (30 przed­
południem, w lokalu Koła Obywatelskiego w K ra­
kow ie, ul. Szpitalna 1. 36, I. piętro, z następują­
cym  porządkiem dziennym : 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego W alnego Zebrania. 2) Sprawa 
zdanie z ozynności tłu rok administracyjny 1934. 
3) Sprawozdanie kasowe. 4) Ustanowienie w yso­
kości wkładek administracyjnych i pośmiertnych. 
5) W ybór .uzupełniający 9 członków  do W ydzia­
łu, 3 do komisji rewizyjnej i 9 do Sądu polubow ­
nego. 6) Wnioski i  interpelacje. — W  razie braku 
kompletu odbędzie 6ię następne Walne Zgrom a­
dzenie tego samego dr.1 a o godz. 10 przedpołud­
niem, w  tymże lokalu, bez względu pa ilość obe­
cnych członków. 2444g

A A A A A A A A A A A A A A A A A

W P IS Y  DO „O G N ISK A  PRACY*** 
T R ZY L E T N IE J ŚREDNIEJ SZK O ŁY  

ZAW O D O W E J 
dla dziewcząt żydow skich w Krakowie, na podsta­
wie św iadectw a ukończenia VII. klasy szkoły  po­
wszechnej przyjm uje się do dnia 20 czerwca 1935..

P rospekty i inform acje w kancelarji szkoły  
przy ul. Stolarskiej 15, I. piętro, między godz.
11— 1, telefon 158-21. Informacje listowne za na­
desłaniem znaczka pocztow ego. 4021x

T ł t T T T ł T T y ł T T T T T Y
W z m ia n k a

Dyrekcja Okręgowa K olei Państwowych w Kra 
kow ie zw raca uwagę na rozpisany w  „Monitorze 
Polskim  przetarg na malowanie m ostów. In fom a- 
cy j udziela D yrekcja  O. K. P. w Krakowie, W y ­
dział D rogow y (pok ój Nr. 189 a). 2163x

AAAAAAAAAAAAAAAAA

USTROŃ,,Willa W eso ła1
Pensjonat nowoczesny — 
pod kierownictwem Pin- 
kelsteinowej. Położenie 
przepiękne, woda bieżą­
ca, łazienka, kuchnia wy 
kwintna. Na życzenie 
djetetyczna. 4005x

ZAW OJA, willa „J a ­
sny Dworek11, słoneczna, 
przepięknie położona, 2 
pokoje, kuchnia do wy­
najęcia. —  W iado m o ść: 
Kraków, teł. 124-68, mię 
dzy godz. 5— 7 popoł.

4025x

ZAKOPANE. Zawiada­
miam uprzejmie, że po 
przeprowadzeniu grunto­
wnego remontu, prowa­
dzę nadal pensjonat — 
,,NAŁĘCZ *. Willa kom­
fortowo urządzona, po­
łożona zacisznie w pięk­
nym lesie (Droga do Bia 
łego). Pokoje słoneczne, 
z bieżącą ciepłą i zimną 
wodą. Tarasy, balkony, 
radjo, fortepian, salon 
bridge!owy, centralne o- 
grzewanie, garaż. Kuch­
nia w-ykwlntna, ceny bar 
dzo niskie, tel. 691. — 
Jadwiga Ku-land-Deni- 
senkowa.

ZAKOPANE. Kom forto­
wy Pensjonat „Jurand'1, 
Chałubińskiego. —  J eśli 
chcesz należycie wypo­
cząć, zajedź wprost do 
„Jurawdu11. Na miejscu 
się przekonasz, że n :e 
przesadzamy. Zarząd.

ZAKOPANE. —  „ŚWIT**
Znany pentsjonat I. kate 
gorji, położony w naj­
zdrowszej dzielnicy u- 
zdrow iska, tuż obok lasu 
Pokoje Błoneczne z bal­
konam i, b ieżącą gorącą 
i zimną wodą. Tek 455. 
Ceny do 20 lipca znacz­
nie zniżone. 3985x

ZAK O PA N E. Pensjonat 
dla dzieci i  m łodzieży 
Marji Rubinsteinom'ej, ca 
ly  rok  otwarty. „U cie­
cha11 tel. 337, prosi o W  
mawianie m iejsc na se­
zon letni. 3394x

ZAWOJA. —  Pensjonat 
„Ś w it11, pięknie położony 
obok rzeki, lasu i plaży, 
poleca komfortowe, sło­
neczne pokoje z pierw- 
szorzędnem utrzymaniem 
Cena na czerwiec —  od 
Zł. 5‘50. 3945g

RABKA. —  Pensjonat 
„Ignacówka11 Marji Gru- 
bnerowej, położony obok 
łazienek i la&u, poleca 
słoneczne pokoje weran­
dowe z wykwintnym ry- 
tualnem utrzymaniem — 
Po cenach niskich.

3931g

Reklama 
dźwignią handlu

WAKACJE w Słońc*1 j
Radości spędza m łodzii 
szkolna —  w Instytuć!*4 
Wychowawczym G. Sp*6
rera na Krzemionkach.
Uroczyste otwarcie lGS®
czerw ca.

SZCZYRK. „W illa w F*r 
ku'1 Borgenicht. Pół P° 
dżiny z Bielska autot®‘ 
sem. Własny park, w Ps 
bliżu kort tennisowy, ** 
plaża, rzeka i las. Kuch­
nia rytualna. Ceny ł ł  
skie. 387łs

ZAKOPANE. Komforto­
wy pensjonat „Częst0” 
chówka1, Zamojskiego ' -r 
przy lesio —  woda bieżą­
ca w pokojach — 
kwkttne utrzymanie "  
pod zarządem Cze»ław/  
Lilienowej. Ceny umiaJ 
kowame. 3901?

SZCZAWNICA. Pewió- 
nat Krumholzów, P0  ̂
zarządem Ch. Steroa (pr° 
wadził w zimie pensjonat 
„Granit11 w Zakopane®.* 
poleca pokoje słoneciO® 
z balkonami. Ogród, P0' 
lana, fortepian. Orkiestr:* 
Wykwintna kuchnia ry­
tualna. Ceny przystęp0® 

3408*

MUSZYNA. N0wo ot**1* 
ty pensjonat „Marzenie 
Inż. Wiilerowej i Rot®3 
nowoj, poleca pokoje 
oeczne, balkonowe* ® e 
tryka —  Telefon. —* 
chna pierwszorzędna.

28401?

SZCZYRK (k o I o B ie ^  
Peassjonat „Bajka1* P °^  
ca od 15 maja p o k o je 0  ̂
że i Błoneozne. ElaktfT' 
ka. Kuehnia ściśle 0 ^ "  
alna pod zarządem a' 
W olfowej i R. Panż«r’

RABKA. Biuro infor®*' 
cyjne Komisji Zdrojo*™ 
na peronie —  infor®0^
bezpłatnie w spra*^
mieszkaniowych.

|  fóatremonjalne j
MŁODA wdowk"e chlofl*
czykiein, dobrze sytu<̂  
nika na stałem stand*' 
wana, poszukuje w  c® 
matrymonjlainym urZ .̂# 
sku lub zdolnego rze®1 
sinika (nie niżej 34 
na wyjazd do Palesty®^' 
Zgłoszenia pod „Szc®8” 
ra-1 d0 Adm. „N . Dzie® 
nika11. . 402j <

INTELIGENTNY, pr»?‘
stojny, lat 26, ślusa1̂ ’ 
ożeni się z panną z p° 
giem —  w odpow iedź01 
wieku. W yjazd do P ^  
siyny możliwy. Zgło**®* 
nia pod „Charakter’4 
Adm. „N . Dziennika' • 

I 2 l «

PRENUMERATA: w Krakowie z  odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i t  przesyłkę pocztową ,  » • « « ,  mlesięcz. „  4*30kwart-zŁ 12*90 

Zagranicą z przesyłką pocztow ą . . . , K „ 7*40 „ „ 22*50
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie. Strona w 

tekście i nadesianem na łapy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. —  Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za IG słów.

LENY w złotych: L strona 1*25. —  Tekst I*—. Nadesłane 0*75. —  Za t t& te 
0*25. —  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gr*^° 
lacje 1 kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia śluone ł zaręczy00** 
Zł. 1°*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (kl«P*J 
drjł) db 63 mm. w L łamie Zł. 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
za druk kolorowy 50?(. * ’ 11

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poś****

.Wydawca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik1':  Zygmunt Hochwald. —  Redaktor odpow iedzialny: 1 jr . M ojzesz Kanfer* 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod sarrąd. Maksymiliana Feldmanna.


